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RODEX POLSKI 


iaki był za KazimiERz 4 Wielkiego, 


i PRZEDMOWA. 


Nie dla wzoru do naśladowania w terazniey= 
szym stanie rzeczy, lecz dla przekonania myl- 
nie twierdzących, že Polacy Kodexu, ani prai 
Żadnych systematycznych nie mieli; umyślia 
łem kodesa trzy, to iest: postępowania sądo-.. 
wego, Cywilqy i Karny, iakiè były za Kazi- 
mierza W. uchwalone, w mowie oyczystey 
podać, Nic w nich nie kładę z domysłu, í dla 


tego waj każdego „Artykulu na brzegu 


— 


będzie obiaśnienie, gdzie go w księdze prawą 
szukać. Mogą się znaleść w tych moich Ko- 
dexach artykuły z późnieyszych lat niż statut 
Wiślicki Roku 154j. lecz gdy te późnieysze 


`. wyrażnie wymienione są, iako ponowione z u- 


chwał za Kazimierza W. stanowionych, dla 
dego ie za prawa Kazimierza W, kładę. Nie 
zrobiłem nic więcey, uporządkowałem żylko 
artykuły w systemacie teraźnieyszym; szyk nie ` 
nądaie innego ducha, iak ten który prawo ma; 
aieżeli móy tok komu się podoba ż zęchce pra- 
cować, tedy do mego Kodexu może history 
cznie dodać to co w następnych czasach u-i 
chwalono. Jak te trzy Kodexa skończę, bo 
dwa iuż prawie skończyłem, wten czas mam 
myśl zrobić Kodex Administracyyny i rys 
rządu. Nie chcę więcóy obiecywać a mnićy 
zrobić; mniemam iednak, że usługę czyniąe 
w upowszechnieniu praw starożytnych, pokom 
nam przesąd (między niektóremi panuiący č 
dotąd nie wykorzeniony) dzisieyszy Kodex 
Francuzki mie narodowym utrzymuiący, gdy 
przeciwnie pokażę, iak w wielu punktach pra- 

wo. Polskie, na cztery przeszło wieki od kode- 
xu Francuzkiego dawnieysze, z tymże zgodne 
było. Ci którży za taką narodowością staią, i 
i Kodex Eransuaki obcym i niestosownym dę 
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kraiowego| położenia mienią, są nieoczytani ; 

powtarzaiący podobnych sobie marzenia; aie- 

Zeli co wiedzą, to tylko z wieku «9. Wiek zaś 

XIV. Polskiego rządu tym samym iest dla nich, 

co rząd. Marokański. Sposób rozstrzygania 

sporów między moićm atwoióm zachodzących, 
prawie wszędzie może. być ieden. ' 

Wszelkie uwagi, iakieby komu podobał 


się podać, przyymę zwdzięcznością, i gdy 
sam na moie ręce takowe odbiorę, korzystać z 
nich nie omieszkam. 


Dnia +4. Lipca 1820. 
w Warszawie. | 
STANISŁAW IĘGRZECKI S, Ap. | 


BĘ. 


KODEX POLSKI 
Jaki był za Kazimierza Wielkiego. 
TYTUŁ WSTĘPNY. 


O stosowaniu praw w powszechności. 
Artykuł T 


Vol. I. F.2 Tit, Zważywszy, że w Ziemiach i 

Praeceptaetc. Państwie nam podległóm, w Są- 
"dach nieiednostaynie, lecz podług różności 
zdań, iako téż rosnących wad ludzkich, spra+ 
wy rozmaicie się odbywają i sądzą, z któréy 
niezgodności spory po różnych zawikłaniach 
nierozsądzone zostają, a czasem są nieśmiertel- 
me; przeto na chwałę W'szechmocnego Boga 

i dla doskonałego pożytku poddanych naszych, 
uznaliśmy potrzebę tę różnicę uchylić, a to 
szczególnićy dla spraw potocznych, chcąc 
mićć, aby odtąd  wiecznemi czasy następne 
Prawa były zachowane przez wszystkich Sę= 
dziów i Urzędników, oraz poddanych i mie- 
szkańców ziem naszych, aby nikt nie śmiał zu- 
chwale im przeciwić się : P> utratą łaski Na- 
sady» 


Fol: eod: et fol 


Artykuł IL 
* Gdy prawa na terażnieyszość i 
przyszłość, a niena przeszłość się 


Tit de Reoete. 
; stanowią, chcemy więc aby wszy- 


'stkie uchwały zjazdu tego Wiślickiego obo= 


wiązywały na przyszłość tylko, a nie miały, 
mocy na przeszłość. Gdy kto kogo pozwie o 
dziedzictwo albo pieniądze zastawne, a poz- 


RY na. oznac zonym terminie nie stawi się, 


w takim przypadku powód, zyska pieniądze, © 
które rzecz, albo dziedzictwo za zwrótem 0- 


skarzonemu pieniędzy, 
Uwagi nad pierwszym Tytułem wstę- 
prym. 


Imo. Że to prawo w imieniu Kazimierza 


i trzeciego iako Króla Polskiego ziemi Krakow- 


skiéy, Sandomirskićy, Sieradzkićy, Łęczyckićy, 
Kuiawskićy, Pomorskićy, Ruskićy Pana idzie- 


- dzica, za wezwaniem znakomitych osób Ro- 


ku 1347, w Wiślicy nastąpiło, 

lIdo. Ze ten tytuł zgodny iest ztytułem 
kodexu Cywilnego Francuzkiego u nas teraz 
wykonywanego; przez co uprzedzone umysły 
przeciw nowości, wybić sobie takową z głowy 
powinny, 


i» 


KA 


TYTUŁ I 
Kodex postępowania Sądowego. 


D z r a Ł lszy o Pozwaćch. 


Artykuł III, 


PE 2 Gdy ze sposobu pożywania nies 
ol: ez" fe] = 


`E folg: 


kouibus iakie uciążliwości przea Sędziów. ii 


woznycn poaaanyirn naszy iu , uziąć 
się zwykły, przeto takowym zapobiegaiąc sta= 
mowimy: aby wożni w zapozywaniu. tk się 
- sprawowali, 
`í Wóźny zkiiem zwykłym ma przyyść. do 
pana wsi wiakieykolwiek sprawie pozwanego, 
a zostawiwszy kmieciów tćyże wsi w spokoyno- 
ści, ma się udać do fóriki domu Pańskiego i 
kołacząc w nią wołać, że Pan iest pozwany, ma 
(podać pozew i powiedzieć, co obeymuie, za 
którego Sędziego rozkazem wydany na czyie 
żądanie i na iakićy zasadzie. A ieżeli kmiecie 
razem z Panem są pozwani, tedy tymże spo- 
sobem ma pozwać kmieciów, dotykaiąc się ich 
fórtekiwołaiąc. Gd yby kmiecie nie byli wspól- 
nikami winy Pana, zakazuiemy onych pozy- 
wać. 
Dla zapobieżenia, ażeby, ktoś przez nie- 
pawiść do Pana wsi, kmieciów nie słusznie 
nie pozywał, stanowimy: iż gdyby kto bez słu+ 


; 9 
sznóy Przyczyny tego się dopuścił, tedy pod- 


padnie karze piętnadziestćy, to iest trzech 
grzywien. 


Artykuł IV. 
Vol: eof fol: Dowiedziawszy się przez zaz 
10. tit: de ci. Nİesione skargi, iż woźni po kra= 
` tationibus. iu krążąc, poddanych naszych 
którzyby ich. uiąć nie umieli, bez 
- rozkazu sądu pozywaią, wyznaczaiąc im ter- 
mina podług woli swoićy, zkąd ubodzy przy= 
múszeni są im się opłacać: przeto my temu 
„złemu zabiegając, nakazuiemy odtąd wożnym 
pod winą utraty urzędu i dóbr ich, aby ni- 
kogo bez więdzy sądu nie pozywali, w przeci- 
wnym razie piętna na twarzy, prócz, powyż- 
szey kary obawiać się maią. - 
Artyk uł Vi 
Vol: eog: fol. - Sędziowie maig zieć w swoich 
11. 20. Mang sądach sądowe sługi, dla tego u~ 
chwalamy, aby Żaden sędzia przez 
obcą osobę pozwów nie wydawał, tylko przez 
pewnego sługę swego. Szlachta przez pozwy 
maią być pozywani, prócz gdyby dopuścili 
się występku w sądzie, albo w bliskości sądu ; 
wtenczas taki przęz każdego mógłby być .po- 
zwany, i 


|. Uwaga, Pozew takibył ustnym; kiedy wos 
¿uy lub sługa sądu z rozkazu Sędziego doty= 
kał ręką ramienia pozwanego, mówiąc do niego 
w tych wyrazach: 
, Z rozkazu sądu pozwany iesteś za poz 

a polniony występek , (który w krótkości 
wożny wymięnja) masz się s stawić na dzień, 
godzinę, w mieyscu zwykłóm sądu, i wytłu= 
maczyć na skargę; W razie nie stawienia się 
uznano będzie to, co prawo mieć chce.” 

Polacy obrażali się i obrażaią dotknięż | 
ciem przez sługę publicznego , co pochodzi z 
przyczyny tego prawa. 
Artykuł VI. : 

Gdy rozwaga iest matką cnót; 
a zdarza się, iż dworscy nasi nie= 
spodziewanie przed sąd nasz pocią- 
przeto chcąc obu stronom zaradzić zales 
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Vol:eod. fol: g. 
Tit. de his. 


gaią; 
camy, aby powód sam, albo sędzia sprawę po- 
zwanemu na piśmie oddał, iżby pozwany do 
sądu nadwornego 0 dziedzictwo , albo o summę 
znaczną 40. grzywien wynoszącą, miał czas 
trzy tygodniowy, a o mnieyszą rzecz lub uraz 
ze słówną, iednodniowy. 
Artykuł VII. 
Gdyby kto kogo złośliwie dla. 


Vol: eod: fol: d d 
zy lub rz 
2. Tit: deillo. wyłudzenia pieniędzy "ub rzeczy, 


41 


od niewinnych ,. lub dla zyskania okupu od 
napaści, nie maiąc wcale żadnćóy sprawy zmy- 
ślał onę i pozywał; wtakim razie stanowimy: 
że gdyby kto wyiednał pozew bez przyzwoi- ` 
tego 'powoda, taki karę piętnadziestą pozwa- 
nemu zapłaci, zalecamy przy tém Kasztelanom, 
Sędziom i Podsędkom , aby odtąd bez pewne- - 


go powodu i Wwyrażnóy. sprawy, nić on i 
pozwów : nie wydawali, | 


(Artykuł VIII. 

P Gdy kto o dziedzictwo pozwa- 
Vol: fol: eod: FEE 4 EA EET 

inch BY. złośliwie twierdzi, że Piotr albo 
Paweł iest współdziedzicem , lecz 
w dalekich stronach mieszka i że on sam bez 
tamtego odpowiadać nie winien y wtakim razie 
stanowimy, aby sąd w mieyscn wysokióćm przy 
parafii, gdzie iest dziedzictwo októrą rzecz ; 


przez woźnego trzykroć obwołać kazał, aby 
pozwany nieobecny na terminie i mieyscu 0- 


znaczonym stawił się; który ieżeli nie stanie , 
tedy iako nieposłuszny uznany zostanie, 
wyrok stanowczy względem niegó nastąpi, 
"Arty kuł IX. 


i 


i ze Powód ma się starać o pozew 
Vol: eod: fol: > 
la oskaržohegó dy pozw 
15. Tit: de con- d CH 89, eaey P i any 
aria w permis stanie , a powód ma się 
3 zaocznie, stanowimy: Że dla zao- 
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czności powoda; która iest większa nad po= 
zwanego, pozwany wygrywa sprawę. Jeżeli 
zaś pozwany nie postara się na oznaczonym > 
/ terminie stanąć, a powód osobiście, lub przez 
pełnomocnika stanie, stanowimy: aby pozwa= 
ny za karę zaoczności dał dwa woły. : 


Dzraz Igi 
o porządku wołania osób do Sadu. 


Artykuł X. 

Dla spokoynego odbywania się 
spraw stanowimy: aby do miey< 
sca posłuchania, gdzie Sędziowie 
zasiadają, nie podług zasług osób, 
ani większości lub mnieyszości sprawy; lecz 
wedle porządku prawuiących się, powód albo 
pozwany wołani przystępowali , i odbywani 
byli. Porządek wołania przed sąd 'prawuią= 
cych się tak opisuiemy: Że pisarz pod utratą 
urzędu, nie inaczćy iak podług porządku po- 
zwów, strony do przywołania przez woźnego 
poda i wymieni, tak, że kto kogo wpierw do 
` prawa pociągnął, pierw mianowany i odbyty 
będzie, i tak dalćy iedna sprawa po drugićy 
sądzoną być ma, aż do ostatnićy. Gdy iedna 

stron przywołana nie stawi Się rne, bę: - 


Vol: eod: fol: 
8. Tit: quis mo- 
dus. 
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dąc czóm przeszkodzona; chociaż trzy razy, 
wołana , wtakim razie strona przeciwna obecna 
od sądu się oddali, ainszę strony w następnóy, 
kolei zapisane, mianowane i do Sądu wołane 
być maią. Jednak strona nie obecna trzykro= 
tnie wżywana, gdy w ostatnióy godzinie polu- 
dniowóy, kiedy sędzia oddalać się ma, za potróys 
ném wołaniem stawić się zaniedba, wówczas zao= 
czność na nią się rozciągnie. Gdyby zaś kto 
wczasie posiedzenia sądowego do mieysca Sąg' 
dów (prócz prosząc o pozew; lub za sędziów 
wiadomością i pozwoleniem) znchwale wniyść 
` chciał; więc bez żadnego względu piętnadzie= 
stą ukarany być ma, 


D z 1 AŁ Hei ; 


O exekucyi. 
A E XI 
Vol: eod: fol e R R przypadkach za- 
15. Tit: de his $, piech, wszelako w Są- 
` dachi sprawach, nie zawsze zachos 
wać go należy; osobliwie że w wyrokowaniu 
trzeba każdą rzecz dobrze zgłębić; przeto stanc= 
wimy: Że gdy kto w głównćy o dziedzictwo spra- 
wie raz drugi i trzeci nie stawi się, i zaoczności 
dopuści, wówczas na trzecim terminie dla nie sta» 
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wania iego Sąd wyroknie stanowczo; powodoż 
wi w posiadanie dziedzictwo przysądza, a po= 


zwanego od niego oddala. Jeżeli zaś sprawa 


iest osobista, to iest: odług pieniężny, albo 
rzeczy zastawne, a na pierwszym, drugim i 
„trzecim terminie -oznaczonym pozwany nie stas 


nie, uznaiemy że wierzyciel po pewnym ter=` 


minie przez wyrok oznaczonym, ma wolność 
pod powagą sądu rzeczy przedać; ztóm wszys 
stkióm uznaiemy, że gdyby rzeczy przedane w 


czasie przedaży mnieyszóy wartości były nad 


pożyczkę, tedy wierzyciel musi sam stratę po- 
nieść i oną sobię przypisać, gdyż na zastawie 
przestał. Jeżeli zaś wierzyciel warunek prży= 
"dał ozastawie większości lub mnieyszości ceny, 
więc skoro. wierzyciel za mnićy zastaw przeda, 
Sąd dłużnika zobowiąże aby brakuiącą sum<+ 
mę uzupełnił; - ieżeli przeciwnie za większą 
summę wierzyciel zastawę przeda, przewyszkę 
mad należność dłużnikowi oddać winien. 
Artykuł XIL 


Doświadczenie nas. nauczyło; 
Pot: eod: fol: ok 


abtio. Tit: d 
P igno rati- 


one guod 2. SWOią Zaoczność, nad słuszność 
byli przeciążani tak dalece, że gdy . 


wiakióy wsi fantowano i sześć wołów ode= 


A że za zaocznych niezaoczmi uzna- . 
wanemi byla, aistotni zaoczni za. 


4 


, 
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brać należało, tam grabiono trzydzieści do 
czterdziestu, a nim one na mieysce zapędzono, 
tém czasem , sposobem łupiestwa na ucisk bie- 
dnych ludzi, dzielono się niemi i na Żywność 
obracano; przeto tak krzywdzącemu postępowa= 2 
nin zaradzaiąc ustanawiamy miarę i prawidła nas 
stępuiące: że za pierwszą zaoczność wożny z 
dwonia sługami sądowemi przyszedłszy do wio» 


(ski, ieżeli Pan tylko „zawinił, dwa woły mu 
. zagrabi, gdyby zaś kmiecie i komornicy po. 


zwani zaoczności dopuścili, nie wolno każdes 
mu znich więcćy, iak iednego wołu zagrabić; 
toż samo przepisuiemy do zachowania w razie ` 
powtórnego niestawienictwa. Jeżeli za trzecia 
razem Pan z włościanami upornie się nie stae- 


„wił, -sądzimy niestawaiących za przegrywaią- 


cych sprawę, októrą byli sądzeni. Stanowimy 
także, aby woły grabione w lecie dwa tygodnie; 
aw zimie ośm dni, bez żadney utraty utrzy- 


mywane były; chcemy przy tóm aby rzeczone 
woły za nieposłuszeństwo grabione , nam tyl- 
ko i Sędziemu naszemu należały. Jeszcze za- 
lecamy, iż ieżeli przerzeczonemu woźnemu do 
grabienia ze sługami Sędziego wyznączonemi, 
wieś na to przeznaczona, przez Pana ouóy 
wsi i kmieci będzie bronioną, albo ieżeli Pan 
albo kmięcię, wę Wsi, przęde wsią, albo na 
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drodze grabione bydło odbił, takowe _niepo+ 
słuszeństwo karząc, chcemy aby winę piętna- 
dziestą opieraiący się nam i Sędziemu nasze= 
'mu zapłacili, a prócz tego z winą siedmnadzie- 
stą mą być zagrabiona rzecz odebrana i zacho- 
wana. Gdyby zaś w grabieniu na dosyć uczy+ 
nieniu karom, zuchwale opierali się, tak iż 
Sędzia obawiałby się ich. karać, lub grabić ; 
tedy chcemy i skazuiemy aby winą siedmna- 
dziestą byli karani, ato na rzecz skarbu nas , 


szego. ORO Ok i 
ARE Artykuł XIII. 

Iž ez a RAT A 
m m ay TR 
14, Tit: de pi- i ubogich grabienie, 


ślodationć: „at. ciż wiele ucisku cierpią, dla tego 
moas że gromadnie, nie w sposobie czy- 
nienia sprawiedliwości, grabiący, 
przychodzą, aniekiedy bez rozkazu Sędziego 
i bez winy Pana onćy wsi, albo tóż kmieci, 
śmieią łupiestwa dopuszczać się pod pozorem 
grabienia; wtéy mierze chcąc zaradzić, za» 
lecamy: aby nadal Sędzia lub Podsędek . nie 
więcóy na zaięcie posyłał , tylko dwóch służe- 
bników zwożnym, i żeby niewinnych i pras 
wem nie przekonanych, albo długu sądownie 
nie przyznaiących, Sędzia ani Podsędek: nie 
ważył i nie dopuszczał się grabić, Jeżeliby 
sę- 


non. tłeazsieaiie au u u. chi TĄ | 
O A A O EŃ Cd A A AC O AA CAGE OGAE GACIE e : 
ARONA AERO DEANE ż 


17 
łędzia, lub ktokolwiek jaką powagą albo swót 
zuchwalstwem śmiałby grabić, czyli raczóy 
drapieztwa dopuszczać się, tedy mieć chcemy, 
iż dobytki i rzeczy w grabież wzięte, Sędzia 
Panu ónćy wsi i krnieciom oneyże, którzy się 


„twierdzą być niesłusznie grabionemi, beż 


wszelkićy trudności całe i zupełne (iednak za 


rękoymią) wrócić powinien; naznacz ywszy Pa- 


nu onćy wsi albo kmięciom grabion ym termin; 
do okazania niewinności. Wszakże na poskro- 
mienie grabiących śmiałosci użnaierhy, iż gdy 
powyższym sposobem, ich nieważność udo< 
wodnioną będzie, tedy sędzia i podsędek od 


wszystkich i każdego z osobna , którzy do tey 

łupieży albo grabieztwa należeli; lub pomoce 
_ dawali, od każdego ztych osobno maią wziąć 
winę piętnadziestą , to iest: 3, grzywny, które 


maią być zapłacone Panu grabionemu i pono» ' 


_ Szącemu szkodę, RYC szy B 


>. Artykuł XIV, 

Tit. de pigno- ych iaka. miara 
ribus: była zachowana, albowiem ZWya 

kło dotąd bywać, iż skoro Sędzio + 
wie i ich urzędnicy wyrokowali przeciwko ua 
bogim, albo szlachcie, lub też innego stanit 
ludziom , wówczas owemi grabionemi łupy, beg 

1830, ZYracsień Tom: AFIII, à 
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żadnego Względu i litości - dzielą się; choqe 


ten szkodliwy zwyczay zniszczyć i zakazuiąc 


go, stanowimy: iż którybykolwiek Sędzia, Wos - 
iewoda , Kasztelan, albo ich urzędnik, lub 
$ędzia kryminalny, albo inny którykolwiek o 
winy przez nich skazane, albo o którekolwiek 
występki, którego z poddanych naszych, boś 
gatego albo ubogiego, szlachcica „albo stanu 
prostego grabił , albo grabić kazał, w koniach, 
w bydle, albo w inszych ruchomościach , bio- 
rąc one; tedy takowych rzeczy, ani umniey= 
szyć ani tracióćnie ma, wlecie do dwu niedziel 
całych, a w zimie do ośmiu dni nic znich 
brać nie powinien, i owszem te rzeczy przez 
zaymuiącego maią być dozorowane, czyli słu= 
sznie lub niesłusznie grabienie nastąpiło ; a 
jeżeliby przez ten czas, od tego czyie są rze- 
czy, za winy dosyć uczynienie nie zaszło, al= 
bo grabieni nie uniewinnili się, tedy potóm 
wolno będzie grabiącym rzeczami temi To02- 


rządzić, iak im się będzie podobało; a gdyby; 


Sędziowie dla łakomstwa przed wyyściem cza 
su oznaczonego rozdzielili się» i choć iedno 
bydle z zaiętych uronili,* tedy i karę piętna« 
dziestą ponosić winni. Ten statut dla poskro- 
mienia  szkaradnego łupieztwa Sędziów i Pros 


kuralorów, 


dnego drugiemu szkodzić nie powinny, 
wimy: Że za karę, obowiązek albo rękoymią 


EAC AO PRO 
Ę ENZO POZOCDESZNYNENNNNDE NA 
pomoz Pk 3 

SG r W NA 3 
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którego “się częstokroć dopuszezają 

na nich rozciągamy i wydaiemy, : 
Arty kuł XV. 


Ponieważ przekonan rawem; 
Voł. et fol. eod, P yP 


` 


Tir. de Victis POWINIEN dosyé uczynić temu . 


p który prawo na nim przewiódł , 
tedy takowy przed oddaleniem się 


od. sądu wyrokowi. zapadłemu dosyć uczynić , 
ma. Aiż niektórzy nieposłuszeństwem i u 


Eo 
rem uwiedzeni, bez Przyczyny od Sądu po 


wyroku odchodzą, nie czyniąc dosyć za dług 
tym którym przysądzono ; dla tego chcemy: 
aby takowi nieposłuszni z postę 


pku swego po- 
Żytku nie odnosili: 


pozwalamy przeto, aby 
tacy wierzycielom swoim związani i oddani zo- 
stali, aieżeli więzienia uciekną, wolni są od 
dlugu i obowiązku, wyiąwszy przypadek dłu 


gn za kradzież, do którego zaspokoienia za- 
wsze obowiązani będą. 


„Dodatek do tegoż artykułu, 


Zachowuiąc prawo Boskie, że grzechy iea 


przez szlachcica daną, kmieć ani iego poddany; 
grabiony ani ciążony być nie powinien; lech 
szlachcic z własnego maiątku ma odpowiadać 


aj at 


stanoa | 
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Dziadz IP. 


O Prokupaterach czyliobrońcach Są: 
dowych. 


Artykuł XVE 
Aby białychgłów mięszkania 
przez wzgląd na ich płeć , od lós 
u mężczyzn było oddziełone , i 


Vol. eod. fol. 6. 
Tit. de Domi- 
_nabus. m 

aby będąc pozwane, nie miały po= 
trzeby cisnąć się między mężczyza; przeto staż 
iż gdyby która Pani albo Panna pozy= 


nowimy; 
ana, przyszła na termin ićy, 


waiąca albo pozw 
oznaczony; Sędzia powinien z nią służebnika, 
i tego który ma znią sprawę do mięszkania 
ićy posłać, przed którym ona obronę swoię 
“komu ióy się zdawać będzie poleci. 
Artykuł XVIL 
Gdy každemu prawo przyrodzone bronić 
się pozwala, dla tego stanowimy: aby w Są- 
dach królestwa naszego, każdy człowiek mógł 
mióć i miał obrońcę. | są 
Do tego artykułu przydaią się artykuły, 
późnieyszóm prawem ustanowione związek 
mające, wtych wyrazach: 
Jeżeliby kto w Sądzie stawaiąc swćy spraź 
wy opowiedzieć nie umiał, albo miał złą wy- 
MOWĘ; i nie znalazł przyiaciela któryby go wy= 


2 


31 


ręczył, tedy sąd z wrzędu zdolnego obrońcę 
mu doda. 


: Późnićy dodano. 
Kto nie ma obrońcy, może się sam bzonić, 


od wybiegow Sędżia zasłonić go winień, i tyle 
ko tego pilnować obowiązany, aby sprawiedli- - 


' wość wymierzoną >Ja: 


Dzraz P. 
© Sędziach 


+. Artykuł XVII 
RR Gdy zwielości Sędziów doświad- 
Tie. de Judi- czyliśmy, że w sprawach w ró 
cius. Wnym przypadku zachodzących 
_ częstokroć różnie sądzono, dłą 
tego chcąc pewną liczbę sędziów postanowić i 
przerzeczonóy różności zabieżyć, stanowimy: 
aby ieden nasz. sędzia w Krakowskiey, drugi 
w Sandomirskióy ziemi byli; a gdyby nam się ` 
zdarzyło , do któróy ziemi zjechać, eeni 
aby Sędzia i Podsędek ziemi, w którćy bę- 
dziemy bawić, na dworze Naszóm sądzili spra- | 
wy, obiaśnialjąc moc tychże sędziów; że odtąd 
w sprawach wielkich, choćby o dziedzictwo, 


. U f r. 0 , . 
die mogą na dłużćy terminów naznacząć , iak 


na trzy tygodnie, 


Lecz gdy będzie sprawa o dziedzictwo ; 
Sędzia lub Podsędek powiniea Nam onićy do- 
nieść, a My przy bytności Naszćy i Baronow 
naszych, (czyli Panów rad) sądzić ią chcemy, 
Gdybyśmy wtćy mierze byli przeszkodzeni , 
tedy Sędzia z Podsędkiem, sześcią a naymnićy 
czterema Baronami sprawę dziedziczną zupełną 
moc wyrokować maią. 
Artykuł XIX. 

PE ES W oiewodowie maią nem” na 
Tis gę Zydie iednym s stanowimy, że tak 
cikus Palati- iak dawnićy W oiewodowie San< 
uorum domirski i Krakowski po iednym 
Sędzia mieć maią, aže o głowę Ka- 
* sztęlańscy Sędziowie , każdy w swoidy Kaszte- 
łanii maią moc sądzenia, 
Artykuł XX. 

Przez zły zwyczay wprowadzo= 


ol fol. 
"Apel o; iż Sędziowie bez względu na 


Tit, de RANA 


biis ete. czas i godziny Sady “odprawowa-= 


li, zkąd wieje inaczéy na sądy 
nie przychodzili, iak po obiedzie , obżarci i 
'napici, zktóróy przyczyny sądy bywały lek- 
"ee ważone i szły leniwo. Sędziowie nie byli 
szanowani, i na prawdę nie miano baczenia ; 
dla tego mieć chcemy: aby wpewnym czasie 


i porinich Sądy były odbywane , i aby na- 
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dal Sędziowie w dniach zwyczaynych od poran- 
ku do'godziny g. to iest do południa na wszy- 
stkich sprawach zasiadali i óne roztrząsali. 
Gdyby pierwszego dnia do południa wszy- 
stkie sprawy odsądzonemi być nie mogły, chce+ 
my, aby bez szkody czyióykolwiek , następ- 
nych.dni, tylko do godziny przeznaczonćy wszy- 
„ acy i każdy z osobna cy się , wedle po- 
rządkn sądzeni byli. 

Porządek przepisany wyżćy w artykule 
dziesiątym, 


ARN XXI. 


Zdarza się, że wielu podług. 


Voł, eod. fot. ; ć 
- z. woli, mieysca sobie do sądzenia 


8. Tit. quibus K 
in ete. spraw obieraią, stanowimy więc, 

aby każdy w obwodzie swćy Juris- 
dykcyi sądził, to iest: Kasztelan Krakowski 
w trzech mieyscach, w Krakowie, Jędrzeiowie 
i Wieliczce, inaczóy wyroki uważane będą, 
iakby od. niewłaściwego Sędziego. Toż ma 
się rozumieć o Riprtóinię- Sandomirskira i in- 


nych, 
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DzraŁt PL 
O bezpieczeństwie Sądów. 


Artykuł XXIL 


Bywa częstokroć, iż niektórzy 
Val: eod. fol. 


SEA oki dla spraw krewnych, albo sług X 


cum strepitu SWych do sądu przychodząc, zgieł- 
erc. ku i nieprzystoyności dopuszczaią 

się; przeto chcąc temu zaradzić, sta= 
nowimy: aby nadal żadeą dla sprawy krewne- 
go, albo sługi, bez zachowania prawideł przy- 
stoyności przychodzić nie śmiał; gdyby zaś 
kto temu się sprzeciwił , ulegnie karze piętha- 


©, dziestóy na rzecz skarbu Naszego, skazać 


mianćy, © l Sa - 
Dara: PIR. 


Okarze siedmnadziestćy do Skarbu 
królewskiego. 


Artykał XXL 
iara b |. 
poi md ac AP KORDA M CARE 
14 Tit de poe- WANĄ wkarach do skarbu Nasze- 
gaj go, którą karę siedmnadziestą 
zowią, stanowimy: iż nie więcey iak 
wodach przypadkach niżéy OE ta 
kara-ma mieysce, 


LEPKI tak- 
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lszy Przypadek iest podpalenie; kiedy 

kto obwinióny o to, nie będzie się mógł oczy- 
ścić, i | 

Hgi Przypadek, gdy kogo o gwałt, albo 
łupiestwo | na publicznóy drodze popełnione 
obwinia, a on się nie oczyści. ; 

Ilici Przypadek, gdy kto Nasz sąd lekce 
ważąć, śmie w obliczu iego kordelasa albo mie- 
cza dobyć. ` SIE 

IV. Przypadek, gdy kto osądzony, ska- 
zany, aby dosyć uczynił , albo rękoymią sta- 
wił, iednak on. tego nie dopełni, i uporczy- 
wie od sądu odeydzie. 

W tych czterech przypadkach chcemy, 
aby powyższa kara do skarbu Naszego wpły- 
wała, E 
; D 21 az VIIL 

O taxach Sądowych. 


Artykuł XXIV, 


--— Aczkolwiek : : 
Voł.. eod. fal. Oda UB ulgi ubogim 


22. Tit. dę me- ludziom czesne za sądowe czyne 
morialis etc, MOŚCI było uchylone , wszelaka 

pod innćm wymyślonóm nazwi- 
| ‘skiem, pamiętne zwanćm, taż opłata iest od- 
nowiona, która w mieysce czesnego bywa 
braną i ieszcze toż czesne większością prze- 


tO% 
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wyższa ; przeto chcemy miarę temu ustanowić; 
zalecamy: aby w rzeczach o dziedzictwo, i 
innych większych sprawach, Sędzia w płaceniu 
pamiętuego więcóy nad cztery grosze wyma- 
gać nie śmiał, a wmałych rzeczach na dwóch 


groszach przestał. 
Dzr4Ł IX. 
O prawomocności wyroków. 


Artykuł XXV. - 
Piotr skarżył Jana sędziego; 
Że teńże wsprawie przez niego są- 
dzonéy, niesprawiedliwy wyrok 
przeciw niemu ogłosił , od tego ie- 
iż wyroku ogłoszonege Piotr nie odwołał się, 
czyli. iak pospolicie mówią nie naganił go, 
My przeto takowy wyrok odwołaniem nie 
wstrzymany, pospolicie nie naganiony, uzna- 
iemy za prawomocny, i Piotra, aby na rzecz 
Sędziów był ukarany, mieć chcemy. 
Do. tego Artykułu. 

Walek prawował się o dziedzic= 
two z Henrykiem , a Henryk skła- 
dał się przedawnieniem , zarzuca- 
iąc, iż Walko czaś do upominania 
się zaniedbał, co Henryk prawnie dowiódł, 


Vol. eod. fol. 
25. Tit, de illo 


atc. 


Vot: et fol. eod. 
Tit. de Fratre. 


gtc. 


= 
dla czego Sędzia Henryka od sprawy uwol- 
nił i Walkowi milczenie nakazał, „,Potóm zgło« 
sił się Mikołay, młodszy brat Walka, z odno- 
wieniem teyże samóy. sprawy: My tedy chcąc 
takowemu pieniactwu żaradzić, nznaiemy iż Mia . 
kołay brat młodszy rzeczonego Walka nie ma 
być słuchanym, asprawa Henryka z Walkierą 


"ma być uważana, za rzecz ostatecznie 0są- 
dzoną. 


Dzia z X. 
O excepcyach. 


(Artykuł XXVL 
Vol. eod. fol. - Gdy podług zdania oyców świę. 
28. Tit.de ii tych, prawo. odsądza od pozwo- 
dacti: lonego przywileiu , tych, którzy 

go nie używaią, a wielu z Naszych 
szlachty, maią wswoich wioskach z Naszéy i 
poprzedników Naszych łaski przywilóy Nie- 
miecki; iednak wniektórych przypadkach , 
Polskim się rżądzą; ztego powodu stanowimy: 
Że ieżeli kto wiakićy wsi, nadużył nadania 
Niemieckiego, iuż daléy tém nadaniem Nie- 
mieckiém bronić się nie może; dla czego 
chcemy, ieżeli występek był popełniony wia- 
kiéy wsi, która się tém prawóm rżądziła, tez 
dy podług prawa sądzony być ma, 


98-55 5% 
Obiaśnienie tego artykułu będziz niżey 
wK odexie 4arnym. 
Do artykułu XXVI. należy. 

Gdy kto kogo pozwie przeciw , 
iego przywileiowi, ieżeli powód 
nie zechce przysiądz na to, że nie 

' wiedział © przywileiu „pozwanego , 
zapłaci temuż kopę; lecz gdy przysięże nanie- 
wiadomość, od zapłacenia kopy wolnym bę- 
dzie. 


Vol. 'eod. fol. 
29. Tit. de illo 
etc. 


Do tegoż artykułu należy, 
Ponieważ powód powinien się 
27.:el 28. Tit: udać do sądu pozwanemu wła- 
de illo qui etc. ściwego, przeto chcemy: że gdy kto 
_ w sądzie Niemieckim przeciwko ko- 
mu sprawę wytoczy, pozwany o rzecz podobną 
*lub' nie, nie może go nąwzaiem pozwać, 
lecz ieżeli chce musi pozywaiącego do sądu 


Vol. eod. fol. 


iemu właściwego pociągać. 
DziaŁ XI 
O appellacyach. 


Artykuł XXVII. 
Vol: ‘eod. fol. Gdy kto nagani wyrok. Kass- 
36. de poenis telana Krakowskiego, ma mu dać 
castelaner. etc kożuch gronostaiowy, a Kasztela- 


= 


Vol eod. fol. 
| 42:Tit de señ- 


zY 


nowi Sandomirskiemu i Lubelskiemu kożuch 


popieliczy, Sędziom zaś Krakowskiemu i San< 


domirskiemu kożuchy kunie, Podsędkom lisie, 
Podkomorzym po 6. grzywien, Komorńikom 
zaś tychże podkomorżych i innych uaszych 
Dygnitarzy, po sześc skotów t:i: po 12. gro- 
szy, Sędziom Kasztelańskim po pół grzywny, 
każdemu pisarzowi ziemskiemu kożuchy lisie, 
inszym Kasztelanom i Sędziom (prócz Krakow- 
skiego, Sandomirskiego i Lubelskiego) po 
szesć skotów grzywien, bez wszelkiego sporu 
złożyć będzie pówinien, ato pierwćy, nim do 
słuchania przypuszczonym zostanie, 
Artykuł XXVIII 

Gdy. u sprawiedliwych Sẹ- 
dziów nienawiść , albo sprzyianie, 
zèntia ee, Ani boiazń, ani nagroda w wyro< 

aż kowaniu stanowić nie maią, albo=. 
wiem wagę wręku na szalach równosci trzy- 
maiąc, aw wyrokowaniu na samego Boga pa- 
miętaiąc, aby o sławę swoię czuli , przeciwko 
sumieniowi i sprawiedliwości dla łaski albo 


~ szczęscia uciążliwości nie popełniali, dlą tego 


stanowimy: gdyby Sędzia obrany albo czaso- 
wo naznaczony boiaźnią Bożą wzgardziwszy, 


przeciwko komu na rzecz drugiego o dziedzic- 


two albo inną rzecz skazał, strona skazana do.. 
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wyższego . sądu appellować może. Äi wsą- 
dzie Polskim iest zwyczay, że Sędzia od któ- 
rego wyroku appellowano czyli ruszono, lub 
takowy naganiano, nie winien się oczyszczać ; 
aż mu przez stronę trzy grzywny , albo sków 
ry kunie będą złożone , by jednakowość w. 
karach zachowana była; więc gdy tenże Sę- 
dzia będzie uznany iż nie sprawiedliwie sądził, 
tedy stronie skóry kunie, albo trzy grzywny 
wzięte z winą piętnadziestą zawstydziwszy się 
niech wróci. 
= Do ‘artykulu 28. stanowimy. 
iż przy. naszćy bytności, albo 
przed naszym Starostą , albo kie« 
dy roki główne bywaią sądzone, 
przy których Woiewodowie i Panowie sądzą, 
Skdzia nie może być o złe wyrokowanie skar+ 
żony, gdyż nie on sam ale i inni sądzili, 
Artykuł XXIX. 
"Stanowimy iż ieżeliby strona 


Ke zyc A e prawuiąca się, przed Nami albo 
„Au. 


gui etc. 


Vol. et. fol. eo@ 
Tir. Quando 
etc. 


przy innych Partów obecności, al- 
bo tóż niebytności, mówić śmiała, 
že sędzia źle wyrokował, tedy Sędzia z kolle- 
' gami ma dowieść iż. dobrze osądził, 

A ieże li strona naganiaiąca wyrok, twier« 
dzenia swego dowodzić chce, tedy to uczynić 


ay e B meN 2 
a 
obowiązana, z sześciu świadkami równemi god- 
ności Sędziego; ale dowody naganiaiącego nie 
pierw maią być słuchane, aż Sędziemu trzy. 
grzywny, albo kożuch kuni położy, kióry 
Sędzią dla siebie otrzyma. 
Artykuł XXX. 
: a: "aktó nagani wyrok Podsędka; 
Pol. eod. fol. 5 5 AA 
‘Tit. deredar- CMa być słuchany aż mu piers 
tioti wóy naznaczy trzy  wiardunki al- 
e bo skórki lisie, które temuż Pod- 
sędkowi maią się dostać, ieżeli dowiedzie że 
sprawiedliwie osądził. A cośmy o Sędzim po- 
wiedzieli, to też ma być i oKasztelanie ro- 
zumiano. Aieżeli Sędziom Kasztelańskim zas 
zuci kto fałszywe wyrokowanie, nie będzie 
_ słuchany, aż im złoży skóry baranie które 30= 
A bie zatrzymaią, gd : 


y dowiodą sprawiedliwego 
wyrokowania, : 


Dzia ź XII. 
Taxy Oficyalistów sądowych, 
LA 
Artykuł XXXI, 


S . > . O 
Voł, eod. fol. 


d słuchania świa: a 

NE AE, i mitov, gdy trze 
vi ba ich zeznania pisać, maią do- 
stać trzy groszę, gdy zaś zgotoz 
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wéy rzeczy ich słachaia; pół groszém konten- 
tować się maią , także chcemy; aby od wiodą- 
cego swiadków officyaliści mieli cztery skoty, 
od kary zaś piętnodziestóy wołu ; a kiedy gra= 


: bież o złodziystwo miernego wołu, za ograni- 


; urzędu odpada. 


, czenie dziedzin choćby: iednego, dnia dwieal- ` 


bo trzy dżiedziny między Pany ograniczył i, 
dokończył, ma przestać podkomorzy na pół 
grzywny, ale od więcey dni choćby wiele 
dziedzin ograniczył, lub iedną trzy grzywny, ` 
dwie siekiery z dwoma rydlami prawem swem 
weźmie, agdyby officyalista to iest wożny inas 

czéy formę przysięgi świadkom mówił iak mu 
rozkazano , tedy przekonany oto wiecznie od 


“D. ŻT dał „XII 
| (0) wiadkGoh. 


Artykuł AXXIL 
R a fale i Doświądozy she tego, ib czę 
18. Tir An. stokroć złośliwie zarzucaiąc klą: 
Testióus, twę świadkowi iego zeznanie 
wstrzymuią ,j z czego prawda się 
tumi, ztóy przyczyny na ten przypadek tak 
stanowimy: iż gdy świadkom którzy słachani 


być maią ' zm zarżucona, tedy wiodący 
swiad= 


59. 
świadków, bez szkody wswćy sprawie inszych 
swiadków (ieśli będzie mogł) ma moc zupeł: 
ną stawić, a ięśli nie będzie mógł innych 
Świadków” stawić, prócz tych którym klątwę 
zarzucono; chcemy aby ten, który otrzymał 
klątew był proszony o pozwolenie kiętym świada 
kom, aby ci dla odkrycia prawdy mogli być 
słuchanemi s iten aby ich rozgrzeszył; gdyby 
zaś ten który klątew otrzymał, nie chciał użya 
czyć rozgrzeszenia świadkom, tedy ci świad- 
kowie niech rozumieią, że takowe rozgrzeszenia 
otrzymali od Boga; odtąd zaś bez potrzeby pro 
szenia o rozgrzeszenie świadkom, klątwa do słua 
chania ich zeznań przeszkadzać im nie mia, ` 


Uwaga co do działu Xi. o „Appellacyach 
— od Art. 27. do 30. włącznie, 

Zdaje się, że Kazimierz W. kary na Sę- 
dziów zle sądzących , zktórych wyroki sądy 
wyższe uchylaią, czórpał z Justyniana; gdyż 
między obowiązkami zzakoby występków wy 
nikaiącemi, o Sędziu z niewiadomości źje sądzą- 
cym, tenże Justynian mówi co następuje: „Je~ 
żeli Sędżia niesprawiedliwy wyrok z nieumiea 
iętności wydał, iest za to odpowiedzialny; lecz 
gdy nie iest obowiązany ani z występku; ani 
% kontraktu, więc uważa się wtym przypadku 
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‘za uchybiaiącego z nieznaiomości, i obowią7a3 
nego ziako występku, oraz podpadnie karze, 
jaką sędzia wyższy za sprawiedliwą uzna.” - 

Jakoby występek i iego opis znaydnie się 
w Justynianie (quasi delictum), a rzecz koficzy 
"się na tém, že każdy czyu człowieka, ktory 
sprawnie "drugiemu szkodę, obowięzuie lego 
do nagrodzeuia, zktórego winy nastąpiła, 

Ta rzecz rozciąga się do niedbalstwa, 

Do odpowiedzi za osoby podwładne, 

Za zwierzę, na budynek. - 

"Lecz gdy tak mało bgło praw, gdy Sę* 

dziowie byli i są niepodlegli, gdy wyższń 
Sędziowie mogą błądzić iak niższi, więc kara 
na sędziego którego wyrok uchyla się, może 
być tylko warunkowa, to iest, gdyby sędzia 
z przekupstwa , lub wyraznóy nienawiści wy- 
rokował. | 

Kodex postępowania francuzki zna tak- 
że pociąganie sędziów do odpowiedzialności , 
lecz nie za zdanie, ale za podstęp, zdzierstwe 
i odmówienie sprawiedliwości. Śr 
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; O w pływie Rządu 
- na Nauki i Nauk na Rządy. 
(Dokonczenie Rozprawy Herdera.) 
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Ogólne uwagi nad odmianą nauk w 
miarę iak sig rządy odmieniały. 


W szystko się zmienia na ziemi; tak nauki 
iak Państwa. Równie nauki iak Rząd in nbs- 
stracto nigdy się ieszcze mie zjawiły, i może 
się nie zjawią. Marzyć onich przynuaymnićy, 
ścigać ten obraz mamiący, pięknie iest i po» 
Żytecznie; po drodze wiele znaleźć możemy 
ale dla świata były one zawsze w poiedynczych 
rysach, podług tych atych zdarzeń, tylko roza 
winięciem pewnych micyscowych okoliczno: 
ści. lm te korzystnieysze były, im się dłua 
żóy, czynnićy i lepićy 'rozwiiały, tém piękniey= 
sze wydały owoce dla nauk i rządów. Naya 
Świelnieyszy Monarcha nie zawsze jest nay- 
-. większym, Czas kwitpącego stanu pewnóy tata 
i nie iest zawsze nayzasłnżeńszym. Klo zas 
3% 
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siał, zorał pole, i owoc przysposobił więcóp 
uczynił, niżeli ten co zżął. 

"Łatwo będzie póyść za pasmem tych od< 
mian na ziemi naszey, alé trudno oznaczyć ia 
wyraźnym charakterem, trudrićy ieszcze obli= 
czyć ie z ichczesnemi rządami. Rządy i nauki 
nazywamy ogóluemi słowami np. Rzpitą, Mo= 
narchiią, Despotyzmem; Poezyą, W ymową , 
Filozofiią , Kunsztami, których duch bardzo 
się przecięż odmienia , a które w krotkim czasie, 
na temże samém mieyscu, przestały być taa 


kiemi iakiemi były. 
Żadne ieszcze dwie Rzplte lub Monarchi= 


ie, nie były sobie zupełnie równe, tak iak 
dwie iakowe nauki nie były pobudką ich 
rządu. Sam czas odmienia każdą (a filozofis 
cznemu dzieiąpisowi pozostaie tylko FA 
te sozegóły rozważyć i zastosować. 

Można. powiedzieć, że Rząd oycowski 
zaprowadził pierwsze ludzkie wiadomości, 0= 
sobliwie zaś Religiią, która pod despotyzmem 
wzniosła się do naywiększóy okazałości i obok, 
niego mieysce zaięła. 

Despotyżm wynalazł wiadomości pod Rząż 
dem oycowskim, ustanowił ie za prawa kras 
iowe, i pierwszy ich użył; późnićy zaś przez 
nadmiar, dowolność i "gwałty nieszkończenie 


im szkodził. Drzewo nauk przestało się da- 

lćy rozwiiać, Państwa dópiero wolne wyna= 
lazły miarę i stosunek tak obywateli wzglę- 
dem siebie , iak nauk względem państwa. Prze- 
to różniły się one wszędzie przez naturę, 
przez powszechny użytek i stosunek. Gdzie 
Rzplta była Demokracyą , tam kwitnęły nauki 
ludu: Poezya, W ymowa, Filozofiia popularna, 
i kunszta. Gdzie była Arystokratyczną , tam. 
nauki były więcóy owocem cichóy rozwagi : 
Polityka, Filozofia, Dzieie. Gdzie się obiedwie 
te formy rządu łączyły, tam się i nauki obu- 
dwóch stykały. Gdzie Rzplta uiwierdzona ną 
pilności, pracy, rolnictwie it. p. tam popłaca- > 
ią nauki użytku i osczędności. Rzplta handlu _ 
iąca, trudni się naukami handlowi potrze- 
bnemi, albo które on sam przynosi. Jeżeli 
sama ciągnie z tego korzyści, w ten czas będą- 
to sztuki zbytku; ieżeli iest mnióy kupiecką, 
zosczędności tylko żyiącą, toż samo piętno o~ 
znaczy ich nauki i sposób Życia, Té uwagi 
poświadczaią wszystkie wolne Państwa Gre- 
cyi, aw nowszych czasach W enecya, Floren- 
‘cya, Szwychrya, Anglia, i Holandya. Je- 
Żeli Państwo wolne ugruntowane iest na Wo- 
iownictwie, zasadą iego będzie, obrona. iak w 
Sparcie , a zatem w tymże obrębię trzymać, się 
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( pędą nauki i kunszta, Jeżeli iest zaczepnćm, 


chcącóm zwyciężać i rozszerzać swoie granice; 
wten czas doczeka się losu Rzymian, upadnie 
własną wielkością, tak w rządzeniu'się iak w 
naukach. Jeżeli Monarchiia ugruntowaną iest 


"a zagładzie wolnego państwa, ‘wten czas bę= 


dzie: tylko zaborczą, iak Grecy i Rzymianie 
pod Monarchatni; przeto mogą się jeszcze naua 
ki przez m;eiaki czas utrzymywać, ieżeli stan 
jch mało jest zmieniony, i ieżeli Monarchia 
(ich zwycięzca) swoią postępiie drogą. Jeże- 
Ji przez okropne nadużycia, Monarchiia sama 
z Rzpltóy powstaie, iak w Rzymie, wtenczas 
rzadko na to imie ząsługuie, jest ona tyra-. 
niig, Despotyzmem; Jeżeli do wczesnego 0- 
graniczenia tóy tyranii okoliczności się zbie- 
goas ażeby państwu, ieżeli iuż ńie wólność, tedy 
przynaymnićy porządną nadać Monarchiią, 
w'en czas może się podniesć i wydać owoce; 
jusego rodzaiu, Jeżeli będzie chwieiącą, bez, 
ściany między prawem a dowolnością, wtedy 
wszystko zaginie , iak z gioi Rzymskich 
widziemy, 

Ciężar był za wielki aby y mógł upo- 
rządkować, Państwo za potężne, aby go 
inny obcy od upadku obronił ; nie pozostało, 
tylka ażeby le Barbarzyńcy Wraz z naukami 
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zniszczyli, Monarchiia ugruntowana na Despo- 
tyzmie Chrześciiańkićm , słabą iest, wiecznie 
samćy sobie i naukom przeciwną ; iak nam 
tego Carogrod dowodzi. Chrześciiaństwo nie 
chce Despotyżmu, a kłótnie xięży i kobiet, 
żadnych sił nie użyczą, nic nie wykonają, 
zatóm państwo i nauki będą słabe, kłótliwe i 
płonne. Barbarzy ńska ` lennicza Monarchiia, 
słabą i niedołężną była dla nauk. , Dla woien 
tylko wynaleziona , ‘musi zostawać w wieczy- 
stym ruchu i wyprawach . , albo sama w sobie 
stanie się niespokoyną, i zginie. „Niema w 
nióy, nauk stan; duchowny miał ie w nich za- 
stępować. Z tego rodzaiu Monarchii; powstał 
Despotyzm lub wolność , iak koley losu wska- 
zała, ale i depoiysm musiał późnićy, chociaż 
mimowolnie, stać się Monarchiią na prawach 
-kraiowych zasadzoną. Chociażby bez innych 
powodów, stać się Lo musiało ztąd, że despo- 
tyzm pomiędzy krajami. lepićy rządzonemi, 
nie ma mieysca i bezpieczeństwa, i sam pra- 
wie się niszcży. To iest historya monarchiy 
Furopeyskich w ostatnich czasach, a zatem na- 
* uk i kunsztów. Musiały w przód lenniczemu 
„łużyć rządowi, późniey na ;krótki czas przy- 
szedł delikatny Despotyzm, który się coraz ia- 
śnióy w porządną Monarchiią zamieniał, 


áo 


 Eoskotne koła wytrą się, i krążą Iago- 
duićy, Monarchiia staie się oligarchiią , w któ- 
róy bądź ze słabości, bądź z wielkości Rządzą=' 


cych » wypływa konieczność , Że nakonisc pra- 


wa, nie władcy rządzą. Tymże prawom bę- 
dą również służyć nauki, stosownie do potrze- 
by kraiu. Ten założy szkoły, "Akademie, Se= 
minarya , przepisze materye i sposób uczenia, 
i wszystko wieduą całość do iednego dążenia 


uporżądkuie. Tək nauki prawdziwe i pożyte- 


czne, zapewnie kiedyś zwycięztwo odniosą. 

Każdy kray ma swóy okres, w którym 
wzrasta, doyrzewa i upada, podług tego po- 
siępuią nauki i kunszta, W Rządzie oycow= 


skim, nayczystszy duch obiawia się z począt- 


ku, późńićy przechodzi w pokolenia, trady- 
cye, zfałszowanie, spory, zapomnienie i de- 
społyzm, Ten iest powszechnie nayświetniey- 
szy pod swoim założycielem. Też same, oko- 
liczności i wyższe talenta, które go despotą 


A uczyniły, sprowadzaią prędkie ich skutki, 0- ` 
| kazałość, nadmiar i przepych. Piramidy w E- 


gipcie, budowle Semiramidy, sięgaią czasów 
naydawnieyszych , ruiny Persepolu ; przecho- 
dzą również wszelkie daty historyi i nikną w 
przepaści czasy, Od pokolenia do pokolenia 
upada despotyzm, staie się słabością, zamięsza- 
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„niem, nieporządkiem. Rzplte są iak rośliny, 
t które wcześnie z ziarna wyciągnięte, nie kwi- 
tuą w czasie właściwym, ale rosną i trwaią 
dopóki sił starczy, późnićy więdną i nikną. 
Oile nauka mnióy lub więcóy z swoim «ię łą- 
czy zamiarem, o tyle prędzóy lub późnićy się 
zjawia; nayczęścićy po czasach mocy, szczęścia, 
wysilenia, następuie Epoka znaczenia, spokoy- 
ności i krótkiego kwitnienia. Późnićy kwitną 
nauki ztóćm wszystkióm, co wnich kwitnie, 
Jeżeli sczęśliwa Arystokracya prawodawstwa 
može ten Czas przedłużyć, albo ieżeli Rzplta. 
-w łagodną Monarahiią się zmieni, wtedy stan 
pomyślny nauk trwa dłużey; iak tego Rzplta 
Florencka, Wenecka, Holenderska, Szway- 
carska, Angielska, i Szwedzka dowodzą; ieże- 
li nie, w tedy kwiat nauk prędko usycha. W 
ogólnióści zdaie się, że nowe Państwa odzy- 
skuią na mocy i trwałości, to, co im na szyb= 
kiem kwitnieniu zbywa. Żadne nie postąpiło 
tak prędko w kunsztach i Literaturze , iak 
Rzym i Ateny, Żadne tyle arcydzieł nie Wy- 
kończyło w tak krótkim czasie. Równie wzno= 
wienie nauk byłoby tylko krótko goreiącym 
płomieniem , gdyby przy nim Monarchowie 
swych pochodni nie zapalili, gdyby nie byli 
Przechowali światła, chociaż w słabszym iuż 
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blasku. Ogólnie mnówiąc : nayśmielsze, Boskie 
myśli człowieka, w wolnych się poczęły na- 
rodach , wnich naypięknieysze zamiary i dzie- 
ła wykonane były. W średnich nawet i now- 
szych czasach nayłepszą historyą, Filozofią i 
Polityką, jest. zawsze Republikancka. Monar- 
chiia podciąga cie pod prawa i przech owuie: 
Te nasze uwagi mogą coś pewnego posta- 
nowić w sporzó.o pierwszeństwo nauk staroży- 
inych nad nowemi , który raczóy „próżność , 
niżeli Filozofia. prowadziła: łatwo to poiąć, że 
natura nigdy. nie słabnie. Że zawsze między 
| rozmaitym ludem i charakterem piękne zaro- 
dy rozwiia; co wśród naywiększych nadużyć 
widzieć możemy. Ale że te zarody nie za” 
wsze dobry grunt znaydą, Że brak sposobności, 
dziś ten , iutro ów talent wprawiać.i doskoną- 
lić; to zdaie mi się, czyni naywiększą różni- 
cę, nauk i czasów. Jako strumieniowi wieku; 
ani stanowi społeczeństwa , nie można rozka= 
zać, aby w odwrót popłynął, iako żaden pra- 
wodawsa Rzymu i Alen laską czarodzieyską 
przywołać nie może tam gdzie ich nię ma, 
lab gdzie dopiero w zarodach oczekuią zrza- 
łości ; tak nierozsądnieby było, przez zamiło- 
wanie się w czasąch starożytnych zapomnieć o 
swoich, lub ma nich się nie znać, zapalić 
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Rzym, aby widzieć Troię w płomieniach, i 


czytać nowe wiersze Homera. Gminowładz- 

two Ateńskie, ustawy Rzymu gdy w nim nay- 

Więcóy nauki kwitnęły, miały swoie złe stro- 

ny, którychbyśmy dla zyskania ich poetów i 

mowców nie chcieli życzyć, a niespokoyne 

czasy Włoch, które Dantego i Petrarchę wy- 

| dały, nie wzbudzaią równie zazdrości, Nie- 

które nauki są pięknym kwiatem kolących 
Tobi; piękne grona na słabóy winnóy gałąz= 

ce. Kłosem bogate pole potrzebnieysze nam, 
chociaż mniéy piękny widok sprawuie. Je- 
steśmy mięszaniną ludów i ięzyków, stósun- 
ków i celów; czysty Grecki narodowy charak- 

ter, prostota w naukach i piękności, nigdy na- 
szą nie będzie, dozwółcie nam więc być, czóm 

„być możemy, dążyć za niemi oile nasze pos, 
łożenie dozwala , i być w naszym stanie tém , 
czem oni wswoim zostać nie mogli. ' Może 

owocem, trwałością i rozszerzeniem , wynad- 
grodziemy t to, co nam w porównaniu z niemi 

na kwiatach, życia i oryginalności zbywaćby 
moglo. 
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Część IL. 


l 


Przez co i iak działały nauki na Rzą: 
dy w czasach kiedy kwitngły. * 


(Tu krótszym być mogę, bo w wielu rzeczach 
równie iak co do przykładów historycznych 
do pierwszćy części odwołać się wolno., Ogól- 
na pochwała nauk we względzie ich stosun- 
ków do Rządu, nie iest ta moim zamiarem. 
Wielki Bako, uczony Babeyrac iinni, iako też 
© pisma przeciw rozprawie Russa iuż ten prżed- 
miot wyczerpały. Wezmę rzecz zsczególnych 
punktów , idąc porządkiem przeszłóy' roz- 
prawy. 
l. Zarody nauk pod rządem oycowskim, 
same iuż w sobie użytek zawieraią. Były to 
łagodne środki, aby dzieci dla pekolenia wy- 
/ kształcić, i ducha oyca w nich wypiętnować, 
Pierwsze przysłowia, proroctwa, błogosławień- 
stwa i pieśni iednego pokolenią, nauki, doe 
świadczenia w przysłowiach umieszczone, zmy= 
ślona Mitologia i Tradycye , działały z nay- 
większym skutkiem, przez całe wieki, a cza- 
sem przez lat tysiące. W płynęły nawet w pó- 
żnieyszy stan oświecenia; były mu pomocą i 
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Zachodzi pytanie; czyli te pierwsze wras 
żenia nauk , prawdziwe są czyli nie? dobre, 
czyli złe? Istotne doświadczenia z pożycia 
oyca; prawdziwe nauki z ust iego, iego po- 
Wagą poparte, naylepióy działają na wychos 
wanie.pokoleń, Tak działały przysłowia umie- 
raiących oyców, ich pieśni i zwyczaie; trzy 
mano się ich, iako świętóy dziedzicznóy la- 
ski; przez nie ukształcił się charakter poko- 
lenia. Jeżeli zaś wrażenia złe i fałszywe by= 


- ły, dumne, okrutne i gnębiące, ieżeli tras 


dycya ich prawdę zaćmiła, ieżeli złe zastoso- 
wanie w truciznę zmieniło, co w nich nayleś 
Pszćm być mogło, w ten czas stały się nie- 
zawodnie narzędziem politycznego zepsucią, 
Ród dumny, który za pomocą pieśni przepoś 
wiednich o swpićy wielkości, o przywileiach 
swych przodków, rościł prawo do innych kra« 
żów i gnębienia obcych pokoleń, miał ztąd 
w- ręku nieprzyjazną pochodnię, aby palił i 
niszczył, Pieśni: Arabów, oddychające niem 
poiednaną nienawiścią, zemstą i wściekłością; 
są ogniem w ich piersiach, który tylko krwią 
A popiołem zgaszony być może. Pienia da~ 
wnych północnych ludów, które tylko boie; 
krew, krzyk orłów, szczęk oręży i hełmów 
słosiły, utrzymały w nich „ducha woiennego, 
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który do pokoin i szczęścia ziemi nie posłus 


żył. „Wiemy, że takowe pieśni Gotów i Han- 


"nów do obiegania i niszczenia Europy na- 
tchnęły, ze Normandczykowie i Saraceni na 


lądzie ` i na morzu w śród. pieśni przepowie= 
dnich, 'sztandary i Żagle rózwiiali, że Lodz ` 


brog, morski rozbóyca, iako też prawowierny 
Mauzułmanin umierał w śród pieśni wróżą” 
cych, że rycerski zgon otwićra mu wrota 
w krainy raiu i Valhalla. Słowem, wszystź 
(ko od użycia i zastosowania zawisło, a tego 
rzecz sobie sama nie nada, Piękną iest. pieśń 
Lodbroga, piękną iest ochocza śmierć ryce- 


rza, piękną także iest cnotą utrzymać męz- r 


two i odwagę ludu przez: pieśni i wzory; 
ale wszystko na tóm zależy, iak tychże stan 
i położenie ludu, jak mądrość i dobroć wo- 
dza, użyje. Jeżeli takowe tradycye są bro- 
nią wolności przeciw gnębicielóm, iakiemż by- 
ły pieśni Germanów i Celtów w czasie na- 
padow Rzymian, ieżeli będą głosem 0yców 
ostrzegaiących potomstwo przeciw gnusno- 
ści, utrzymuiącym ie w dawnych obycza- 


iach , sprawiedliwości,  wstrzęmięźliwości i 


męztwie; iakże w ten czas politycznym 
są środkiem do skutecznego działania! 'Tak 
rozkazał Teodoryk swym Gotom, ażeby da= 
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lecy od nauk swoich -zwyciężonych, przy 
narodowych igrzyskach i pieśniach Zostali, . 
Tak wszystkie ludy wstanie'heroizmu i wol- 
ności , te pieśni za ich dusze uważaiąc, długo ` 
między sobą przechowywały. Jakkolwiek dzi- 
kie i baieczne, więcey działały, niżeli pewien 
rodzay nowo wynalezionych sztuk i literatu= 
ry; albowiem przystały geniuszowi ludu, z nieś 
mi on i przez nie żył i umierał szlachetnie, | 
- według właściwego ludu poięcia, Tak Zski- | 

mos wesoło na palu męczeńskim umiera ; 
przez pieśni wzywa przyiaciela o zemstę , aby 
go wkrainie przyszłości z czaszką nieprzyiacies 
la powitał. Chwała przodków, pamięć rodu; 
i nadzieia oglądania kiedyś przyiacieli, zawie- 
„raią mu oczy. Tak dusza Ossyana (ieżeli te 
„pieśni są prawdziwe), żyć musiała między ie< 
go następcami ; przykład iego'spra wiedliwości; 
umiarkowania, dobroci, łaski dla zwyciężow 
nych, gotowości brouienia uciśnionych , stały 
przed niemi iak duch iego męztwa i odwagi, 
Im czyścieysze są tradycye tego rodzaiu, da- 
lekie od chęci zaborów, od przesądów i zabo= 
bonów, tóm są pięknieysze , aczęsto charak- 
ter ludu, który ie głosi, iest ich znamieniem, 
Podobnie się dzieie i wstanie spokoynym 
narodu. Któżby wnich ludowi nie życzył 
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aby łagodnieyszć swe prace, chwile swobody i 


radości, tańce, gry i pieśni, obrzędami reli- - 


giynemi i powieściami ozdabiał? Jeżeli przes 
to nakoniec w miękosć , niewiadomość i pod- 
daństwo popadnie, to zawisło od prawodaw- 
stwa nie zaś od iego narzędzi, które od niego 
zawisły, i w swoim czasie dobrze użyte, lub 
zmienione być. mogły. 

Tak się ma równie z wpływem Literatn= 
ry na Despotyam. Mało ona nań działa, ala 


chce działać , dla tego się wtakióy okazuie po-. 


staci, Religiia siada obok na tronie Despoty, 
ażeby przecię coś wyższego niżeli sam iest 
widział przy boku, i gdy go nic na ziemi ograni- 


czyć nie może, aby ńim przynaymnićy niebo 


władało. Jeżeli się uda Religii być tém, czóm być 
powinna, w ten czas nic nad nią, nie masz pięk- 


nieyszego i pożytecznieyszego dla ludzi. Czyniąc 


Desp otę sługą Bożym, może go w swoim ręku na 
Namiestnika ukształcić , ażeby lud usczęśliwiał. 
Tytuły wschodnich Monarchów zawsze to 
„mówią, że ten iest zamiar ich dostoyności, i 
tylko od nich samych, od bezczynności i zep- 
- sucia Religii zawisło, że takiemi nie są. Bóg 
trawie rosnąć zaleca, oni w koło pustynie czy- 
nią, pomaga ludziom i zwierzom , o wszystko 
się troskal, wszystko urządził, oni wszystko 
ni- 


s9 
miszczą; ouio się nie staraią, Ox wszędzie 
obecnyin, czuynym i czynnym iest duchem , 
oni. za:nkpięci w gmachach rozkoszy, słabi i 
nikczemni. Naysłarsze księgi praw despofy- 
cznycł: narodów okaznią, że ten był cel ich 
religii. Jeżeli Żend - Avesta iak widzieć moa 
żna, -póżnieķszą Litargiią Persów, ` a zalem 
echem ecka Zoroastra. być miała , przecięż ie- 


| scze Ipod zasłoną zabobonnych formul iprzye 


kazań, w idocznym iest-duch i zamiar prawoa 


dawcy: ,, Uczynić *królów obrazami błogosłaa 


wionego ducha Ormuzd „wszystkie stany ich 
dzieć nii , kray kwitnącym ogrodem , wszelkię 
czynności zbliżyć do porządku duchów błogo» . 
sławionych,. które złe wytępiaią, adobre mno- 
żą i buduią.” Prawa Konfucyusza są naya ' 
lepszą moralnością dla wszystkich stanów, zaa 
czynia - od Książęcia , kończąc na naylichszyra ' 


“człowieku. W despotycznych okolicach Indyk 


;aż do Siam wielkim iest i Npanisłym dawny 


veligiyny wzór . ich prawodawstwa i i tżąduz 
Wzór temu pie winien, że te/kraie tak podu- 
padły,  Naydawnieyszy porządek Egiptu po- 
Wstał przez takież teologiczno - polityczne pra- 


3 wa; w świetnieyszych państwach pierwszcy 
starożytności, Monarcha odziany doztoynością 


„ 1820, W rzesidń Fom, XVII, 4 


5o $ 
kapłana, albo religiią maiąc przy boku, był 
zawsze pierwszym zarządcą. ” ; $ 
Prawda przecież, že gdzie religii nadu= 
żyto, co tóż wnet nastąpiło, tam ona, tóm 
więcey szkody przy Despotyzmie zrządziła. 
| Na ićy truciznę nie było innóy, a tak wszędzie 
wsiąkneła. Jeżeli kapłan sam był pochlebcą mos 
narchy, i temu Bogu kadził, i namiętności ie- 
go podniecał, ieżeli wpoił wniego zemstę, 
dumę i prześladowanie, że go do nich samo 
niebo wybrało, ieżeli wróżył w imie swoiego 
Boga, ażeby za obony i niesprawiedliwe woy- 
my roższerzał, cóż nad te zbrodnie okropniey- 
szego? Nic się nie oprze: takióy wściekłości, 
,_ takiemu zapałowi, który. oże tylko na kilku. 
poświęconych słowach zależy; ze wszystkićm 
on woynę prowadzi co nie iest nim, a nawet ` 
zksiążką, kobietami, sztuką i naukami. ? Albo 
w tych książkach stoi, co iest w koranie, albo 
mie iest; w obudwu razach , precz. zniemi!” 
'Przecięż i w takich okropnych przypad- 
„ kach , gdy naylepsze lekarstwo trucizną się 
staie, toż lekarstwo powoli zmienia się w tru- 
ciznę przeciw truciźnie. Religiia sama cieszy 
uciśnionego pod iarzmem: naydolegliwszóm ; 
przez poddanie się „woli Boga, poddaie on się 
| w ręce Despoty, staję się cichym i spokoy- 


Di 


nym. Widziemy cudowny wpływ Jslamizmu 
na wschodriie narody, iest on opium, nie mo- 
gąc być zdrową „potrawą. Równie działała 
religiia, w czasie ucisku Europy, Pierwsze 
chiześciaństwo dla tego tak się krzewiło, że 
wiara w czasach nędzy, iako pocieszycielka 
* Popa a nieśmiertelność duszy i przyszłego 
Życia, nie iako- problema, ale jaka factum, 
jako pewną prawdę wskazała, Wnet groby 
k męczenników, pustynie i klasztory były uciecze 
ką nieszczęśliwych , agdy znikąd pomocy nie 
było, religia. natchuęła hymn uroczysty, któw 
ry uciśnioną duszę, tam wysoko , w krainy 
wiecznego pokoju unosił: Nawet mądrość 
ciemnych zagadek u wschodnich ludów, by- 
da Żasłoną przeciw tyranom. Wrażali sobie 
` taiemnie- pociechę ` EA naukę , gdzie być głośno 
powiedzianą nie PAUE Dla tego zapewnie 
Egipscy kapłani okryli się płaszczem 'ciemno+ 
ści, i, głębokości, ażeby się nie stali zepsutemi 
i obnażonemi, chociaż się póznićy sami zep- 
auli, Podobieństwa Wschodnie , mówiły po= 


wszechnie do roztropnych między ludem: „kto 


ma uszy niech słucha © ale niestety! zawsze 
i wszędzie liczba roztropnych naymnieyszą i 
naysłabszą była. W takim więc stanie wyższe 
wiadomości są nayczęścićy dla ogółu bezęzy e 
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ne, są tylko SEM perłą dła tego, kto | ie po= 
siada, nie przez swoię winą są tak bezsilno i i 
ukryte. j 

I. W A loch A ‘sig 
skutek nauk rozwiia, gdy im wszystko otwar= 
"te i dozwolone; zatćm rownie ich użycie i 
nadużycie , wpływ na dobre dak na złe. 

4 * Nayprzód można i trzeba powiedzieć: 
że wolne Państwa winne swóy byt naukom 
i oświeceniu, Zkądżeto . przyszło ,. że szlae 
chetni mężowie wynieśli się nad pospólity, 
„sposób. myślenia , aby zrzucili iarzmo Despo- 
tyzmu, ażeby lud według, nowych niezną= 
nych ieszcze - poięć wolności i ugody urząs 
dzić? Ztąd iedynie: że: ich doświadczenie , 
podróże ;. rządy różnych narodów, nauczyły 
i eświecały, Że mieli tyle wielkości, umy-. 
słu, ażeby swoićy oyczyźnie, często z poe ; 
święceniem własnych korzyści, lepsze piętno 
. narodowćy „szczęśliwości , które tkwiło w ich 
duszy, przyswoić. Czyli błądzili czyli nie, 
szczęśliwie czyli. nieszczęśliwie budowali, czy 
"ich państwa dłużóy trwały czy krócóy; Zaw 
wsze wartość ich dzieła; iako nauka, iako 
czynność duszy, zwać się, będzie naypiękniey< 
SZĄ czyntgicią, Założyć kray, iest więcóy 
niż: napisać Poema; urządzić xzeczpospolitę 
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więcży piż. komedyą napisać, Szlachetny 
Moyżesz uczony we wszystkich naukach 
Egiptu , pałał 0d młodości dobrem ludu swo= 
iego. Bóg iegó oyców uczcił go, przymusza- 
iąc nieiako do wybawienia ludu, do nada- 
mia mu praw i urządzeń, które dla ięgo po” 
łożenia iedynemi były, i wielkie miały wido- 
ki. Służyły mu wiadomości wszelkich praw 
Egipskich , a przocięż tyle podołał, że Egyp- 
skie  wielobóstwo, polityczne poddaństwo aa- 
bobonom , handek i zbytek starał się odda: 
Kć, a nawet, ile to odoiego zawisło , zitpeł- 
nie wytępić. Myśl o iedynym prawdziwym 

Bogu, położył za zasadę swoiego prawodaw- 
stwa i iuż przeto nieskończone dobro, ścią- 
goął na ziemię. Wielką” przysługę prawo» 
„dawstwu uczynił iego oświecony sposób my- 
ślenia, ` że wszystkie < wróżby, ` Ze anaków 
zaklinania umarlych , ofiary z ludzi , woyny 
dla rozkrzewienia Religii, ciśnienie ubóstwa 
iu p. wyłączył , že chciał braterski lud 
czystą, miłością Boga kochaiący, przez pra- 
wa ustanowić. Otóż'wielki wpływ iego na- 
uk na iego prawodawstwo. Nie spominaiąc 
' baiecznych imion Orfeusza i unych , wiemy 
że mędrcy pierwszemi byli założycielami 
wolyości Grecyi, àze w tém iedne - państwo 
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za drugiém poszło. Wyżsi nad lud obięciem ->~ 


i cnotą, zyskali moc nad umysłami , na ko- 
niec nad sposobem ich życia. Minęty Pla 
sy, gdy było fzaszczytem być z tego po- 


wodu za bóztwo uważanym; ludźmi chcieli 
Zostać, i byli godnemi ludźmi, prawodawca- 
mi. Gdyby szkoła Pytagoresą nic nie wie-. 


działa, i nic nie wynalazła, (dla tego może 
iż nie umiała podług naszego sposobu demons 


„śtrować ), iakże więcćy przez prawodawstwo, 


przez państwa urządzone na dobro ziemi 


działała , niżeli kulawe demonstracye abstrak= 
-eyii hypotez! Gdyby wiersze Solona žaz 
| dnóy w naszych ©zasach wartości nie miały, 
przecięż przez skutek , iaki wten czas czy 
miły, nierównie więcey są godne, niż prawie 
„wszystkie teraz pisane, One zdobyły Sala- 
ting, rozszerzyły iego prawa, pocieszały go 
nakoniec, gdy się praca iego- nie udała, gdy. 
Pizystrat w Atenach panował, Czyliż same- 
mu woiennemu Rzymowi nie był. potrzebny 
po Romulu, : mądry gi myślący Numa ? 
Gdy go Rzym nie miał, przybył. od ludu 
obcego. Jego cicha mądrość i Religia , ną= 
dały państwu moc i urządzenie , iakićyby i- 
naczóy nie miało; Dzicy nawet, tego ie 
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raią kacykiem, w kim naywięcey doświad= 
! czenia i roztropności widzą, 

"Nic zatóm nie znaczy .co mówią, że 
Rzym z początku gardził naukami, i przeto 
stał się tak wielkim. Nie przez pogardę na- 
' uk, przez co innego był, wielkim. Miał on 
ie, ile ich potrzebował; a że w ten czas, nie 
potrzebował więcóy; Że z samego początku 
miał zamiar rozbóyczego zaboru, a przy tén 
: nigdy, przynaymnićy z początku do Aten doyść 


mie mógł, sądzę, że to nie była ani mądrość ` 


gui miłość ludzi, ale chciwa chwały, cisnąca 
potrzeba. Dosyć, że cokolwiek dobrego od cza- 
"su urządzenia Rzymu przyszło do niego, 
tego nie sprowadziła surowość i dzikość , alą 
że przez doświadczenie, roztropność rządców, 
i przez sąsiedztwa zaszczepióne zostało. 

| Powtóre. Nauki W kraju przyczyniały 
, się, do złego. lub „dobrego , stósownie iak 

czas poż 

żab, w sobie zaś samóy, każda nauka była 
dobrą i mogła być użyteczną. Likurg czę- 


ścią wyłączając» częścią ograniczając nauki” 


w Sparcie., miał w ręku szalę powszechnego 
dobra w Rzpltéy, wedlug tego ograniczał i 
` zmieniał. Wychowanie iega nie bylo dzi- 
kiem, ale praktycznóm. Kochał on pieśni © 


d 


walał, iak ie kray cierpiał , lub zni- ` 
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wolnóści i oyczyznie, a może (wyłączaiąc 
pieśni dzikich ludów) Żadna — poezya nie 
miała tyle wpływu na lud i państwo , iak 
„ pieśni Tyvteusza. Kiedy Solon Aleny urzą 
dzoł, nie była”mu każda nauka oboięthą , nie 
przewidział widowisk tpatyalnych ,- nie podo- 
bały mu się, przynaymnióćy w późuieyszym 
wieku, /'Członkowi „Areopagu nie woluo by- 
ło / pisać kommedyi, "ani publicznych szu+ 
i mnych zabaw, być uczestnikiem, Urządził - 
publiczne uczty, zabronił iednak, aby były 
taiemny m związkiem ; pozwalał ludowi mowić 
na rynku, ale nakazał aby noystarsi głos za- 
bierali „. starał się sczególnićy, ile mógi, o po- 
wagę Senatu i Areopagu. - Nawet. przeciw mó- 
wcóm ludu, ustanowiono mówcow: Państwa, a 
- iieżeli. późnićy wymowa 4 stała się zepsuciem. 
Rzpltéy, to nie było winą ani iego, ani nans 
ki, ale winą ićy nadnżycia, słabości Państwa, 

że się nie umiało ustrzedz pochlebców ludu, 

IWiadomo, że po szczęśliwóy. woynie Perskićy ' 
powiększyła się moc ładu, a powaga Areopą-- 
ga upadła, i że ztąd iako też przez bogactwo . is 
zbytek i dumę ludu, (które nie przez nauki, 
ale przez awycięztwa i handel. postał ais: 
czat się upadek Rzpl: éy, Prawda że z nią i has 
uki upadły, przeciąż ieh upadek nie był 
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źrzódłem ale upływem; nie przyczyną; lecz 
skutkiem, 


Nie chcę i nie w zaprzeczać wszys 
sikiemu , co słusznie przeciw nadiżyciu nauk 
> w-ouPakele> we względzie Państwa , iest zarzh= 


canóm. Że wszystko zawisłó od ludu i mow= 


cow, że mąż otw wygnanie, a na- 
"wet śmierć ponosił, (że nie ieden baiacz zmy- 
sły ludu omamił, Że Miltiades w więzieniu u- 
marl, Temistokles, Arystyd, Cymon i tylu mę< 
Żżów na wygnanie poszło, że Sokrates i Phoa 
eyon, raylepsi Ateńczykowie, zginęli, że wy- 
mowa Demostenesa mogła pokonać woienną i 
polityczną roztropność Focyona; to wszystko, 
nie mówi za wymową Ateńczyków. Widowie 
ska „Arystofańa , dawnieysze komedyie i nies 
przyzwoite gry i uroczystości, podłe pochleba 
stwo i niewiara przeciw dobroczynnym zwy= 
cięzcom , "nie uszlachetnia. ich sceny, pieśni, 
satyr ani' pańegiryków. Jako szedł okręt 
kraiu, tak musiało iść wszystko, co zsobą 
` prowadził. Nikt może lepiby: nie sądził o zły 
i dobróy stronie, Det okrącyj Aleńskićy iak 
sam Ateńczyk IKenofon;" Jednakowoż, dla tych 
š wszystkich nadużyć, żadnćy nauki wyrzucać 
mie trzeba, wszystko zawisło od okoliczności 


zaslosuwaia, Naywięksi Poeci teatralni tak ` 


3 
st SSG 


p 103% 


58 KES i 
jak naylspsi ich mówcy i Filozofowie, są wie- 
cznym wzorem co do ükladu przedmiotu, ale 
nie co do zastosowaniai użycia onego. O moral- ` 
ności ich: obyczajów i charakteru nie chcę PR 
dzić, bo to nie należy do moiego pytania. 
Tak się działo ze wzrostem i upadkiem 
Rzymu. Tamten nie znauk, ale zenoty, czy 
nów i. szczęścia wyniknął; ten zaś , nie przez 
hauki, ale przez występki, nadmierne zwy- 
cięztwa i stronnictwa zrządzonym został, za 
śladami obudwóch postępowały nauki. Na ie- 
ż duóy stronie, ubarwiły się surowością Katona, 
|| godnością Scypionow, przezornością Cycero- 
na, łagodnością "Attyka, przywiązaniem do 
wólności Brutusa ; na drugióy) stronie, szły 
za szczęściem i Jetkością Cezara, za despoty- 
| cznym duchem Sylli, za zbytkami Lukulla, 
© słabością Augusta. Byłato mięka glina, któ- 
| ga każdego czasu, każdego charakteru postać 


| przyięła. Nie pewnóm zdaie mi się twierdze- 
mie, że nauki same zsiebie wystawione prze- 


ciw, surowóy niewiadomości, psują kray i oby- 
czaie; tak. one mało ie psuią, iak ie mało su- 
yowa niewiadomość wznosi i poprawia. Wszy- 
siko na tém zależy, iak iest nauka chodowaną Å 
| iżytą? Gdyby Rzym i żadnych nauk nie miał, 
gdyby był przeto na sczycie zwycięztwa , za- 
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tém dumy; zbytka i i przemocy sczególnych 
partyy, byłby nastąpił iego upadek, iak miał . 
nastąpić , a toieszcze W sUrowszy, w straszniey<ś 
szy sposób. 
Czyżto bowiem nie nauki łagodziły su- 
'rowość Rzymu; i iarzmo iego znośnićyszym 
czyniły? W pierwszych czasach Rzeczypo- 
spolitćy, i pod ostatniemi królami, iak suro- . 
we obyczaie, iak żelazne czasy! Okropna 
- czasy, e. dla ludu pod patrycyuszami, 
a poźnićy i dla naygodnieyszych i mężów pod 
władzą Tryhbunów, a cóż powiedzieć, spami- 
naiąc o słuszności woien  Rzymskich, o ich 
‘prawach dla możnych i ładu? Gdyby Rzym 
wcześnióćy miał „tę nayłatwieyszą a naywiększą 
naukę człowieka : ludzkość, czyż takby był 
wytępiał swoich. rywalów! Zdagodzenia oby- 
czaiów należało | bardzo życzyć temu wil- 
kowì narodów, przez. gokolwiek osiągnąchy 
się dało, i iakiekolwiek miałoby skutki. Mnie 
się zdaie , że Scypiona, Kornelią i Grachów 
nie nanki zepsuły, i że im chwałę: przeciw 
niesprawiedliwemu Senatowi , każdy uczciwy. 
, przyzną. Czyliż Brutus, nie przez śwóy 
zbyt szlachetny Platonizm, niesłychaną czyn- 
noše wypełnił? Czytaiąc mowy Cycerona 
przeciw Werresowi, Katylinie, Klodiuszowi ` 


ei A KĘ ; 
: v.ż i priępiać sbędzie iego nauką? A nawet 
6 wi dom Sylli; Lukudla i Cezara ona iest, 


2 an ńayniewinnieyszym ; i Cezar, 'gdyby 
ARE DRE: urządzić , nie byłyby mu 
pe aie nauki iego "szkodziły. RJ 


Nawet gdy państwo - padło, nauki ie- 
zdołały wściekłość  tyranów uglaskać, 
Joop do pozora ludzkości w zwy= 
© 6/16, Oda Horacego,’ W któréy wszystkie 
pinsy £ Olimpu  sprówadza, aby -Cesarzowi 
drdodne postanowienie natchnęły i nagrodę 
zi 10 nadały , jest iedną z naypięknićyszych ; 
dzieła niewinnego” ‘Wirgila (nie wyłączając ie- 
gó pium Aeneam), musiały go zapewne. do 
pod i dobroci ukołysać.  Depiey pprzecią 
"i v beryusz czynił, gdy czytał i pisał, niżeli 
gdyby przez ten czas był swoie okrucień- f 
stwa Wykonywal, Toż samo iego ~ üastapey. 
Daleki jestem od tego, abym w tey epoce 
przypisał naukom, "wpływ, który iako nau+ 
czycielki Rych, potworów, słusznie mieć były 
powiany. Niechay Diderot iak chce swoie- 
go Senekę uniewinnia , 65) moie serce nigdy 
go nie usprawiediiwi; słyszę tylko, iak ieden 


+ 


Gie 


i 


4 merinin mow, 


4 


v. (*) Ẹësai sur la vie et les ecrits de Sćneqne. 
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Sofista, „drugiego broni. Czyliż Burrus nie 
więcóy , „władał Neronem, , niżeli Stoichi iv 20 
| Filozof? Dla czegóż surowy Filozof zo A 
` u dworu, przyymował. dary, i pau/ i ~a 
; wszelkie, zbrodnie? Pisał w imieniu EAA a 
bóycy- do Senatu, „ażeby tę zimną zb Epil 
przez, opisanie błędów ‘zamordowaiićy pas 
mnieyszyć. Stoicki mędrzec , nię pewny ŻY 
vcia; chodził „po swoich pałacach | i „good, il 4 
iadł zioła zsypuiąc miliony, nie. miał i już kiwi 
aieszcze niechętnie życie opuścił, gdy mu ie 
slowo szlachetnego wychowańca odebrało. Jest 
to przykład nayokropnieyszy stoickiey Filozo - 
fi i wychowania, dzieje. ludzkie plamiący. 
Przecież Filozofia nie była winną, Że iśy Ñc- 
roi Seneka nadużył. Qzyliż: ten potwór, przez 
pięć lat. chwalebnie nie panowak? Nie mózlże 
tak zawsze | panować ? Nie nauki go zepsily. 
Rzym więc. i Ateny pokaznią Widocznie, 
żę gdzie państwo zepsute , lam i nauki ze- 
psuć się muszą; albo nie nie skutknią „ albo 
istotnie są nadużyte. ` Nie skutkułą ; ponieważ 
rozwiozłość obyczaiów, i ` panuiące zepsucie 
oboiętne są na nie, zatém same zuużą się 
zniechęcone. Boga dobróy chęci, same 
wreszcie „puszczą się na’ drogę zepsucia, 
Przeydą w nadażycie,|albowiem ci, którzy 
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się niemi tradnią, są lagiii; , członkami 
Państwa! Skoro, raz pociąg do ich hadu 
życia się wkradnie , skoro -nie dla dobra 
kraiu, obierane i chodowane będą, ale dla 
rozwiozłościi słodkiego zepsucia, w ten czas zaś 
miast surowóy cnoty, służyć, będą nikczemnym 
namiętnościom tych, którzy się niemi trudnią, 
i tych dla których są uprawiane. A tak bia- 
da im, biada przez nie Narodowi! Jako czę> 
ści ożywczego soki: przechodzą w iego ciało» 
(> iego chorobę, i „niszczejącemu smierć przy- 
4 śpieszaią. ` "Tego Rzym, tego Ateny dowodzą. 
u Weliusz pochlebiał Seianowi, a nawet Kwińty- 
lan Domicyana pod nieba wynosił. Gdzież 
| była wten czas Rzymu bezstrónna Historya ? 
"TZli Cesarze zyskiwali mowy pochwalne, gdzież / 
była surowość wymowy Katona? Sofiści poe 
chlebiali, Senat się czołgał, prawda oniemiała | 
' albo zabitą byla; Poezya przeszła w Epigram- 
mata i wiersze bezwstydne. Cożkolwiek ie- 
dnak bądź? muszę tu powtórzyć, że to nie od 
nauk, ale od czasu i nadużycia zawisło. Bez- 
skromny Catulus piękne niektóre pisał Poe, 
zye, i takie tylko winien był tworzyć. 'Szlache- 
tni pisarze Lukan i Salustyusz, nikczemnie ży- 
li; naprzeciw pochlebcom i Epigrammatystom 
był cnotiiwy Persyusz i śmiały Juwenalis, aby 
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i możnych występki chłostał, i gdy na chwi- 


lę wolność zabłysła, powstał pełny i zwięzły 


` Tacyt do odmalowaria Tyrańów. Nauki sa- 


me, cznią to maytkliwićy, kiedy są nadużyte 
i bezkorzystne, ich naturą, tak iak wszy- 
stkich Elementów iest, służyć dla pożytku, 
nie dla zepsucia,  Naylepsi Cesarze byli 
razem  przyiaciołmi agak i dobrego w nich 
smaku: -Tytus i Nerwa,' Traian i Antonin , 
Marek Aureliusz i Alexander Sewerns. Geni- 


.usz nauk nie iest zapewnie nieprzyjaznym . 


narodu Geniuszem , kiedy był kochankiem ie- 

gö kochanków! Któż iest w świecie, coby mi- | 
łość Tytusa dla Józefa, szacunek Traiana dla 
Pliniusza , za nieprzyjazne kraiowi uważał? 


Ktoby nie życzył, aby wszyscy rządzący ta- 
- kiemi byli? Nawėt w Atenach wśrod naywięk- 


szego zepsucia narodu, byli za ze czyści mi- 
łośnicy, chociaż źle używanych nauk, płomień | 
tém iaśnićy gorzał im w giemnieyszćm miey- 
scu był zapalony. Czyliż Sokrates nie żył za 


czasu tyranów i Sofistów? Uczniowie iego ży- 


li bliżóy upadku państwa, a nawet naysprawie- 
dliwsży i naywymownieyszy mąż, Focyoni Dę-. 
mostenes z niemi się pogrzebali, 

Nie inaczéy uważam także stoicką Filo- 
zofią, w późnięyszych czasach Rzymhn tak u- 
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è ż F 4 Zał, P A 
kochaną, była ona nieszczęśliwą, ale. goduą 
przebaczenia pociechą - przeciw. złości Tyras 

v t a ga R 4 v PESA Y ż 
nów. Prawda że to: oznacza, iż: człowiek uic 


`- lepszego nie wie uczynić, kiedy z namysłu u= 


miera; Brutus obrał taczéy śmierć tyrana jak: 
şwoię, dopóki myślał, że wolność Rzymską ie< 


| szcze móżna obudzić. Ale gdy. otóy wszelka 


iuż 'nadzieia upadła, w ten czas, na mieysce 
Epikureyskićy Filozofii, przyszedł Stoicyzm “z 
skrępowanemi. rękoma i nogami, aby tóm nies. 


| sczęśliwych pocieszał , że boleść nie iest bòles 


ścią, że złe nie iest złem. „Prawdziwie we~ 
wnętrzna gangrena wolności, tak w naukach , 
iako i w rządach. |. 5 ZG : 
IV, Kiedy Barbarzyńcy zalali i zaćmiłi 
Europę; nauki iedynie mogły sałemu bus: 
rzonemu morzu powrócić światło i spokoyność. 
Z początku było światło" słabe i posępne, ale . 
rozpędziło chmury, wróciło dzień, aże z cza= 
sem „przez nadużycie wybuchło niszczącym pło= 
mieniem. 
Uważamy tu. Chrześciaństwo tylko iako 
naukę, iako światełko, które tóy nocy przy» 
świecało, które iey tyle do nieiakićy spokoy= 
ności, porządku i bezpieczeństwa było potrze- - 
bne; 'Dylko na krętych ścieszkach oszukań= 
stwa było ono światłóm zwodniczem, tylko ` 
i W ręr 


65 
w ręku złoczyńców niszczącą pochodnią. Nie 
upadło przez to państwo Teodoryka, że za po* 
mocą Kassydora wspierał nauki, owszem, wigs 
cey przez nie kwitnęło. Karól W; nie zniszczył 
kraju przez nauki, owszem dostąpił przez nie; 
iako i przez prawodawstwo, handel i zwycięża. 
twa więcóy wziętości i chwały: Któż nako% 
niec w pokoiu i woynie mądrzćy i szlachea 
tnićy działał nad Alfreda? On przecięż dzia 
` lał przez nauki i kunszta, Przeciw nocy, ź 
światłem tylko można się stawić , nieporządek 
i gnusność , tylko przes pilność i porządek 
zwyciężyć , niewiadomość ; przesądy fałszywy 
zapał, tylko przez oświecenie , nauki i ścisły 
dozor wytępić. Nie widzę. nad to innego środ< 
ka, nie widzę nadto po wsżystkie czasy pięka 
nieyszego „zamiaru. Tak on kray swóy poa 
dzielił, iak swóy czas i dochody; urządził 
zgromadzenia ludu, iak szkoły i klasztory, 
wydał dobre prawa, iak'nauczające pisma, je- 
dno szło ku pomocy drugiemu. Do czegóż 
prawa, gdyby ich nikt nie czytał, do czego 
religiia, gdyby ićy nikt nie znał? l 

Nie tylko że naysczęśliwsze tządy ża 
wsze naukom sprzyjały ale i niesczęście ins, 
nych , zawsze wypływało z barbarzyństwa, cica 
mnoty, słabości i przesądów, Gdyby Luds 
1820, FYrześień, Tom KPI 5 
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wik pobożny lepićy był uważył, ezém ón; 
jako król, czóm przeciw niemu duchowni być 
mieli, czyżby się im dał sądzić, i tak z sobą 
postąpić ? Był on zdeptaną piłką w ręku Was 
zalów, dom iego i kray zniszczał przez nies 
agody duchownych. Gdyhy Karól W. więe 
céy miał prawdziwego światła religii, nie był- 
by Sasów ogniem i mieczem nawracał, nie 
byłby ich cisnął na północ, iako niezbłaga* 
nych nieprzyiacioł rodu swoiego. Światło tyl= 
ko wskazało, co są prawa panniących, co rząd 
i Religiia; przez światło uwolnił się panuiąs 
cy od przemocy duchownych, wyklęcia , nas 
wiacania i prześladownictwa. 5 
Naywiększe burze wśrednich wiekach ; 
powstały zrozsczeń papieżów, przemocy Waa 
zalów, dumy Biskupów, którzy wychowuiąć 
„rządzących; wszystko chcieli za nich sprawo= 
wać; powstały z surowości świeckiego i chy- 
trości duchownego stanu. Jedno: złe, mno= 
żyło drugie. Prawo przemocy walczyło z wyklę= 
ciem, przez oboie rządy i poddaństwo cier= 
piało. Nie było wprzódy pokoiu i porządku, 
dopóki ogromne siły Zachodu ze krwią na 
W schodzie nie upłynęły, dopóki na mieyscu 
ducha woiennego, łagodny duch światła nie 
stanął, Wiem, żę on sam nie przyszedł 3 że 
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` miękość, rozpusta i wyludnienie ża nim przy- 
były, ale sądzę, że lu tyle nauki voy; ile 
W czasach starożytności, 

Krucyata i handel liidi Europę. 
Włochy na południu, późnićy miasta Han- 
seatyckie na Połnocy, gruby rozszerzyły zby» 
tek, który tu, bez nauk przy naydzikszych 
istniał obyczaiach ; byłto zbytek który prze- 
$adą i okazałością brak gustu nagradzał. Po 
wynalezieniu nowéy ziemi, zwiększyła się chęć 
zbylków. Zdaie mi się, że upadek obyczaiów 
byłby się ciągle powiększał, gdyby i Grecy 
nie byli przyszli ku Zachodowi. Nie widzę 
coby się w Greckióy Gramatyce, czytaniu i 
sztńikaniu dawnych rękopismów przeciwnego 
obyczaiom i dążącego do zguby Państw za- 
wierało. Przybyły te nauki wmieysca i czasy, 
gdzie się iuż wszystko zepsuło. Nie mogły tu 
więcćy uczynić, iak poprawić co się dało, ale 
razem się zepsuć, co tćż oboie nastąpiło. 

Miłość zawsze była , zawsze ią. śpiewano , 
surowićy w dzikszych , łagodnióy w obyczay= 
nieyszych czasach. Że ią Petrarcha niebieską 
uczynił , nie zaszkodził przeto, iak sądzę, oby- 
czaiom. Jeżeli późnićy przez wieki według 
Platona i Petrarchy w pieśniach miłosnych 
wzdychano ¿ʻi czas daremnie niszczono , temu 
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nie winien Petrarcha, ale czasy i ósoby, które 
ich słodyczy w pisaniu żle używali. Nieprzy= 
stoynym pieśniom póznieyszym, winni roze 
pustni możni i panuiący. 
' Zyczyć należało, ażeby powrót nauk: de 
zachodu, na lepsze czasy, rządy i rządcow 
był trafił, którzyby ich lepiéy użyć umieli. 
Gdyby Machiawel był sekretarzem Likurga Š 
Nunmy, a nie Borgii, (*) lepióyby. swoiego 
Książęcia opisał, Plato i Cycero wręku in- 
nych ludzi nie wręku prywatnych  szkolni= 
ków, albo rozpustnych Kardynałów i Książąt, 
innyby | niezawodnie mieli wpływ na nauki 
iqządy. Niech sztuka buduie kościół S. Pios 
tra, niech Rafael i Angelo żydowskie osoby, 
pędzlem i dłutem wyobrażaią, niech w Poeżyj ' 
ówczesnóćy Mitologia i Biblia, prawda i fałsz, 
kołeyno, się stykaią , nie mam nie przeciw te- 
mu, kiedy innóy drogi nie było, iak nauki i 
kunszta do tego zastosować , co ie poprzedza- 
ło. Nie było : innego przedmiotu, a przynay- 
mnićy one lepszą mu formę nadały. W króte 
ce za niemi przybyła reformacyą by ie prze» 
(czyścić i zachować. Jeżeli Leon, piękny ko- 
NZ 

£) Był on posłem Rzpltćy Florenckićy do Borgii, anie 

jego Sekretarzem, M. 
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ściół S. Piotra , z grzechów Niemieckich WY- - 


budował, drogo ten grzech przypłacił. 


Każdy zapewne uznaie dobroczynny 


wpływ R formącyi na rządy, ale razem nie 
zaprzeczy, że mógł ieszcze daleko więcćy skut- 
kowac, Pewną ‘iest rzeczą , że gdy burzliwe 
środki i namieiętności uśmierzono , miała wró- 
cić spokoyność , zaczęto patrzyć własnemi ©- 
czyma, miało być światło , odłączono ducho- 
wnych od świeckich; miała być zgoda. Że tak 
się nie stało, winne temu: okoliczności, ale 
nie nauki, 

V. Wszystko na świecie przechodzi zdaie 
się przez ostateczności. Tak długo mowili 
ludzie owolności myślenia, aż wpadli wkonie« 
czność działania. Panuiący . tak mocno się 


obcym więzom opierali, dasz ich poddani ` 
związanemi nie zostali , dopóki. się w nich ` 


skłonność do wolności PODA nie obudziła. 
Nadużycie nauk posuwało Bespotyzm, użycie 
į nadużywanie tychże zwiększało miłość wol- 
ności. Skutek obndwn pomimo zaburzeń, 
musiał konieeznie być dobry. Takie iest, iak 
mi się zdaie, teraźnieysze położenie nauk w sta- 
sunku zrządem, 

Większa część kraiów cywilizowanych 
Europeyskich w więku xeformacyi według nióy 
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awoie nauki, a po części i urządzenia, kształci- 
ła, Nawet kraie, które przy dawnćy Reli- 
gii pozostały, starały się być w swoich gra- 
nicach czynnemi. Po woynach chłopskich, 
nie było nigdzie mieysca dla właściwóy demo- 
kracyi, ; W takim stanie Arystokracye i Mo- 
narchiie były po prawdzie naylepszym rządem, 
osobliwie, gdzie się okropności tych woien 
trzeba było obawiać. Samo zsiebie wynikuąć 
musjało, że te Monarchiie i Arystokracye, 
nadużywały: nowych i niepewnych ieszcze n- 
rządzeń, agdy rozruchy przeciw temu iuż by. 
ły, nie podobne i nie obiecuiące skutku, my- 
ślano o środkach delikotnieyszych, aby despo- 
iyamu uniknąć, Tu nauki znowu korzyść 
przyniosły, Rozszerzyła się;Filozofiia i wolność 
myślenia, do któróy rządy często zniewalały 
poddanych, i która często tchnęła zuchwał- 
stwem. Miała słuszność w powodach, ale nie 
w sknlkach. Chcąc rządy zagrzebać, często ie 
utwierdzała; wogóle przecięż, osłabiła despo- , 
tyzm, i lepszemu prawodawsty, (chociaż prze- 
ciw- samćy sobie) drogę otwarła. Zobaczmy 
niektóre tego uderzaiące przykłady, | 

| Skoro się Francya po wewnętrznych i 
zewnętrznych rozruchach uspokoiła, szybkim 
pośpieszała krokiem do Despotyzmu, uciśnie= 


gt 
nia Hugonotów i stanów; zamknęła uszy na 
skargi, na -odwoływanie się dò dawnych 
praw, a Richelieu był. szczęśliwym Uzurpa* 
torem, który Sorbonie dysputy, a Akademi- 
iom komplementa nałożył, i który wszyst= 
kiego co mógł z religii i nauk (chociażby 
tylko Astrologii i Bigoteryi), do swoiego za- 
miaru używał. Zostawił kray młodemu Xię- 
ciu, który w podobnych zasadach wychowa= 
ny, nadał blasku swoiéy potędze, a powagi 
Despotyzmowi. Prowadził on woyny, stano- 
wil Akademiie, dla sławy, nagradzał wszyst= 
ko, co mu pochlebiało, a nienawidził pra- 
wdę, wyniszczył kray i umarł. Po wielu 
zbytkach i osłabieniu, po daremnych pla- 
nach fałszywóy Polityki, nie poprzestało świa- 
tlo swoią drogą postępować, niszczyć prze- 
sądy, i rozszerzać wyobrażenia 0 ludzkości 
i lepszym rządzie. Kray miał szczęśliwe 
chwile, gdy się teorya do praktyki zbli- 
żała, i chociaż wiele dobrych, ale zbyt po- 
suniętych zamiarów upaśdź musiało, przecięź 
dla tego uznane dobro i prawda, nie były 
daremnemi. Czyliżby ten piękny kray, ieżeli 
go woynai wewnętrzne przygody samemu sobię 
nie wydrą, nie miał kiedyś pod Rządcą i Mini- 


stremi, skutków pomyślnych tego doświadczyć? 
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Despotyzm niszczeje ; czoza sława trudzi, a 
| próżny ; blask prędko obrzydnie, Przyydą cząa 
sy, gdy Monarchowie sami Poznaią , że ich 
dobro iest dobrem poddanych, i że oboie - 
est iedno, Prawdziwe nauki czas w obydwu 
stronach posuwa, E , 

Anglia, wyspa narodów, inną puściła 

się drógą. Skoro w sobie scieśnioną, sobą sa- 
mą zaczęła się trudnić, prędko się wzbiła, 
Henryk VIII, i Elzbieta, więcóy uczynili 
niżeli wieki poprzedników uczynić mogły, 
tamten iako tyran, ta iako Monarchini. za 
koleją szczególnieyszych przeciwieństw rząd 
ców i rządów, do których j nauki gawsże 
się stosowały, przybył teraźnióyszy stan Pań- 
stwa, do czego więcéy niż winnych kgs. 
iach mąuką się przyczyniłą. Pod ' Jakóberą 
L byłą przewrotqą wymową, i utwierdzałą 
potęgę Królewską, Pod Kromwelem fanaty= 
czną i pomogła bronić króloboystwa, Pod 
Karólem H. była rozwiązłą, wyśmiałą fan- 
tastyczność i chciała pod Królawą Anną przez 
abstrakcyyną Filozofią świat poprawić, Każdą 
epoką uczyniła swóy skutek, Wiek erudy= 
eyi į prawnictwa pod Henrykiem ; Spenser, 
Szekspir pod „Elzbietą, Bako pod Jakubem, 
fantastycy pod Kromwelem, Butler i rozpu- 
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stni ipintte" pod Karolem; į tryumwirat Fi- 
lozofów pod panowaniem Anny, Swift, Addi- 
son Bolingbróke, a kto chce i Pope. Niechcę 
dowodzić, co, i na co wpływ miało. Ray 
Miltona i Hudibras Butlera, Katon Addisoa 
na i Satyry Churchillego , każdy płód wol- 
néy duszy przelewa co ma wsobie dobrego 
prędzóy czy poźnióy w ogół narodu; duch 


czasu ginie z latami. ` Z monarchii powstaie : 


wolność , z wolności; powstaje . Monarchiia. 
w ten czas, gdy nakoniec Wszyscy rozprawia- 
cze o wolności, co mogą zrobią, aby do tes 
go przyyść punktu, 

VI, Po tych przykładach, zapytaymy 
się ogólnie: iak nauki na rządy  działaią ? 
Prosto odpowiem: same przez się. Przez wyobra- 
żenia , iakie wpaiaią, przez zdania rozszerza- 
ne; przez zastosowanie; p szczególnióy przez 
wychowanie , towarzyskość i sposób pożycia. 

Žeby wszystko, co sie nauką ‘zowie, 
beż dozoru i kierunku w kraiu być mogło, 
sądzę że żaden starożytny prawodawca ; nie 
miałby o tóy wolności wyobrażenia. Nieza- 
przeczoną iest iednak rzeczą, że są nadużycia 
w naukach, które swawolę i wynuzdanie 
pomnażają a zatćm obyczaiom towarzystwa 
są szkodliwe, Kio blużnierstwa przeciw Bos 
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gu: lub co fest iedne, przeciw rozumowi; 
uczciwości i cnocie chce uniewinniać, a na- 
wet ie chwali, ten nietylko daie wolność rzą- 
dowi, ale go nawet przymusza do obrony 
spółeczności przeciw nadużyciom. Nasienie 
takich insektów iest zepsuciem, które wszyste 
ko zarazić może. 

Przypuścmy, że blużniercze i rozpustńe 
pisma, dozwolone są w kraiu. Na kogóź 
wpływ naywiększy mieć będą? Na słabe 
i niedołężne członki; narodu, a tu właśnie 
skutek iest. naybardzićy szkodliwy. Pogardzi 
takiemi pismami myślący i pracowity oby: 
watel. Ale próźniak zniewieściały, słaba ko= 
bieta, młodzian bez doświadczenia , a może 
i niewinne dzieci, czytać ie będą ; im są 
gustownieysze, im więcóy zaymuiące, tóm 
więcóy czytane, tóm rychlóy delikatne człon= 
ki narodu popstią. Kobieta żepsuta przesa- 
dzonych sentymentów, bez religii, która żo- 
ną i matką ma zostać, i innych według sie- 
bie wychować, młodzieniec który naypiękniey- 
sze lata zmarnował, aieżeli iest słaby na za- 
"wsze, sobie zmysły pomięszał, to wszystko zwa- 
Żaiąc i czuiąc po ludzku, zadrżeć potrzeba, 
Daymy tylko pisma zwodziciela i iego własnóy 
żonie i dzieciom, niech uczuie ich skutki. 
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Rząd iest matką wszystkich dzieci; powinien 
się starać o wszystkich siłę , niewinność i zdro« 
wie. Jeżeli takie pisma raz się weń wkradną, 
inż ie trudno wytępić, ich skutek wiecznie pos 


`  „stępuie, (*) 


Nie będę zapewnie obwinionym , że wol- 
nośći, za ktorą głośno mówiłem, chcę przez to 
pola narzucić, Smak iest co innego iak pra” 
wda, obyczaie co innego, iak wolność myślenia. 
Niech każdy powie co mu się prawdą być zda» 
ie, lecz niech ią iako prawdę obiawia, bez 
szyderstwa i potwarzy, i. nieprzystoyności, 
Niech każdy co za piękne, dobre i uczciwę u- 
waża, powabnóm czyni, ale występku ibez- 
wstydu żąden człowiek za uczciwe nie uzna, 
Jeżeli więc popuści cugle swoićy fantazyi i nie« 
rozsądkowi, w ten czas wolno Rządowi uważać go 
iako chorego í obłąkanego. W powyższym rysie, 
chciałem tylko obiaśnić te płody brudne: nie- 
godne nauk, a nawet ie unićwinniałem, ale za- 


z ieia 


e) Wytępienie takowych pism tak iest koniecznóm o- 
bowiązkiem. rządu i obywatelów, że zapewnie nikt 
mniemać nie zechce, iakobyśmy w nocie powyżey 
umieszczonćy, przeciw temu prawa się stawiać, i ten 
obowiązek osłabiać chcieli. 


Jan Müller. 
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wsze przypisałem ich nadużycie chaniebnym - 
powodom. . W naszym wieku, nie dla tego ży- 
iemy, abyśmy wszysiko , co nas poprzedzało, 
bez rżónicy strawić musieli; przeciwnie, dla 
tego nas poprzedziły różne czasy, narody irzą- 
dy, abyśmy się wnich przeyrzeli, co naylep- - 
szego się nauczyli i zastosowali. Przewyższyć 
Acretina, Greourt i Boccacyusza, ani iest 
zaszczytem, ani zasługą wieku naszego. Jeżeli 
tak iest, znak to wyraźny, że nam wszystko o- 
boiętne, ze nic iuż nie może nas zepsuć, 
Każda nanka. ma swoie nadużycie, nie 
tylko Religia i Poezya. Filozofiia tak może 
bredzić, krytyka tak być zuchwałą i dziecin= 
ną, Historya tak fałszywą it nie trafną, pi- 
śmiennictwo” tak pogardliwóm i naiemniczćm, 
że Rząd nie zawsze może być oboiętnym, 
gdy widzi nadużycie taleńtów, zepsucie pra- 
wdziwóy nauki, wzrost fałszywey, tamtéy ty- 
le przeszkod, tóy tyle wybiegów, nakoniec, 
gdy widzi, że wszelki dobry wpływ Litera- 
tury niszczeie. Powinien się temu opierać, 
nie przez zimne zakazy, które tylko są śmie- 
szne, gdy się złe iuż wkradnie, gdy i bar- 
dzićy ieszcze ie roziątrzaią, ale. przez to wpływ 
dobrćy literatury, sam przez. się, będzie utrzy- 
mywywał i wspierał. Niech będzie oko zwrócone 
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j młodzież po Akademiiach a nawet na u* 
pb. zzędach , niechay rząd wie, nie tylko co mło- 
dzi zmaią , ale i czém się trudnią , co Ppisząe 
Gdyby każdy musiał zdać sprawę przed oso- 
bami do tego wyznaczonemi, czćm sobie i 
publiczności czas ukraca, gdyby podług tego 
| otrzymywał promocyą, pochwałę, albo na= 
ganę, gdyby każdy wydawca na żądanie mu- 
siał wyiawić Autora albo krytyka, gdyby ża< 
dna krytyka bezimiennie wydawaną nie była, 
gdyby nad handlem Księgarskim baczne „oko 
czuwało; w ten czas znikłyby może nadu- 
życia nauk, które teraz na piszących i czy- 
telników, na urzędy i stany, nay gorszy wpływ. 
maią, ' 


Nie może. być Kraiowi oboiętnćm, czyli 
na urzędy Poligrafów, do ołtarza Anakreon- 
tyków, a do sądu krytyków dostaie. T'e zasługi, 
tak nagrodzone, złe są dla kraiu. Jeżeli na- 
uki działać maią na naród, niechay obywa= 
tele kształceni będą, nie uczeni. Minister i 
Woiownik, Lekarz i Sędzia, Kapłan i rzex 
mieślnik, każdy potrzebnie swoićy nauki, swo- 
iego wychowania. lm więcéy tego dostąpił i 
sobie przywłaszczył, im więcćy iest do tego 
zmuszonym , tém więcóy nauki ną rząd 
działają, 
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Wiele mówiono owpływie nauk na na- 
ród, przez obcowanie zuczonemi, przez ła- 
twość i popularność ich pisma i t. d. Nie mam 
nic przeciw temu. Ale nie widzę, dla czegoby Opź 
tyka, Teorye polityczne it. p. abstrakcye zniżyły 
się ze swoićy sfery, dla tóy części spółeczeństwa; 
która ich nie zdoła i nie chce, podług ich natu- ' 
ryi związku, poznawać. Każdy wtakim stanie są- 
dząc że coś wie, nadużywa. 

VII. Mamże nakonieciak w przeszłćy roz- 
prawie, wymienić krótkie rysy o stosunku 
rządów znaukami, z naszych zdarzeń history- 
cznych? Oto byłyby następniące: 
~. Je Ten rząd iest naysczęśliwszy, w którym 
kążda nauka iest prostą, praktyczną mądrością, 
w którćy rozwiązłość ducha ani życia, mieć 
mieysca nie może. Takiemi są z początku 
Rzplte, do tego punktu, starać się powinny 
tak one, iako i dobre Monarchiie znowu po- 
wrócić. Wszelkie błahe, próżne, do niczego 
nie prowadzące wiadomości, osłabiaią, zabiera- 

„ią czas i mieysce prawdziwym naukom, i po- 
trzebnym zatrudnieniom ; kray nie uszczęśliwi 
się przez spekulacye, zabawki, gadatliwość i 
«czytelnictwo; ale przez pracę i spokoyność ; 
pilnośc i mądrość. Jestto delikatna wagas ` 
którą tu rząd musi mieć wręku, uważając: 


= 


| ż9 
tak na siebie, jako tóż na stosunki z innemi 
ludami , z któremi ma do czynienia. 

II. Nauki, które wkrainu są naturalne, w 
nim powstaią, albo się doskonalą, bardzićy mu 
są przyrodzone, niżeli te, które u obcych lu= 
dów pod inną strefą ukształcone, do niego 
przychodzą lub się wkradaią; ana te powinien 
być rząd ieszcze bacznieyszym. Jeżeli mu przy= 
wóz obcych towarów nie iest oboiętny, iakże 
ma być nicbacznym, na truciznę nay delik aś 
tnieyszą, albo lekarstwa ludzkich umysłów? 
Te odwrócić, tamte przyjąć, rozszerzyć ; a nau 
wet uprzedzić, ich się zdobyczą zbogacić , jest- 
to naywiększą rządu roztropnością. Już to sa- 
mo, że takie przedmioty są obce, że kray dłu 
go się bez nich obywał, powinno zwrócić za- 
stanowienie, które tém więcćy iest potrzebne , 
gdy wspomniemy przykłady złych skutków, 
kiedy rzecz naylepsza żle: była wprowadzoną ‘i 
mżytą. Nakoniec naylepsze zaprowadzenie nay- 
lepszych nowych rzeczy, iest zawsze arcydzie- 
łem rządu. Jeżeli umiejętności nayczynnieysze 
w dobrém i złóm, przez podróże się wprowa- 
dzaią, możeż być rząd,na nie oboiętnym , oso- 


- bliwie na podróże młodych ludzi? Możeż być 


niebacznym, iakie pisma bywaią tłómaczone, 
które z obcych wzorów, szczególnićy na scenie, 
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sę wystawiane i naśladowane? które naywię- 
cóy maią wpływu na obyczaie i opiniie? 

III. W ninieyszym stanie Europy, przy 
tak wielkim wpływie kraiów na kraie, przy 
tak rozmaitych stosunkach , środkach i zamia= 


rach, w tak wysokim stopniu cywilizacyi - 


w wychowaniu i sposobie myślenia wszystkich 
stanow; niepodobną iest prawie rachubą , ażę- 
by takiego rodzaiu środki skutkować mogły. 
Wszystko się z sobą splata, prawa i obycza= 
je, nauki i nałogi; iedno drugie ustała, lub 
zmnieysza, a w prawodawstwie często nays 
większe sprzeczności stykaią się z sobą. Tu 

ganić, wyrwać rzecz zićy stosunków i wy- 
kląć ią, iest nadaremnie; chcieć nagle de 
spartańskićy surowości wszystkie. kraie pos 
wrocić, iest głupstwem, niepodobieństwem. I tu 
odmiana , iak wszędzie, zaczyna się od drobnych 
rzeczy, od szczegółu. Kiedy szczególne godne 
osoby i rodziny, staraią się o wstrzemięźliwość 
iw samych naukach, która iest prawdziwóm 
zdrowiem duszy i praktyczną mądrością, kite 
dy tém. piętnem oznaczaią swoie czynności, 
swóy` stan i urząd, kiedy się staną wzorami,. 
kiedy im się rząd nie będzie sprzeciwiał, ale 
owszem nieznacznie pomagał, pewna iest, żę, 
z czasem ich dobry wplyw; okaże się w ca- 


1 
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1ćy postaci, "Fak często prawodawstwo, spřa+ 
'wowanie powszechnego, dobra, duchowieństwo 
i wychowanie, ulepszone zostało przez małą 
liczbę lepszych ludzi, kiedy im rząd nie stał 
na przeszkodzie, kiedy ich w czasie pobłaża= 

„, niem wspićrał. Oko rządu musi hyć bacznóm 
na ‘ogólny; wpływ nauk.- Kiedy niższe stany 
/zićmię opuszczaiąc, dla nauk i kunsztów do 
miast się cisną kiedy, iak to często bywa; wieśniak 
schorzałe dziecię do pługu niezdatne nackom 
poświęca, takowe przesądy zasługuią na uwa- 
gę rządzących, inaczóy będą naukom i kras 
iowi szkodliwe. Kraiowi, bo mu nie tylko 
litery, ale i chleb' potrzebny; a Włochy, 
kray ` kunsztów i Literatury są. nauczaiącym 
przykładem, w iakim slanie iest obrona i rol- 
nictwo kraiu, kiedy wieśniacy kunsztami IE 
„naukami po miastach się trudnią. Szkodliwe 
są naukom; ponieważ przez złe użycie, gminne 
zastosowanie, uważaią się często za stan, i po- 
gardy 54 godne. Niedostatek (który do Wynas 
lazków powodem się staie) wprowadza i naya 
gorsze chlebowe nauki; agminność obyczaiów, 
cały stan uczonych; gminnym uczyni. Stan 
wyższy, znowu ich się wstydzić zaczyna; i u= 
Żywa zaszczytów , bez nauki i mądrości, co róż. 
wnie szkodzi rządowi. Ale idźmy do końca 

ao. Iprzesień. Tom XVIIL 6 


88.57 

Gdziekolwiekbyśmy z oceanu moiegó przéd- 
miotu brzegu dotknęli, wszędzie się mnóstwo 
mwag nasunie. Nie było moim przedmiotem , 
walczyć olepszą, iako uczony , ale chciałem 
szukać sposobności, gdziebym po długióm do- 
świadczeniu i badaniu, dla dobra nauk w na- 
szych kraiach , mógł co użytecznego powie= 


dzieć, 


Lorda Byrona. 
Rozstanie się z żoną. 
Żegnay mi, żegnay! a choć iuż na wieki, 
İtak mi žegnay ! Bóg day w szczęsnćy dobie 
Lubom pogardzon, od serca daleki, 
Zawsze to serce bić będzie ku tobie. 


Niechby mnie lepićy pogrzebła mogiła, 
I łono moie, na któreś schylona 
Swobodnie niegdyś zasypiać lubiła, 
Nigdzie tak słodko nie będziesz uśpiona. 


Gdybyś do serca moiego zayrzała, 
1 cząstkę czuła tego go ia czuię, s 
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Samabyś, w sobie z żalem powiedziała: 
„ Niebaczna! jakże go ciężko frasuię, * 


Gmin rad rozsiewa swary i niesnaski, 
Szczęście go smuci, nędzę w bliżnim woli s 
Winnabyś przeto brzydzić się poklaski, 
Których początek iest w moićy niedoli, 


Aczkolwiek ciężkie moie przewinienia, 
Czemuż nie inne - nie, dłonie kochate , 
Które | mię brały wsłodkie uściśnienia A 
Musiały zadać te niezgoyną ranę? 


Nie day się łudzić pozory płonttemi; 
Miłości mogą być zmienne koleie ; 

Wcale inaczéy zśluby dozgonnetni ; 
'Tych żadna siła marnie nie rozchwieie: ` 


Twe serce przeto i dla mnie bić będzie s 
I zawsze twemu odzywać się moie; 
Jedno mię smuci, że odtąd iuż wsżędzie , 
"Tęskni bez siebie żyć musim w 


Nie dosyć, inną ma dusza stroskana 
Przeczuwa boleść , iakby nadgrobową : 
Zyć będziem wprawdzie, a przecie co rana, 
Ja będę wdowcem, aty wstawać wdową, 


Gdy to niemowię , miłości zadatek , | 
Naypierwsze słówka będzie przemawiało, 
6* 


N 
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Jakże mn powiesz wzorem innych matek, 


` By rzekło ,, Oyciec” , kiedy go nie znało! 


' Jeśli cię głaskać będzie rączętami, 

4 cisnąć usta do twoich z lubością, | 
Pomniy , że młody zanoszę za wami, 
Żem był szczęśliwy niegdyś twą miłością: 


"A gdy te rysy znaydziesz w iego twarzy. 


Którychbyś więcćy iuż widzićć nie chciała , 
Czyliż twe serce mną się nie rozżarzy ? 


‘Nie będzież wtobie każda Żyłka drgała? 


Okiem litości weyrzyy na me wady; 

Nie znasz ty szału, znasz tylko me błędy; 
Moie nadkieie pobiegną w swe slady, 

Choć słabieć będą, póydą ztobą wszędy. 


Sam w sobie dufny, niczćm nieugięty, 
Chętniem ci w hołdzie składał pychę moię, 
A teraz od stóp twoich odepchuięty, 


4 Strapiony nie wiem iak rozpacz ukoię. 


Łecż iuż się stało! słowa próżnóm brzmieniem, 
„ A že zust moich, témci mniéy działają! 
Jednak co w duszy, tego nie odmieniem, 

Nie tak się łacno myśli odmieniaią, 


Żegnam cię tedy, żegnam iuż na wieki, 
Lecz oraż szczęścia zrywam węzeł złoty, 


sa 

Jak gałąż z drzewa; od. ciebie daleki, 
„Zwiędnę samotnie, i uschnę ztęsknoty: 
| L. S. 


Polak Powstaiący 
e | r. 1808. 


Oastąpcie straże przemocy, 
Odbiycie mi zamki rdzawe; 

Póydę dzień witać po nocy, 
Obudzę śpiącą mą sławę. . 


Móy orzeł do góry leci, 
© drogi orle móy biały! 
Już lat. dwanaście twe dzieci. 
Zmiw pod twóm skrzydłem nie miały. 
Lecz iakże ta chmura krwawa, 
Którą wskrzeszony ty pruiesz? 
Ciężka znać twoia przeprawa, i 
Dzieci na pomoc zwołniesz, 


Odstąpcie straże przemocy etc. etc. 


Póydę, choćbyście kazali , 
Wiatromą w poludnie dąć wodze, 


Pi 
s 
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Moc onych znóg mię nie zwaliz 
Póydę ku północnóy drodzę, 


Rącze powodzie przebędę, 

Ku spiesznóy wiodące strónie, 
Wrogoň na karkach osiędę, 

I mego orła obronię, 


Odstąpcie straże przemocy etg, ete, > 


Tysiąc strzał do matki łona, 

| Patrzcie! wrogi wymierzyłyz 
Fpwatańny! niechay nie kona, 
Edy gdy wstaie „4 mogiły, 


Tysiące strzał niechay rzueą, 
My ią zasłonierą piersiami, 

w proch nas przemożni obrócą; 
Lecz matka stanie nad nami, 


Odstąpcie straże przemocy etc, etc. 


~- Zyy matko niech nasze pyły! 
© Będą u wiatrów szukane, . 
Będą ich łzami wilżyły, 

~ Nasżę dziewice kochanć. 


" Adunch w weselnćy postaci; 
Chodząc w Empirze przez gaje, 
Doniesie cieniom swych braci , 
Że Polska z grobów powstaje, 
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Odstąpcie straże przemocy; 
Odhbiycie mi zamki rdzawó; 

Póydę dnia szakać po nocy, 
Obudzę śpiącą ma sławę, ' 


Andrzéy Brodziński 


DO 
Redakcyi Pamiętnika Warszawskiego. 


Bądż W M Pan Dobr, tak łaskaw cały tem 
wyciąg : z listu Jaśnie W ielmożnego Mackiewi- 
cza z memi uwagami umieścić razem ziego 
wierszami w Pamiętniku, i i to issli można iak - 
nayprędzóy, gdyż autor zamięszkały. w Litwie 
sam nie ma sposobności tém się zatrudnić, a 
mnie iuż wiele czyni wyrzutów E E 
tego. Lubo te wiersze raz inż są drukowane ` 
w Tomie X. na rok 1818, lecz WPD, zpo- 
strzeżesz wielką różnicę, porównawszy ie; dla 
tego popodkreślałem „ołówkićm, czego w Pas 


4 


SE... | 
miętniku nie. ma; lub gdzie są odmiany, zo: 
| staiąc..... | 
Wieś Dłużniewo-pod Płońskiem, ' 
(przs, 10, Sierpnia r, bry 
4 Em. Doóronoki. 


Wszelkie szczegóły literatury oyczystóy 
obchodzić powinny każdego, ktokolwiek ióy 
się póświęcił i poznanie nazwiska autora rów 
wnie iak samo dzieło uwielbia. I to zmusiło 
mnie do wyiaśnienia miłośnikem literatury óy- 

> ezystéy zdarzenia szczególnego. Ażebym prę- 
dzćy do rzeczy pizystąpił i lepióy wyła< 
szczył o co idzie, załączam wyciąg z lista JW, 
Michała Mackiewiczą Wice Marszałka Nowo» 
grodzkiego pisanego do minie 1819. roku, 

„ Dziwno mi iest żę Redaktor Pam, War. 
wiersz pisany przezemnie w cząsie Seymu ' 
wielkiego Warszawskiego do Maryańskiego ko- 
wala wydrukował, pod imieniem Tcembeckie- 
go, gdy Żem iaj to napisał, wie dobrze JW, 
Julian Niemcewicz, Stadnicki co był wtedy 
Poslem a Radomskiegó, Rzewuscy i księgarz 
Gróll, do którego ią sam ten móy wiersz od- 
dałem. Wiedział o tém i król, bo mnie usioś - 


-suwy awoićy Pani Krakowskićy pytał, czemu 


ia do kowala wiersz napisałem pochwalny; ode 
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powiedziałem, že dla tego iż ten kowal oyczy= 
„ znie dał ofiarę, czego nikt przed nim nie u- 

czynił, Gdyby żył Trembecki wyznałby, że 
on sain czytaiąc chwalił ten móy wiersz i dru- 
gi ieszcze com w Maiu 1791. roku w Warsza- 
wie napisał okonstytucyi trzeciego Maia, dru- 
kował ie Giöll, i te wiersze wyszły albo pod 
obcćm imieniem, albo też Ww cale pód ża» 
dnóm.. Tema onych iest takie łacińskie: 

Stat Capitolium 

Fulgens; triumphatisque possit, 

Roma ferox dare iura Medis. Hor, L, 3.od, 3: 


„ Po tém poznać ie można, a szczegól- 
nióy po tym kawałku, któren Trembecki 
czytaiąc ucałowął :* 

Lecz oto spoyrzał z góry, ten co światy włada, 
Pogroził twórczym palcem na złego, sąsiada. 

» A na pierwszych wierszach jak i na. 
drugich napisał swoią ręką te słowa :* 
| J'admirai les beautés de cette piéce et je 


desire ardemment d'en connaitre Pauteur. 


» I ztym przypiskiem oddał mi ten exem- 
plarz JW. Gaudzicki tén co iego siostrą 
była za X. Mikołaiem Radziwiłem. Wy- 
badanie tego wszystkiego iest mi kọnigcznie 


gó 
potrzebne, gdyż myślę prace zaciszy w ies 
dno zebrać. Dziwno mi iednak, czemu w 
wierszach moich ‘do Mariańskiego wypusze 
czony jest opis kotwicy kowalskióy roboty, 
obraz ióy walki z morzem czyli kowala z Ne= 
ptunem i Eoiem, iak się kotwica dna mora 
skiego chwyta, i z poniocą ziemi, która się 
łączy zkotwicy siłą, zwycięża kowal wszy» 
stko i ocala życie ludzi na okręcie będą- 
cych” Nakoniec dodaie autor wliście:,, czy= 
liż 'Trembeckiemu do sławy potrzeba, aby 
moie pismo poczytąne było za dzieło iego 
owszem dla mnie iest chwałą, że moię pra- 
cę mienią być dziełem tak znakomitego Poety.” 

Słusznie więc autor "może powiedzieć : 


Hos ego versiculos feci, tulit alter honores 

Sic pos non vobis, etc. 

Przesyłam dla tego kopią nadesłanego 
mi manuskryptu z Niechrymowa, a łatwo zpo= 
strzeżem różnicę, porównawszy z wydrukowa-* 
nemi temiż wierszami w Pamiętniku Tomie X. 
Wiersze te są przyznane 'Trembeckiemu, a 
w spisie rzeczy Tomu tegoż . „w adnotacyi znay= ` 
duie się: „ niektórzy mienią autorem tego wiere 


„, Sza Franciszka Zabłockiego” 
Zdaie mi się, że w podobnych zdarzeniach 


wątpliwości być nie powinno, gdy sam autor 
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żyie; nie sąto dzieła” tak dawne, iżby mieć 
wątpliwość taką, iaką mamy dzisiay o dziełach 
Seneki lub de Oratoribus Tacita i innych wiee 
lu (*), Upraszam więc W. Redaktora, by wy= 
ciąg ten z listu i wiersze te, które w kopii za=, 
łączam, umieścił w Pamiętniku, gdyż w tych 
co nie słusznie ktoś Trembeckiemu przypisał 

brakuie wśrodku ze 30. wierszy, które pewnie, 
opuszczone znieuwagi przepisuiącego, prócz 
tego i w wielu innych mieyscach niektóre 
zmiany zachodzą. Miłośników Literatury u- 
praszam, ażeby wiersz tegoż JW. Mackiewicza 
na konstytucyą 3. Mała, ieżli kto ma, aby był 
łaskaw nadesłać do Redakcyi. Namieniłem iuż 


wyżćy, po czóm ie poznać možna; są albo= ; 


wiem ze wszech miar godne druku. Sama 
wiersza wytworność, rzecz i uczucie, kiiku 
tych wyžéy namienionych wierszy, wskazuie 
szlachetność całości. Winniśmy potomności 
te szanowne dzieła, utrzymywać więc ie i 
nieiako odmładzać iest obowiązkiem Polaka, 


Em. Dobronoki. 
won 1 
(*) Ale cóż robić, kiedy człowiek czasem mimo nay- 
szczerszćy chęci prawdy dowiedzieć się nie może, 
; jak i w tym razie się. wydarzyło? Red. 
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Wrist Coet 
Michała Mackiewicza do Jana Maryań* 
skiego kowala. w Warszawie , z po. 
wodu darowanych przez niego dwóch 
wozów dla Woyska Rzpltey 1792. r. 


Divesque Paupertas iuvat, Virgil. 


Ni. z pod złotem błyszczących „szczytów wydobyty, 
Maryański! w ubóstwie pracą zuakomity, 

Szukam ciebie 2 pochwałą, gdzie podłość nie bluźni, 
Śkromnóy cnocie świadectwo, kładę wtwoićy kuźni. 
Miiam gmachy stolicy, gdzie ciosem pokryte - — 
' Stoią dumne przysienia , pychą. znamienite, 

Co gniotąc swym: ciężarem powierzchowność ziemi, 
Słupami aż pod nieba pną się koryatekiemi 

Te cuda świkta łzami ludzkiemi lepione, 

Albo z łupów odartćy Oyczyzny stawione; 

Gmach, co go zewsząd zbytek i przepych osłania, 
A wspaniałością Bożym świątyniom przygania; 
Te olbrzymićy, przemocy Ww narodzię znamiona, 
Pod któremi na. bruku bea opuszczona, 

Spoczywa. wśród: pogardy, w głodzie i sromocie, 
Na wyrzuconym zwierząt pieszczonych wymiocie, 
Ani ia was pałaców mieszkańce i bogi, 
Których szaty rozświeca iasny kamień drogi; 
Ani was szukać będę wy gwiazdowe pany, 
Których ród pod imieniem wielmożności znany.. 
ı Niska strzecho ubogich! a mieszkanie cnoty! 
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Gdzie Się pot pracowitéy wylewa roboty; 
Ciebie . szukam uprzeymie, między twe ościeniay 
3 , Przynoszę szczerych pochwał niepochlebne brzmienia: `? 
Minałem tyle blasków, zamrużyłem oczy. 
Tam gdzie błyskot tysiące nocnych świateł toczy, 
Gdzie się „palą iarzące w kryształach pochodnie, 
Na ofiarę rozkoszy, a Świecą na zbrodnie. 
Byłem głuchy na owe melodyyne tony, 
W których „się rad zatapia leniuch rozpieszczony, 
Gdzie haustem połykaiąc tysiączne dukaty, 
Huczą drogim Tokaiem, zdurzeni wiwaty. 
Tu mnie przywiódł twóy ogień, do poziomćy strzechy; 
Ogień, co go szumiące rozdymaią miechy, 
Co wspokoynym zakącie z węglistego drzewa, 
Krwawym żarem iak z paszczy, na noc ciemną ziewa. 
Tu kołat ciężkich młótów, pod temi stal twarda, 
Jęczy pryskaiąc ogniem , i gdzie sztaba harda, 
Zgi»a się pod Gyklopów nachylona razy; 
Tu są męztwa i: „pracy prawdziwe obrazy; 
Tu wzłćy toni narodu brać trzeba naukę, 
Jak wykształcać przez pracę twardą iaką sztukę, 


Jak przez licznych na świecie przysłowiów tysiące, 
Trzeba zginać' żelazo póki iest gorące. 


Witam cię Maryański , 'Wulkanowe plemie ! 

Co 'dłonią silnży ręki dźwigasz młota brzemie, 
Go w woynie i pokoju dla kraiu przysługi, 
Kształcisz z kruscu twardego oręże i pługi. 

Ty uzbraiasz żołnierza dla kraiu obrony, 

1 rolnik twoią pracą rznie w skiby zagony; 
Żniwiarz od ciebie danym sierpem ścina kłosy, 
Buyna trawa upada pod cięciem twćy kosy; 
Przez ciebie żyznów polem staie się las , dziki, 
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Twoią cięty siekierą; a dzielne inotyki, 

Wgłąb ziemi skamieniałćy wciskając swe zęby, 
Odwieczne wywracaią i sosny i dęby. 5 

"Tyś pomocą, zaszczytem żelaznego wieku, 
Pracowity w ubóstwie, cnotliwy człowieku! 

Gdy sie zrodziły w %świecie pieufności twory, 

Ty robisz drzwiom warowne rygle i zapory. 

Gdy brat na gardło brata chętnie się sprzysięga, 

I w krwi zbroczonym mieczem lub sztyleteh sięga, ` 
Tyś ulegaiąc złości, w szalonym zapędzie, 
Dał w prawdzie do zabóystwa tysiączne narzędzie, 
Lecz żeby mnićy człek człeku , albo nic nie szkodził, 
Tyś obu tarczą, zbroją, szyszakiem przegrodził. 
Twoićy rydlem roboty sypią się te wały 

Co od srogićy napaści miasta zasłaniały , ; 
Iten co ie dla łupu przez chciwość dobywał, 
Przed pociskiem się w ziemi twym rydlem ukrywał, 
A tak, co miał się pastwić nad sobie równemi, 
Igra? iak dziecię w piasku, tracąc siłę w ziemi. 
Słowem, ty wszystko sprawiasz dła ludzkićy wygody, 
Ty wydrążasz kanały, ty kształcisz ogrody 

Tam gdzie po tysiąc zbytków «w zamorskićy krainie, 
Lub po nagłe potrzeby, szybki okręt płynie, 
Wszędzie twoich rąk praca ludziom towarzyszy. 
Kiedy: morze fałdniąc swe fale po ciszy, 

Wzrusza swoią powierzchnią, iak żywioł niestały, 

I wiatrami nadęte płynne wznosi wały; 

Gdy dwa płyny potężne powietrza i wody, 

Igraiąc czy olbrzymie staczając zawody; ~ 

W wątłćg nawie płynącym ludziom śmietcią grożą, 
Gdy się burze wnaywyższćm szaleństwie nasrożą, 
Giy ocean na głowy potop Śmierci leie, 
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Wczómże człowięk zlękniony pokłada nadzicie? 
Tęskni do lądu, iako stałego żywioła, 

Ziemi, tey ludzkiey inatki, na ratunek woła, 
Lecz ta w głębiach przepaści wodą oddzielona, 
Nie zdoła ku ginącym zbliżyć swego łona. 

Tu w twóm dziele kowalu ufność tylko iedna, 
Rzuca kotwicę w morze ta czeladka biedna, 
Wciska ostrze dwóyzębne, wziemi ie zaryie, 
Drga korab, stoi w mieyscu, i iuż człowiek żyje; 
A swawolne żywioły, które. nim miotały, 

Pienia zzłości że człowiek i okręt iest ‘caly, 
'Jak dzieło rąk człowieka te moce przesila, 

U których woyna krwawa Panów  Krotofila, 
Żeby sławą fałszywą rozbóynictwa błyszczyć, 
Dia dumy osobistćy, ludzki, rodzay niszczyć, 

Te są kowalu twoie dla ludzi dobrocie, 

Inni żyią wrozkoszach, ty zaś w prac- kłopocie; 
Innym pochlebcy podłe swe kadzidła palą, : 
A o tobie nie wspomną, ani cię pochwalą; 
Skromny w twoim rzemiośle, w pracy dni twe płużysz, 
I całemu twym znoiem Światu dobrze służysz. 
Lecz nie tu koniec sławy twoicy  Maryanie. 
Dziś gdy nasza oyczyzna w opłakanym stanie 
Qdzywa się do synów o pomoc i wsparcie, 
Gdy. tylu przy swych zbytkach obstaiąc uparcie, 
$yci wielkich dochodów, co zióy łaski wzięli, 
Przed uboga swą matką skapa dłoń ścisnęli; 
Ty, co w kraiu prócz pracy więcćy nie posiadasz, 
Ty, mamiącą wymową nigdy nic nie gadasz, 

Ty krwawym potem dziećmi żywisz twe ubóstwo, 
Choć ci żadne odwieków nie dane starostwo; 
Czuły człowiecze warteś mitry i szkarłatu , 
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Tyś w pośród swoidy kuźni szczęka żkołała 0 ON 

Usłyszał ięki biednéy ogczyżny w potrzebie, ; 

Choć o zapracowanym ledwie żyjesz chlebie; 

Skoroś w skarbie publicznym niedostatek zoczył, 

Dwaś wozy zltwoiey kuźni w nasz obóz zatoczył. 

Wten czas gdy my nieczuli tracąc czas na sporach, 
* Na złotem nasypanych spoczywamy worach, 

Gdy się usty do broni rwiemy i puklerza, 

Leiem krew przy kielichu, nie daiąc halerza, 

Ty wozy na ładunki robisz twoią pracą, , 

My nie dalem oyczyźnie k upić prochu z za co“ 

Tleżeś twoią cnotą wyścignął ubogi 

Bogaczów, co nam szczęścia zalegaią drogi! * 
Jak się to w swoie "mieysce wraca dawna cnota: 
Rzuca pałace, w skromne kieruiąc śię wrota, 
Schodzi z krzeseł szkarłatnych , na kowadle siada, 
Z ubogiemi przepywać wlichym domku rada: ` 
Tak niegdyś przy ubogim obiedzie Dentata, 
. Z nim piecze próste rzepy, Z nim się chwałą brata, 
Z nim pogardza bogate Śamnitów ofiary; 
Tak i ty niegdyś, łysy móy Lycyni stary» 
Przyiąłeś w domku swoim posły znakomite, 
Które zgrozą od ciebie i wstydem okryte, 
Poznali, że smacznićysza - garść grochu przy cnocie, 
Niż występne biesiady, na srebrze i złocie. j 

Jakże cię Maryianie mam godnie wysławić ? 
1 gdzie ei posąg sławy w świątnicy postawić ? 
Tam cię wielcy nie przyymą bo ich ród wysoki 
Sięga aż do Olimpu, wyżćy nad obłoki, 
Te ‘fo brzmiące nazwiska , których pełna gęba 
i wymówić nie zdoła beż skruszenia żęba; 
z Tam 


IK 


97 


Tam dewne -Palemony swćy Oyczyzny $yny, 
Korwinowie, Dorsprungi , wielkie Wandaliny, 


*Kiórych Świetne znamiona z heraldycznćy sztuki, 


Orły, Centaury, Gry , Pogoń, Belki, Kruki, ' 

Na ich szatach błyszcząca ozdoba wyrknięta 3 

Święci ptaki, taney i różne zwierzętaw 

Jakże cię tam poczciwy człowieku umieszczę ; | 
Trzymaiącego w tęku wiełki młot i kleszcze? 

Lecz wdzięczność iest dla ciebie mey oyczyzny długietn ; 


“Stat Cyncynnat wśród Rzymu zm. zbroją i pługiem, 


I ty my Maryanie plemie Wólkanowe , (*) 
Sięgnićy dawńością rodu setne wieki owe; 


Gdy wielki twóy poprzednikj na ogromną Troję 


„ Kuł z rozkazu -Wenery Eneasza zbroję, 


On i Marsa ubierał w hartowne paiże. 

Lecz co dalsze'i w mieyscu twóm spory tozstrżyże , 
Wchodził on w rady Bogów 1 w. naywiększe sprawy, 
Siedział z niemi na ławach ów M kulawy, 
Byt czasem i rybakiem ; chene mieć prawe dzieci; 


` Złapał samego Marsa: przy swéy żonie w sieci; 


Adla pokoiu Niebian zstępował Przez chmury 
Na ziemię kuć z Cyklopy do ognistóy góry. 

Z takiego więc od wieków pochodzac plemienia , 
Warteś mieysca u sławy i żenot twych iinienia. 


Lecz nim te nieśmiertelne odbierzesz zaászezýtýz 


Nim ci włożą na głowę wieniec z dębu wity, ' 
Dasi ir 
©) Gdym te wiersze czytał, Margańskienu, pytał mnie: 


czy ten Wulkan; z którego ród Maryańskiego wie 
wodzę był katolikiem. 


18205 Wrzesień. Tom XPI 1 


- | 
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Na uczczenie twćy, enoty w Polszcze okazałe , 

* Ogłoście wszystkie kuźnie to dzieło wspaniałe. 
Nuż Cyplopy ! porwiycie cetnarowe młoty, 
Niechęprzez łoskot powszechny i ogromne grzmoty: 
Przechodzi Maryana imie wśród stolice, 

Wy. Polskie i Litewski zagrzmiycie kuźnice; / 
Ażali tym łoskotem, gdy będziecie kuli, 
Niedolę swéy Qyczyzny uczuią "nieczuli. 

' Dkoią się w oyczyznie i troski i żale, 

Gdy tacy będą w kraiu rodzić się kowałe, 


(podpisano) Michał Mackiewicz Litwin; 


Zdane k iH Ana 


» Jz móy cisak osiodłany; 
Do teści iadę w gościnę; 
Rozświtał iuż dzień rożany, 
Żegnam mą, żegnam Halinę. 
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Halina wstaie z pościeli, ; 3 
Na ręku synka wynesi; 

Raz się ieszcze usciśnęli; 
Ona za nim Boga prosi. 


(„ Boże! brońże go od zguby; 
Suraeż i ochraniay go Wszędzie! 


Ty się nie baw, Zdańku luby, 
Bez ciebie tęskno mi będzie? 


. Słysząc to dziecię nadobne. 
Oczka do nieba podnosi, 
Składa swoie rączki drobne; 
I za oycem takoż prosi: 


| „Boże! broń tatę od zguby, 
| Strzeż i ochraniay go wszędzie ; 
Ty się nie baw, Tato luby, 
Beż ciebie tęskno nam będzie.” 


Ruszył w drogę visak skory 
Długo za sobą patrzali , 

Niósł go przez doliny, góry, 
Aż nakoniec zniknął w dali, 
Dniem i nocą od poranku, an 
Jedzie spieszno do- swey tęści; 
"Ta go ściska, miły Zdanku, 
Powiedz iakie niesiesz wieści 


Łaska Boska nia nas świeci, 
Mamy zdrowie , piękne mienie; 
Odemnie, żony i dzieci, 
Przyymiy matko pozdrowienie, 


To rzekł, aw teści ztżenicj, 
Łza radości zabłysnęła, 
74 
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BA - 
“W prowadziła do świetlicy; 
I ieszcze go uścisnęła. k 


Tam on wypoczywa zdrogiq 
Potem raniuteńko wśtaie; 


_ Wchodzi do teści zięć drogi; 


‘Ale serce mu się kraie: . 


„ Sniło mi się, iakby pszczoły 
Uciekały we dwa roie, 
Pierścień się rozpadł na poły; 
Gwiazda spadła na wieś moig”? 


, Ach zięciu móy; pen znał, 


Jedźłe, iedźże do twóy żony, 
Przygoda ciebie nie minie, ;, 
Zmaydziesz żal nieuluiony,” 


Bo lecących pszczół dwa roie ; 


Są płynących łez dwa zdr cie; 
A twóy pierścień rozłamany; 
Slubu związek rozerwany. Hi 


Gwiazdy co z nieba spadaią ; 


W pogodnóy wieczornćy dobie ; 


Te, niestety! oznaczalą , 
Że kto złudzi poległ w grobie 


Przyjeżdża | on pod swe wróta; 
Pyta gdzie iest, żona miła? 


$ 
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Nie wyszła iego pieszczota; 
Kryła ią świeża mogiła. 


Synek siedział na mogile, 
A ma nićy wietrzyk powiewał; 
Kwiatki on tam sadził miłe, 
I cichą ie łzą porewok 


;, Bóg cię, tato! strzegł + ‘od mady; 
Chował, ochraniał cię wszędzie „ 
„ Wszakżeś wiedział, Tato luby, 
Bez ciebie tęskno nam będzie. 


* Patrz! tu matkę zagrzebali , 

Poszła w gościnę do Boga, 

I wszyscy mi powiadali, 

Ze tędy do nieba droga. 

Tu ia wyglądać ićy chodzę; 
Tu dawno, dawno, lzy, ię, 
Sadzę kwiatki na ićy drodze, 
Ale mi każdy więdnieje. 


KR, 
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Trzy Dziedzictwa. 


Śmiertelny! póki czucia , póki sił ci stawa, 
Chron’ się stracić trzech dziedzi ctw, światła, wiary, prawa. 
W nich wszystka twoia godność, i szczęście i cnoty, 
Bez nich zniszczy przemoc, przesąd i zgryzoty, - 
Przez trudne, ciemne drogi, długiemi wiekami, 
Doniosły ci ie przodki ze krwią i ze łzami, 
Przekazuy ie następcom, wzmacniay siłą męzką, 
A kiędyć wzniosą razem chorągiew zwycięzką. 


E. Br, 


1 š f 


O Podróż Trsa 
Józefa Sękowskiego do kraiów W 'schą- 
Uie w dnich. 


U iednego z uczonych PVarszawskich uyrzą- 
wszy Redaktor Pamiętnika LP. arszawskiego li- 
sty P, Sękowskiego swieża pisane z Konstantym 
nopąłą z z Smyrny, a zawieraiące niektóre in- 
teresowne skazówki dla miłośników wschodnich 
$rain, Pawi? podać publiczności śakowiąd 
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wiadomosć otym podróżniku pełnym nadziei , 
dla zachęcenia oraz wielbicielów i znawców 
literatury wschodnićy, mianowicie w Królestwie 
Polskićm, aby zasitkiem pieniężnym postawili 
go w możności kontynuowania swey podróży t 
zbierania tamże materyałów, bądź do dziciów 
owych krain, bądź do spraw, związek iqkowy 
z Narodem polskim maiących, c 

WW miesiącu Kwietniu roku zeszłego ; 
cyrkulowało w Pilnie pismo w manuskrycpie 
względem podróży P: Sękowskiega natsępu+ 
iącey treści; 

Jak poiedynczych ludzi tak i narodów 
zależność wzaiemna i zbliżanie się do siebie, 
skutkiem są przyrodzonćy potrzeby zachowa” 
nia Życia iczynienia go przyiemnieyszóm. Ale 
ta zależność wynikająca z walnéy potrzeby 
człow ieka fizycznego, nierównie ważnieyszą 
jest dla 1 niego iako istoty obdarzoney rozumem, 
którego dzielność nie obiawia się, iak tylko wła» 
snem i nieprzerwanćm doskonaleniem, Odoso= 
bnieni ludzie i narody mogą żyć, i podług gru 
biiańskich uczuć Żyć wygodnie, lecz w tym ' 
stanie nie mogą doskonalić rozumu , a tém s«- 
mém, nie mają iego używania, 

Chrześciiaństwo iest tym nadprzyrodzo- 
uym magnesem, który ludzi i narody do skoe 


ge o 


re 


kJ 


M 
10% 


jarzenia ciągnie i zbliża. - Przez ten dar nieba 
dawno cala Europa została tém; czem w sta- 
rożytności była szczupła Grecya, to iest po- 
„mięszkaniem jednóy iąkoby familii przy roz- 


. dzielności rządów, maiącóy wspólne interesa 


i węzłem nierozerwapćy wzaiemności , złączoa 
nóy, Ale iak w Grecyi nie wszystkie ludy by= 
ły równie oświecone, tak i między chrześciiań- 
skiemi narodami wielka wtym względzie za- 
chodzi różnica, Te zawsze przodkuią chwałą 
i oświeceniem , których związki i znajomości 
zinnemi ludami są rozlegleysze, R BAZY 
- Duch ebrześciiaństwa w koiarzeniu rodu 


ludzkiego zawsze posiępniący, coraz więcéy lu- í 


„dów do siebie zbliża, i łączy iuž mnogich mie- 
szkaficów innych części Świata, Wszelakoż, 
jakkolwiek wielkim iest lad chrześciiański 
„ua całćy kuli ziemskióy rozsy pany, nie 'stano= 
wi przecie całego rodu, Zuaiomości i związki, 


ograniczone do samych tylko chrześciian, ubli- 
„żaiąc wielu potrzebom i wygodom życia, silnie - 
„lamowałyby swobódę cywilizacyi, i oświęce= 


nią wyższego, 

Z pomiędzy narodów niechrżeścijańskich, 
nayważnieyszemi są co do ludnościi posady, 
mieszkańcy kraiów, które nazywamy wscho+ 
- dniemi, gdzie była kolebka” NoRECJ cywili- 


i 


; 
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zacyi, i gdzie naywalnieysze wzniosły się po= 
mniki do całego rodu należące. Jnstynkt nie= 
jakiś, rzec można, pchnął gwałtownie w XI. 
XII. i XIII. wieku, tlamy niezliczone ludów 
Furopeyskich do zawziętóy walki ze wscho= 
dem. Zamiar nieotrzymany, wszelako wielkićy 
ofiary środków nadzwyczaynych i niszczących, 


mie zostawił bez ` wynagrodzenia z innego 


względu , a względu ważnieyszego nie równie A 


bo należącego do umysłowéy. kultury. Woy- 
ny Krzyżackie, iakożkolwiek niesprawiedliwe 
i zgubne, dawszy poznanie wschodu i zawią- 
zawszy z him stosunki, płodne i pożywne wy- 


dały owoce w oświeceniu i polityce Europy. 


Korzyściami utrzymywania tych stosuń= 


ków drogą pokoiu, nęcone ludy włoskie, éwi- 


czące się wliteraiurze oryentalnćy , nie oręża 


. 4 dostatków potęgą, nie zjednoczeniem i obszer- 


nością granic, nie bezzależnością i A "ale 
iedynie wyższością wiadomości i oświecenia , 
przodkowały innym w chwale i znaczeniu, 
Czasy naypięknieyszefliszpanów, miały u nich 
stan kwituący tych nauk, 


1 


W zorowe i skuteczne usiłowania Kolber= 


~ta; pod Ludwikiem XIV. we Francyi, ogar 


niaijąc Lo wszystko co stanowi zupełność grun- 


townego oświecenia, azatćm i rzetelną chwa= 


005 i 

łę kraiową, tyle w podniesieniu gustu i óży4 
wieniu ochoty do literatury oryenłalnćy .spra= 
wiły skutku, iż się obiawił on u wszystkich 
polerownieyszych narodów Europy. Nieba- 
wnie przedmiot ten uznany wszędy godnym 
statecznóy opiekii hoynego wspierania iednych, 
a ćwiczenia się w nim drugich. 

Przodkowie nasi nie byli w tóm oboiętni: 
czego dowodem są liczne fundusze w 16. i 17. 
wieku poczynione, dla różnych 'zgroniadzeń 
duchownych (które wtedy wyłącznie na- 
nki, utrzymywały) na cel ćwiczenia się w ię: 
zykach i literaturze oryentalnóy, W szcze- 
, gólności, oprócz zakonu OO. Trynitarzów, ten 
przedmiot nierozłącznymm od swego powoła. 
nia maiących , cała prowincya ruska OO. Do- 
_minikanów, przez zatwierdzenie nawet powagą 
stolicy apostolskićy , wyłącznie i całkowicie 
przeznaczoną została na ciągłe ćwiczenie się 
i doskonalenie w ięzykach, Arabskim, Per- 
skim, Tureckim, Tatarskim, i Armeńskim ; 
ahoyne uposażenia ma to póświęcone, .prze- 
konywaią, że gruntownie znano ważność i uży 
teczność tych nauk, Wszystkie atoli te za- 
miary, idąc koleią, wspólną Z wielą -innemi 
przodków naszych. chwalebnemi ustanowienia- 
mi, ledwo ślady mało znaczących zostawiły 
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działań. W'yiąwszy drobne roboty Z/;eczorś 
kowskiego Jezuity, ieden tylko ztegoż zīgro-= 
madzenia chwalebnie odznaczył się wzawodzie 
oryentalnych rauk, Tadeusz. Krusiński,. Do 
tych dwóch przydawszy Marcina Paszkow= 
skiego , mamy zamknięty szereg naszych ory 
entalistów, Bo chociaż sławny Menżński p'ra- 
ce swoie stosował i do użytku polskich czy» 
telnikow; iednak to nam chwały nie przyczy- 
nia, bó ten mąż wielce uczony | nie był ma= 
szym rodakiem i mowy naszćy uczył się jak 
cudzoziemiec, a oniezrównanych iego dzie- 
łach , ledwo kiedy do nas zaleciała wiadomość, 
Podobnież Bobowski, więcóy żnany uobcych, 
iak w oyczyźnie, 

Nauki oryentalne winnych kraiach, z 
wielką starannością utrzymywane i szerzone, 
wiele maią względów pod któremi dla nas oso- 
bliwićy są potrzebne. Nie same bowiem sto- 
sunki handlowe, polityczne i Missyionarskie 
ich wymagaią pomocy. Pominąwszy ogólne’ 
na oświćceuie wpływy, iakie Europa przez wie- 
łe wieków odbierała ze wschodu; ieżeli zasta- 
nowimy uwagę na pochodzęnie, i na dawne 
związki przodków naszych ze wschodniemi 
ludami, postrzeżemy mnóstwo okoliczności ty- 
czących się publicznych i prywatnych obycza- 
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iówi zwyczaiów, ustanowień, . mowy. „nawet i 
„wp ówszechności eałóy historyi, które bez za- 
siąįmienia ztamtąd objaśnień, grustownie wy= 
< tłómaczonemi 'pyć nie mogą. Z drugiéy stro“ 
+ 4 yy maiąc wzgląd na. rozmaitość dźwięków 
„mowy paszóy, odmiennych cale od tych iakie 
„się zn ayduią w mowach, Europy zachodnićy, a 
zgodnych zupełnie zdźwiękami ięzyków ory- 
eptialnych, któż wie, czy nauki oryentalne w 
- naszéy mowie i przez naszych rodaków wy= 
składane, nie zyskałyby na łatwości i dokładno= 
'ści.? powód do, takiego domysłu daie poniekąd 
saim Meniński w pisaniu” nazwisk i wyrazów 
or yentalnych tacińskierai literami, używający, 
ortografii polskióy, i zpombcą tegoż ięzyka 
wiele graminatyczny rch czyniący  obiaśnień, 
Sprawione zaś, pośrednictwem naszóy mowy 


4 


i naszych uczonych, iakiekólwiek ułatwienie 

+ ogólne, oprócz zaszczytów własąćy literatu- 
vy, przyłożyłoby się, do zwiększenia rodzin= 
'. 7 nóy chwały, ktora wszelkich warta Ofiar i za- 
biegów, i nad którą dla zacnych umysłów 


nie masz nic powabnieyszego i R 43 


dą 


szego. |. 
< Rozważaiąc iak. w kraiach* oświeceniem 


i diodą góruiących, pożyteczne zaprowa= 
dzenia powstały, wzrosły, i iak się utrzymu»= . 


v 
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ią, postrzegamy że ponaywiększey, części! spra= 
wia to duch publiczny, ku celom ogólnego 
dobra i sławy, zwracaiący i łączący prywa- 
- tnych obywateli. Samoiedne rządowe -staras 
nia, nie mogą być na wszystko dosla rczaiąs 
cemi, i nie wydadzą nigdy ani obfitych, ani 
doyrzałych i rannych owoców, jeżeli. się na 
nich duch publiczny nie pozna, a pie Jęgnoś 
waniem i rozmnażaniem: niezaymie się. Inas 
czóy duch publiczny, niegadny tych. starań 
zamiary te bezskutecznemi czyni i tłami, 
Z drugiéy strony” daie się postrzegać, że 
przedsięwzięcia tego rodzaju > "wszędy prze- 
dzaią stan świetności kraiowéy: są iego za- 
rodem i iutrzenką: poźnićy wzmagaią się tyl- 
ko, rozmnażają i krzewią: a wszystko: się 
odbywa naydzielnićy przez połączenie Udro- 
bnych â nieuciąźliwych Akg: i starań oby- 
wateli prywatnych. Tóm -pośrzednictwemi od= 
by waią śsię dalekie podróże, otrzymuią się i ` 
gromadzą zbióry uzəne i pożyteczne, wizboa 
gacaią się wszelkiego rodzaju  utnieiętn ości 
zs chwałą krajów i czasów, spływaiącą na 
sprawców tych dzielnych skutkow, i nąpeł- , 
- niaiącą ich naysłodszą , zacnym -tylko any; 
słom właściwą, rozkoszą. 
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Kiray nasz właśnie znaydnie się w tóy 
porze, która jest naysposobnieyszą do rozs 
poczyriania i krzewienia podobnych przedsię- 
wzięć. Jesteśmy ludem póczynającym oświę- 
cać si}, i rozpoznawać gruntowność i roze 
ległość umysłowóy kultury. Działa dla nas 
w téy mierze silnie ożywna zwierzchniego 
rządu staranność , otwiera i toruie wszelkie 
naukojve zawody, a umysł młodzi wre 'żą- 
dzą nabywania w nich chwały, Lecz takie 
umysły bez zachęcenia i wsparcia stygną, 
a duch tylko publiczny może ie łatwo krze- 
pić i do wydania zaimka Przy 
prowadzać owoców, „ ** 

"W szczególności co do levior i lite- 
ratury oryentalnéy, nastręcza się teraz bar- 
dzo sposobna okoliczność , w któréy duch 
publiczny, ważną do zaprowadzenia u naś ; 
do rozkrzewienia nadal tych nauk, iby 
się mógł sprężyną. Jest młodzieniec prze 
ówiczony w filologii i ięzykach starożytnych, 
i z nowożytnych kilka przednieyszych umie= 
iący, który nabywszy i iuż początków ięzyków 
arabskiego , perskiego i tureckiego, ma zdol- ` 
ności i potrzebne przymioty do. zrobienia 
w tóy nauce znacznych w krótkim czasie 
postępów, a żądzą osiągnienia tego zamiaru 
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mocno przeięty: obyczajów pewnych, w pras 
cowitości i wytrwałości doznany. Nazywa 
się Józef Sękowski, rodem z powiatu wileń- 
skiego, mieszka ciągle w Wilnie; wieku ma 
lat 22. Znaiome proby «robót literackich i 
stylu iego wyszczególniaią się tu w dołączes 
niu (*). O ostatnićy z nich, to iest o tłóma+ 
czeniu  Dossona, wypada. powiedzieć słów, 
kilka, 


© Dosson przez zamieszkanie swoićy fad 


milii w Turczech i swoię tamże rodowitość; 
przez obszerną naukę, przez miescowe w Kong 


%4 (*) Pomiiaiąc spis prac uczonych P.: Sękowskiego 
bądź jnapisanych oryginalnie, bądź zobcych ięzy= 
ków przełożonych, a drukowanych po większéy czę 

sci w Dzienniku i Tygodniku wileńskim z lat 
'1817. 1818, 1819- pbsan tutay trzy tylko pisma 
nastepuiace ; i 


Podróż Ahmeda Bffendego Ambassadora Porty 
Ottomańskićy ` do Berlina przez kraie Polskie 
w roku 1784. Rękopism tłomaczony z Tureckiego. 

Wiadomość © teraźnieyszym stanie farmacyi i 
Aptek, oraz Policyi medycynalnóy w Turczech. 
Rzecz maiąca być drukowana w Pamiętn. Farma- 
eeut. Wileńskim. 

Rozprawa o litografii po turecku napisana dla 
J, W. Muhib ~ Effendego. 


-= 
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stantynopolu slownika które mu {daty prij 
stęp do urzędowych aktów, władz i ministery - 
ów krajowych, miał takie do pisania o tóm 
państwie materyały i wiadomości, na- iakich 
zbywało poprzedniczym pisarzom i' na jakie p 
nie łatwo kto zdobędzię się poźnićy, Dla te- 
go też iak przewyższył wszystkich co o tém 
pisali przed nim, tak nieprędko može prze ` 
wyższonym od kogo będzie. Ogromną pracę 
 swoię w wystawieniu Obrazu Państwa ottoa 
mańskiego , rozłożył na dwa. wielkie. przedzia= 
dy, poświęcając pierwszy prawodawstwu, a drus 
gi Historyi. Nie wiemy co się stało ztą hi- 
storyą, A czyli ią nawet autor. wypracował, 
Co się zaś tycze przedziała pierwszego , ten 
zupełnie ukończył. Składa się on z ośmiu- . 
części, i porządkiem Multeki czyli powszech= 
mego Kodexu ottomańskiego , zawiera opisa- 
, nie „szczegółowe pod wielorakiemi względa- 
mi uważanóy monarchii tureckiéy. Każda 
część obeymuiąc oddzielny i zupełny SZCZE” 
gól, może się uważać za osobliwe dzieło, 
Kiedy w roku 1786, przystępowano w Pa< 
ryżu do drukowania tego dzieła, król Luudwik 
XVI. chciał ażeby zodpowiednią wartości swo- 
i6y wyszło okazałością,'i uznawszy, że pryś 
watnym ludziom trudno byłoby tego dokazać, 
sam 
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sam się do kosztów przyłożył, Wyszły zatóm 
od roku 1786. do 1790. dwa paradne foliały, 
zawierające cztery pierwsze części: w roku zaś 
terażnieyszytm w Marcu; drukarz Pavyzki Fire 
min Didot, ogłosił wydrukowane swoim naa 
'kładem drugie dwa foliały, równie paradne ; 
obeymniące dr ugie cztery części całego dzieła, 
Pierwszych czterech części czyli pierwszych 
dwóch foliałów, żrobiońo dawno wydanie 
mnićy okazałe a dosyć piękne i tanie, we cztea 
rech Tomach in 8vo, Wkrótce zapewnie ua 
każe się i drugich czterech części podobnież 
tańsze wydanie. 


Część pierwsza przełożona  przeż Pana 


Sękowskiego , będąca ósmą częścią całego dzie- 
ła, obeymuie kodex zupełny veligiyny. Daie 
ona wielkie światło do zgłębienia systetnatów 
moralności, charakteru; obyczaiów, i historyi 
całego wschodu 'Tłómacz w przedsięwziętćy + 
tobocie nieprzerwańie postępuie, Drukować 
całe dzieło ma Pan Zawadzki typograł Uniwet: 
sytecki, zaczynaiąc niezwłocznie od części 
iuż wykończońćy. Polskie wydanie, dla maa 
łey uwyczaynie liczby czytelników służące, 
w prawdzie nie może być tyle nawet okazałe 
ile francuzkie in 8vo.; będzie wszelako dosyć 
staranne i do ważności dzieła stosowne, ggss 


1830. FYVrsesień, Tom AFIIL 8 
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trzymaniem rycin do wyrozumienia rzeczy i- 
stolnićy potrzebnych. 
Przy zdolnościach i pracowitości, iakie 
Pana Sękowskiego znamionuią, gdyby ten "PAR 
„dy człowiek miał sobie ułatwiony wstęp. do 
zawodu zgodnego ze swoim gustem i przygo- 
towaniem, mógłby stać się zaszczytem oyczy= 
zny, a wnauce oryentalnych ięzyków i litera- 
tury, przynieść dla nićy korzyści obecne , i 
przyłożyć się do utorowania teyże drogi dla 
innych zięmków. To ułatwienie nayskute- 
cznieyszóm byłoby przez dopomożenie iemu 
do odprawienia podróży dó „Stambułu Z rod 
cznym przynaymnićy tam pobytem , w celu: 
a,j ćwiczenia się w ięzykach Arabskim, Perskim 
‘i Tureckim ; b.) Wyszukiwania i wypisywania 
podług zręczności aktów i materyałów ściąga- 
iących się do, historyi, mianowicie Polskićy; 
c.) Zbierania takowychże materyałów, służą- 
cych do złożenia za czasem , dokładnćy i sy- 
stematycznóy historyi powszechney narodów 
wschodnich , iakiéy uczony świat ieszcze po- 
żąda; d.) Pracowania, za przewodnictwem 
dzieł Menińskiego-i Paszkowskiego , wzamia- 
rze nowego wydania Gramatyki i słownika , 
Turecko- Polskich ; e.) Obeznania się w ogól- 
mości z literaturą Turecką, i stanem nauk i 


oświecenia tegó narodu ; ; f) Zbierania sżczegóa 
łów, któreby Dossona Obraz mogly uzupeł» 
niać i obiaśniać. 3 

Na tę podróż, pdt ścisłego okalkn= 
lowania, potrzeba rubli goo, srebrem. W na- 
dziei że się znaydą osoby, uznaiące ten zaa 
miar użytecznym , i mogące nań zrobić nie 
wielką ofiarę, otwiera się subskrypcya, z po» 
działem summy na trzydzieści akcyy, każda 
od rubli 30. Pan Zawadzki typograf Uniwera 
sytecki, uproszony iest do przyymowania sub. 
skrypcyynych pieniędzy, względem których 
przedstawiają się ostrożności następniące: Í, 
` Akcye niebędą wydatkowane przed wybraniem 
się w drogę podróżnego. II. Przy odieździe 
z Wilna do Odessy: wyda się rubli 100. w O= 
dessie zaliczy się rubli 500. a w Stambule 
rubli 500. Ostatnie dwa zaliczenia uskutecznią sią 
pośrednictwem wexlów. III, Gdyby dla fakicha 
kolwiek wydarzeń niespodziewanych, podróż 
' całkiem nie nastąpiła, albo przed doiechaniem 
podróżnego do Odessy łub Stambułu prze: 
waną w swoim. celu została, tedy w pierwszym 
przypadku całkowite, a w drugim reszłuiące 
- akcye subskrybentom wiernie powrocone gos 
staną , i za dotrzymanie lego warunku,” Pan 
Zawadzki z handlu swoiego xięgarskiego i ztyą 
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pografii odpowiada i ręczy. IV. Podróżny 
wszystkim subskrybentom da rapport zczya= 
jiości i zatrudnień swoićy podroży. V, Pan 
Zawadzki dostarczy każdemu subskrybentowi 
po exemplarzu dzieła Dossona (obraz Państwa 
ottomańskiego) tłowaczenia Pana Sękowskiego 
wszystkich ośmiu. części czyli tomów, których 
drukowanie zacznie się w roku idącym, o- czém 
będzie ogłoszono w pismach publicznych, nie 
zwłoczńie po zebraniu subskrypeyi. 

Jy skutku tego pisma zebrała się suma 
ka, którą opatrzony P. Sękowski wyłech ał 


do Turcyi, a w miesiącu Maiu r. b. tak pisał 


ieden ż korespondentów hastych x AES 

P, Sękowski poiechał teraz do Syryi i 
pomieszka czas „niejaki w Zuk-el - Mikail, 
gdzie bawi Arida co powrócił z Wiednia do 
rodzinnego miasta. Rzecz pewna, że nikt nie 
iest ani lepióy usposobiony, ani w lepszych 
zręcznościach do zebrania na wschodzie do 


naszćy historyi materyałów. ważnych, do u= ; 


formowania dla Uniwersytetów kraiowych bi- 
bliotek literatury oryentalnćy, do wyszukania 
rękopismów Cyoskich jak ten Pan Sękówski; 
lecz jestto młody człowiek nie maiętny, wo- 
iażuie kosztem subskrypcyi, którą: po więk= 


szćy części skladaią ludzie iak i on nie ma- 
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jętni, Nikt z możnych nie chce dopomódz i 
/zachęcić , (przemilczyć tu jednak nie można 
Kanclerza Państwa Ross; kir. Rumiancowa; 
który na tę podróż dał 300. rubli srebrem.) 
Postaray się by przynaymnićy ze 100. Du- 
katów złożyli Warszawscy wielbiciele narodo- 
wości. „Ah; iakby to było pięknie !. +. 

Zlistów zaś P, Sękomskiego pisanych do 
A 20 kładziemy niektóre wyimki : 


"Z Konstantynapala 24, Mi 1829. 


Teom list piszę da ciebie kochany Ji to 
nie w swoióm teraz imieniu , lecz w imieniu na- 
széy narodowóy veprezentacył W Konstantyno- 
polu, składaiącćy się, I. z Hr, Rzewaskiego , 

U. zr. Axaka; HI, zHr. Ludolfowóy, żony 
Neapolitańskiego przy Porcie Ministra , z do- 
mu Weysenhofowny; IV. ziednego kupca po~ 
dobno ex -  Żydka,: „yiszecmanie, Możesz wy- 
obrazić sobie, iak chciwi zawsze iesteśmy wie- 
dzieć caś ooyczyżnie, dak nam przykro nie 
maiąc żadnóy okraiu wiadomości, i musząc 
oczekiwać. aż. coś napiszą, ieżeli co wod 
w Frankfortskićy lab Wiedeńskićy gazecie... 
Lecz szczególnićy, wracaiąc się do Hr, Ree- 
wuskiego, muszę ci powiedzieć, że mąż ten 
czyni zaszczyt naszemu imieniowi, w siwonach 
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tak odległych od naszóy oyczyzny. “ Zawsze 
iednostaynie utrzymany charakter į sziachet- 
ność narodowa, į kilka prawdziwie wspaniało+ 
my ślnych postępków jeduaią mu słuszne po- 
szanowanie dla uczuć narodowych. ,..., Po- 
wrócił on teraż z Arabii , owocem ważnych i 
ciekawych postrzeżeń , które w krótce -zapea 
wne będziemy czytali w naszym ięzyku. Lecz 
ponieważ tak się złożyło , iż nie tracąc czasu 
musi ieszcze raz poiechać w te kraie, i to iuż 
l» Jaz trzeci, zostawia mi postrzeżenia swoie 
bardzo- ważne i ciekawe o wietrze stepowym , 
zwanym öd Arabów Sinum, od Turków Sam” 
jeli'i krótką wiadomość oswoiey drugióy do 
Arabii wyprawie. Pracnię nad przełożeniem 
ióy teraz po polsku, a wkrótce będziemy ią 
miiełi wydrukowaną w Wilnie, z kąd zaleca 
wi Hr. Rzewuski 'posłać tobie Panie J: exem- 
plarz. Wyieżdžá on 4 Konstantynopola 4go, 
Kwietnia, Uradziliśray więc, polegaiąc na 
twćy uprzeymości i przywiązania do rodaków, 
pisać teraz do ciebie, prosząc jako dobrego 
Polaka i znakomitego żnauki w narodzie ną- 
szym. męża, ażebyś był łaskaw i napisał do 
mnie o wszystkich okolicznościach Warszawa 
„skich i działaniach Seymowych, iak można nays 
abszerniéy, i ztwoiemi uwagami..,,, * 
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ZSmyrny 29. Maia 1820. 

z.. List twóy odebrałem z radością nie- 
wypowiedzianą iuż w Smyrnie, gdzie bawię 
od dwunastu dni, zwiedzając znakomitsze szcząt- 
kami starożytności iéy okolice. Ciekawość 
mię zaprowadziła widzieć w głębi trudnych i 
urwistych gór Sipyłu , mieysce, Bóg wie dla. 
sa i przeż kogo, nazwane pieczarą Home- 

. Byłem w Nymphion, odległem o6. godzin 
ge ogi od Smyrny, gdzie widać szczątki twier- 
dzy na wyniosłóy opoce i wdolinie zruynóż 
wany zamek, sławny w dzieiach bizantyńskich. 
Piękne położenie tego mieysca sprowadza tu czę- 
sto na wiosnę Franków smyneńskich, którzy, 
przyieżdźcią na osłach nie oglądać rozwaliny; 
i sliczne chociaż okropne widoki tey strony, 
lecz ieść trześnie. Klazomena, oprócz stosu 
połaczonych kolumna nie stawi nic interesu- 
iącego oczom wędrownika. "Widok zgór Si- 
` pylu godny iest oglądania. | Rozległa płaszczy- 
okryta Żyznemi plonami i oliwami, któ- 
a wspaniały, Hermes, zakończona 


ZNA ; 
rą przerzyn 
gorami Eolskiemi odkrywa na łonie swoióm 
Magnezyą i Sardes; widok ićy rozciąga się ze 
strony wschodnićy aż do rzeki Paktołu, Chry- 


sorrou i gigeyskiego jeziora: za ktorem po- 


strzegać się daje pasmo 3 gór zz i Tmolos, 


. 


320. 


dziś Tmolika ory, zwanych, Widok tóy czę- 
ści Maeonii ze strony południowóy nie iest 
tak rezległy, Przedłużenie gór Sipilą aż do 
„zatoki Smirneńskićy zakrywa wielką część te- 
go odlewiska, na brzegu którego daią się po. 
strzegać rozwaliny zamku panuiącego nad 
Smirną, i części Jónii, którą kończy pasmo 
gór Pagosi Mastusia , ukrywaiąc przed oczy- 
ma zwaliska Efezu, Że strony zachodniey u 
spodu, a raczćy na wyniosłości gór póniże 
szych, widać iezioro Tantala i niektóre wyspy 
Archipelagu, Lecz widok północny iest pra- 
wdziwie okazały i wielki, Przez grzbiet gór 
Aeolii, które: zakrywają całą Myzyą. pesga- 
mińską i obie Cylicye, widać pokryte ciemno- 
ścią wierzchy Gargaru i Jdy, 'Troadę, Dar- 
denig, Tenedos, Lemnos; wierzchołki Samo- 
tracyi, aż do Chersonezu i Marmary czyli 
Poopantidy, y ) 
Zatrzymałem się dni 8. w Dardanelu, dla 

zwiedzenią Sestos, Abydos, a szczególnićy T'ro- 
ady, Przebiegłem wszystkie stróny téy osta- 
luićy, z Homerem w ręku, wziąwszy za prze- 
wodnika kartę Pana Lechyalier i żydą z Dore 
danelu, który gra znakomitą rolę w nauce Sta- 
rożytności , gdyż on oprowadza od lat dwós 
dzięstą wszystkich zwiedzających tę sławną 
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krainę Anglików, którzy zostaią uczonemi przez 
skąpsiwo. Nigdym wżycia nie miał tak przy= 
iemnćy chwili, iak podróż w Troadzie, Smia- 
ło nawet powiedzieć mogę, iż nie podobna 
czuć całćy piękności Jliady, równie iak ićy,na- 
leżycie rozumieć, nie widząc tych mieysc roz- 
kosznych, podwóynym urokiem , Przyrodze- 
mia i pędzla Homera, czaruiących, Zamie- 
rzam popracować około osóbnóy podróży da 
tego iednego mieysca, skoro tylko ukończę 
moie tłómaczenie Alkoranu WwSyryi. Zebra- 
"wszy to wszystko, co iuż powiedziano otych 
siwonach, i dódaiąc co mi się zdało być opus 
(szczonóm, można będzie wybazgrać cóś poczy- 
tnego. ..... 

Uważam iż mi zadaiesz pytania co do 
sekt tajemniczych dawnćy Syryi, i i śladów Tem» 
plaryaryzmu i Mularstwa ,. „a Hammera Myste- 
ryum Baphhometi revellatum. Tyle, ile Sam 
dzić mogę, pismo Hammera pełne iest doro. 
zumiewań niepodobnych prawie do dowiedze.. 
nia. Oprócz śladów na naczyniach, które „nie 
są rzadkie na wschodzie, nie można się spo- 
dziewać odkryć coś obszęrnieyszego i 1 wyra” 
Źnieyszego w tym przedmiocie. Jeżeli były ia- 
kie księgi mistyczne, te pochłonęło zniszcze- 
nie, ktore się nagle i szybko odbywa ciągle we 


~ 
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wszystkich stronach wschodu. Chęć dowodze= 
nia wwiódła Hamnmiera w wiele pomyłek. W: 
powszechności znaki mistyczne zasługuią na 
niezmiernie baczną i niezapaloną uwagę. Trze- 
baby ie pilnie odłączyć od znaków gwiazdar- 
skich i magicznych , które żadnego nie maią 
związku ztaiemniczemi wyznaniami, i są pło- 
dem i ięzykiem skrytych umieiętności, które 
od wieków wiecznych panowały na wschodzie, 
których Egipt dostarczał zawsze przyległym 
krainom, a gdzie i teraz nawet żyie ciżba 
oszustów, Szeychami zwanych, óćwicząca się 
w tém ` rzemiośle. Na mieyscu byłem wsta- 
nie przekonać się należycie, iż P: Hammer 
przywłószczył “owym sektom wiele znaków 
talizmanicznych, które, gdyby się zapaścił 
w Azyą i chciał obcować z wieśniakami tu= 
reckiemi, obaczyłby wich domach na naczy- . 
niach i na kauteryach. Z tóm wszystkićm przed- 
miot ten wchodził zawsze w moię uwagę, i 
uprzedzałem myśl twoię P. Joachimie. (b). 


reem e 


| (*) Pismo Hammera Mysteriium Baphometry reve= 

'łatum umieszczone było roku 1818, w pierwszym 
oddziele tomu Vigo, wielkiego dzieła nakładem Wa- 
cłiwa Rzewuskiego 'w Wiedniu wychodzącego pod 


tytułem Fuńdgruben des Orients, czyli Mines dë? 
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Cała madżieia zostaie na Druzach. Jeśli mi 
się uda sdobyć dakie ich Pip» 


7 


tyczące się 


1 
Orient. Potępia w niiń Banat Templaryuszów i i 
różne stowarzyszenia o zdrożności i czarne wykro- 
czenia. Autór tragedyż 


i Templaryusze Raynouard 
| zastanowił sie nad tém dziełem 


„i czyniąc mały ies 
| ge rozbior w Journal des savants r. 1819. w nume- 
Marcowy i Kwietniowym p. 151. - 161. 221. - 229, 
pyta Hammera, iakieby , miał „dowody, że kościoły, 
owe pomniki, obrazy i napisy, które dowolnie za 
Templaryuszowskie poczytnie, rzeczywiście do Tem 
plaryuszów nalezały iich utworem były, kiedy wła- 
"śmie ieszcze przed bytem Templaryuszów z takie- 
miż* obrazami kościoły chrześciańskie budowano, 
Tą drogą osłabia Hammera budowę Raynouard i rzu: 
ca podeyrzenie o wierność i prawość krytyki Ham- 
mera. « "Tymczasem na mieysću w Wiedniu Fr. Mar. 
= yon Nell sprawdzał te pomniki które przywodził., 
„Hammer; a które znaydowały się w Cesarskim an- 
tyków gabinecie >x iak o tóm wyczytuiemy ` w gazecie 
literackićy, bipskićy 1814..Nro. 296. p- 2362. Wypa- 
dek ztego sprawdzenia swoiego Nell uśnieścił pod 
koniec pisemka Versuch elner kosmologischen Deu~ 
` tung des phónicischen Kabiren — - Dienstes, w pi- 
smie  peryadyczaćm Archiv für Geographie , Hi- 
"storię, “Staats und Kriegskusnt (Stüc k, 69. = 75, 
‘r. 2819). Zarzuca tam Nell Hammerowi, że dziwnóm 
i nieodgadnionćm przóyrzeniem nie wiernie owe po- 
mmniki publiczności udzielił, że s potne do ie» 
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tego wyznania, byłby to prawdziwy skarb, 
gdyż co dotąd o nich pisano , iest tylko. zbio- 
rem niepewnych powieści, które pospolstwo 
syryyskie o nich prawi. Zawsze iednak ie- 
siem tego przekonania, że znaki-ich taie- 
-mnicze, ieśli maią inne iakie znaczenie, 
przynaymnićy początek swóy winny. skrytym 
mumieiętnościom, w których się ćwiczył ich 
ustanowiciel, ieden z dawnych sułtanów Egip- 
tu. Sądziłbym nawet, iż wpodobnychże żro= 
dłach szukać należy początku wielu znaków 
'Teraplarskich i massonskich, Wiadomo iak 
wśrędnich więkach kwitły , te umieiętnosci , 
"nawet w Europie. « Wpadł mi 'w ręce trakta- 


areae 


dnego znich polktywka przez Hammera przemilcza- 
na, okazuie, że ten pomnik iest naczyniem alche- 
mików, iakie widzić można w księgach alchemicznych 
wieku XVII. (w dziele Dyas chymica tripartita 
Erank. 1626). że zatym to naczynie pod żadnym 
pozorem Tempłaryuszom przyznawane być nie mo- 
je. Podobnie i względem innych pomników wyia- 
Śnia Hammera niewierność, tych pomników inne 
, przeznaczenie i inne początki. Te uwagi Raynou- 
orda i Nella okazuią, iak dalece umysł skąd inąd ' 
uczonego pisarza uprzedzeniem unosić się może i 
w obłąkaniu z drogi zdrowćy krytyki i prawdy scho- 
dzić. Pzyp. Korresp. 
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cik arabski, dosyć dawny, 6 tałizrmanach, 
Życzyćhy należało, iżby wędrownicy 'z zapaź 
sem pieniędzy podróżuiący wtóćm gnieździe 
nauk czarnoxięzkich starali się skupować poż 
dobne ramoty, gdyż ztego możnaby coś 
pewnieyszego niż z domysłów wygrzebać, Na 
nieszczęście, Wszyscy (prawie bez wyiątku) 
„wędrownicy Furopeyscy, odbywaią podróże 
z drogamanami. Nie wielka znich nadzieiaz 
i żeby mieć ich za nic prawie, dosyć czytać 
na mieyscu podróże, które ogłaszaią. ..... / 


u DEC A TSSEA 
Nad wypuszczaniem powstać tina 
wy dóbr narodowych. ? 


Umieszczone w Pamiętniku Nro. 6. z Czers 
wca r. 1819. Uwagi P. Barankiewicza o wy- 
dzierżawieniu dóbr naródowych równie iako 
i odpowiedź na też uwagi w Numerze 10. r; z, 
wzbudziły we mnie chęć udzielenia publiczno- 
ści moich w tym względzie myśli, czerpanych 
naywięcóy z doświadczenia iuż w czasie 10ci0= 
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letniego w Adminištratyi urżędówania ; iuż 
W czasie ustroniu wieyskiemu poświęconemu, 
W.czóm granicząc na około z dobrami na 
rodowemi wszelką miałem sposobność. 
W kraiu dobrze urządzonym dobra nas 
rodowe istnieć niepowinny: (co. nam proste 
zasady gospodarstwa. narodowego wskaznią, 
i czego tu nie widzę potrzeby dowodzić;) 
Kiedy ie więc iaki Rząd posiada, rozprze- 
dać też dobra naypierwszą iest iego powin- 
nością ; lecz ieżeli tego inaczóy iak ze szko- 
dą krain i skarbu uskutecznić nie może, ta- 
kich chwycić się powinien środków , przez 
któreby nie tylko”dóbr się narodowych po 
zbył, ale ktoreby do wzrostu bogactwa na~ 
rodowego się przyczyniły. Temi w teraźniey- 
szóm rzeczy położeniu dla kraiu naszego są 
wieczyste dzierżawy, iako sposób. posiadania 
ziemi ze wszystkich do- prawa własności 
naypodobnieyszy. Wiecznym dzierżawcom 
zapewnionem być powinno , zdaniem moićm, 
że posiadane grunta za wyliczeniem umo- 
wionóćy summy w własność zamienić wolno 
będzie, 
Zastrzeżenie to nader ważne: dla kraiu 
` obiecuie korzyści, wieczny bowiem „dzierżaw_ 
ca, z większąby gospodarował usilnóścią i 
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pracą, przeż coby wzrosło bogactwo naroż 
dowe ; powtore wszystkie dobra nar: stałyby, 
się prywatnych własnością , a luboby na po- 
zór dochody skarbu się zmnieyszyły, rzeczy- 
wiście za powiększeniem bogactwa nar: i lu< 
dności, znacznie powiększonemiby zostały, 
/ tym bardzićy, Że odtrąciwszy wydatek na 
` urządzenie, skarb nie odbiega teraz wcale 
należytego dochodu. 

_ Dwoiaki w krain naszym iest sposób wy- 
dzierżawienia wiecznega dóbr nar: albo grans 
ta do dworu przywiązane oddzielnemu pu- 
ścić dzierżawcy, a zaś grunta włościańskie 
gospodarzom dotąd znich pańszczyznę odra- 
biaiącym; albo cały grunt do wsi należący, 
na równe części podzielić, i te popuszczać na 
małe dzierżawy. i 

P. Barankiewicz wswych uwagach o pier= 
wszym tylko. mówi sposobie, idzie mu tylko 
oby włościanie pańszczyżnę dla dzierżawcy, 
odrabiali nie „zaś czynsz płacili, P,- P, Dra- 
ke i Radwański przeciwnego mu są zdania È 
na przykład wysławiają urządzenie dóbr nar. 
w rzeczypospolitey Krakowskićy, Niech mi 
tu wolno będzie wymienić niedogodności, ja- 
kie z puszczenia dóbr w wieczną dzierżawę 
tym sposohem  wypływaią. Wypuszczanie 
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dóbr nar. w Rzpl. Krakowskićy, nie iest iak 
mówi P. Barankiewicz próbką dla królestwa 
pòls. bo w Woiewództwie Płockióm znaczna 
liczba wiosek iuż za rządu Pruskiego wczasie 
Ministerstwa Szredera , tym sposobem co do 
głównych punktów, puszczoną była. > 

Nie polepszony wcale stan włości tych, 
jprzekonywa nas, że gdyby tym sposobem 
wszystkie dobra narodowe urządzone zostały, 
kray nasz byłby tak dłago, iak te wieczne 
"dzierżawy, to iest wiecznie, równie iak teraz 
jubogim, lud zaś nieoświeconym. Dość ' tu 
wspomnićć o iednćy wiosce Orszymów zwa- 
ney, podobnie w Erbpakt puszczonćy. Grunt 
dworski wziął w wieczną dzierżawę pobliski 
sąsiad, który dla niezmiernćy drogości nas 
jemnika w tych stronach, nie maiąc roboci- 
zny pańszczyznianey, połowę zaledwie obsie- 
wał do 100. korcowego pola, a zbiednie upra- 
wionego gruntu lichy plon zbierał, 

Co do włościan; ci w nieporównanie gore 
szym są stanie od tych co mnie pańszczy= 


znę odrabiaią. (*) | z a ; 
l 0= 


_() Szczególnićy. od tych włościan którzy za ustąpie - 
T, niem į iednego dnia robocizny sprzężaynćy w tydzień j 
własnym sprzężaiem pańszczyznę odrabiaią. 


1 i29 
+00 Wdobrach narodowych podobnie wW ds 
iewodziwie Płockićm urządzonych, uwolnienie 
wd: pańszczyzn iest tyłko uroione; albowiem 
wóżne sząrwarki odrabiać do ekonomii są obo: 
wiązani. Nadto, „maddzierżawca ekonómii, czas 
semo więcóy mad milę oddalony maiąc iu= 
ryzdykcyą wóytowską ; odbieraiąc czynsze od 
włościan i propinacyą, ileż nie ma sposobów 
uciemiężenia żego tyle dotąd mieoświeconego 
ludu? jleżto w biednćy wiosce panów? iakiż 
porządek, jakaż może być zgoda? Wolność 
podzielenia gruntów i przez to rozdrobnienie 
własności  pierwiastkowemu = są  przeciwńż 
ARES 270 EE AC O ROSE 4 
| «AWypuszczenie więc podobnym ~ sposoż 
bem dóbr nar. w królestwie 'waszem, trzecią 
może część całóy powierzchni zaymaiących, 
naywiększemi grożąc nieszczęściami, mogło 
tylko przez cudzoziemca być :proiektowatem: 

Aż nadto" przekonywaiąca odpowiedź 
P: Barankiewicza , na myśl Ps Pe Drakiegońk 
Radwańskiego uwalmńa mnie od mówienia 
o wiecznych dzierżawach w Repl; Krakowskićy 
gi w SREE TAI 

© Co do drugiego sposobu, to iesti podzie= 
lenia dóbr aee e ai LAA nlai 
ich na wieczne dzierżawy: Rozumiem; Że ia 
male części większe być powinny, i' to dwa 
raży przynaymnićy iak awyczaybe włościańs 
skie. półwłoczki. Tuby można iak nayskiite= 
cznióy isé za radą P. Bavankiewicza w piers 
wszćm iego, pismie podaną ; drobnóćy się Pol- 
skięy * szlachty tyczącą “którą mü prawdziwa 

; miłość oyvżyzny wskaż w A woiewództwie 

PłOckićm i w ten znaydiią się sposób utzą= 
dzone dobra;itak Ap. 0d niepamiętnych iuż cza= 
sów wieś: Rembów, do Starostwa W yszogrodź: 
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dawnićy należąca , która pomimo, że włościanie 
„sa mało gruntu posiadaią, Że przez zły wy- 
niar role są niezmiernie długie a wązkie (przez 
"ee wiele ziemi, na miedze obroconćy staie się 
bezużyteczną , i dużo traci się czasu przy na- 
wozie mierzwy i uprawie), że wiele pola odło- 
giem na pastewnik wspólny zostawionego leży, 
że: jest pod wpływem dzierżawcy ekonomii, 
w dość kwituącym jednak zosteić stanie, do 
czego naywięcćy przyczynia się, w bliskości 
` leżące miasto W yszogrod. i 
Ten drugi sposób wiecznych dzierżaw, 
któryby także miał. wiele podobieństwa zza 
rowadzonemi tak zwanemi koloniami Hol- 
Hadyś: eaa iuż prawdziwie roluictwo za= 
kwitło, zdaniem moićm, tam gdzie może być 
zaprowadzonóm , szczególnićy pod miastami 
byłby unas naydogodnieyszym, i tak w wzglę- 


„dzie moralnym iak fizycznym wielkiby miał 
wpływ 'na całą uprawą” roli się wadniącą, tę 
nayludnieyszą klassę ludzi kraiu naszego, któ- 
ra dla tego maypierwszym celem rządu być | 
owinna. liczna szlachta opuściłaby te dro- 
5 swe Własności, a na większych czynszach. 
osiadłszy, z nędzy terażnićyszćy do swobodne- 
go przeszłaby życia. Za przykładem rządu 
poszliby niezawodnie (boby im, to własny 
wskazywał interes) właściciele dobr- szlache- 
. €kich, a cóżby było pięknieyszego nad widok 
większóy części kraiu na czynsze podzielonego? 
Każdy kawałek ziemi z starownością uprawio- 
ny!....« To swobodne życie rolnika!.. * 
Lecz pominąwszy Żydów, 0 których iuż 
tyle pisano i mówiono...... Bolesne tylko wspo- 
manienie, że bez skutku... Wielką na zawadzie 
rolnictwa, rękodzieł, i handlu, są pola posia- 
PRZE 2 mieszczan każdego niemal miastecz 
ka. Jakże w nićm rękodzieła i handel zakwi- 


» 


131 


tną, ieżeli każde prawie miasteczko więcey 
nad własną potrzebę zbiera zboża? Czyż tam 
rolnik może co sprzedać ? (*) 

‘Nie podałem ia tu żadnego proiektu; po- 
dług. mnie bowiem iednakowy spośób urządze+ 
nia dóbr narodowych wkraju naszym zapro- 
wadzony być nie może; podłu mieyscowości 
różne być muszą modyfikacye. Szczęśliwym 
się osądzę , ieżeli w tyle każdego dobrze myślą- 
cego Polaka zaymuiącym przedmiocie, iakie 
światło rzucić potrafię, Lecz spodziewać się 
należy, że tak ważna; czynność powierzona bę- 
dąc osobom, -znaiomością kraiu, co do nay- 
mnieyszych szczegółów celniącym, powoduią- 
cych się miłością oyczyzny, rodowitym nako- 
niec Polakom, cóby dobro publiczne nad in- 
teres własny przenosili, gdy tyle od nićy po- 
myślność całego kraiu zależy, szczególnićy w 
tak krytycznym stanie rolnika, znaywiększą 
rozwagą i umiarkowaniem wygotowaną zostanie. 


Dnia Igo Czerwca. 1820. z Małey wsi. 


"PF. Nakwaski S. K. 


W dniu 25. Listopada 1819. ogłosił X. 
Guul, Piiar, Dyrektor Gimnazyum Kołoswar- 
skiego ( Clausenburg') w ziemi Siedmiogrodzkióy, 
nowe postanowienie ieneralnego Dyrektora 
szkół Siedmiogrodzskich Arcy-Biskupa Grań- 
skiego i Prymasa Węgierskiego, mocą któ- 
rego zniesione przez Cesarza „Jozefa 11. sada= 
litium Marianum przywraca się w gimnazyum, 
(Allgem. Litter. Zei. 1820. Nro. 185. pag, 
608). i 


— 
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—— p 
(*) Podniesienie miast ze wzgledu na rolnictwo iest 
koniecznćm. Stały pobyt woyska w koszarach a nie 
po kwaterach i urządzenie żydów ną naypietwszy 
wzgląd zasługują. À 
x 9 4 
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Doniesienia Księgarskie 
Nowe dzieła znaydniące sig w księgarni 
Zawadzkiego i Węckiego w War. 

_ szawieprzy Ulicy Krakowskie Przed. 


| 


mieście Nro 418. O, 


Monna Slby, Listy dwoyga kochanków 
na brzegach, isty mieszkaiących, Dwd To- 
my mdwiemą rycinami! i tytułem na mie- 
dał rytemi. Tom pierwszy str. 260 Tom 2 
BET DZOŁ 0 20 0 8 
, OBłaszaiąc to. dzieło. Szanownóy, Publi- 
czności, nie chcemy tu umieszczać, treści one- 
go, gdyż wtym rodzaiu pism więcey nay- 
wążnieyszą zaletą iest styl, malowanie oby- 
ezaiów, delikatnych nczyć i narodowości. 
Romans pisany  wlistach między osoba- 
mi przywiązanemi do siebie, między rodzi- 
mą, i osebami rozmaitych charakterów i uczuć, 
Żywióy iuteressuię niżeli opowiądanie. Tem 
“to licznych zyskuią czytelników Matki R.y- 
walki i t. p. zfrancuzkiego przełożone. Pisma 
w tym rodzaiu prócz tego w oyczystym ukła- 
dane ięzyku tém milsze są, że nie tylko miey- 
scowość z delikatnością pędzla maluią, ale 
nadto ięzyk narodowy do gładkości i pię- 
knega wyrażenia uczuć serdecznych, coraz 
więcey zbliżają. Tego- wszystkiego Autor do- 
pelniwszy, ztąd icszcze na zaletę zasługuie, 


że mie wzorem wielu Francuzkich romansów 
abytnią wytworność i sęntymentalność ; ale 
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wylanie się czułego serca zprostotą i natu- 
ralnością przedstawia. : 
Księgarnia nic mie szczędziła tak co do 
papieru, rycin i liter, ażeby zewnętrzna po- 
stać wewnętrznóy wartości powyższego dzie- 
ła zupełnie odpowiadała. ) 
Ceua Exemplarza na francuzkim papierze 
; ził. 12: 
Trygonometrya Kulista analitycznie wy- 


łożona, z przystosowaniem do: rozmiaru ziemi 


i do zadań Astronomicznych, ku użyciu 
uczących Się w lmperatorskim „Wileńskim 
Uniwersytecie, przez Jana, Sniadeckiego. Wy- 
danie drugie znacznie powiększone, z dwie- 
ma tablicami na blasz* rzniętemi. 8. maior. 
Przem. str, XVI „str. 166: w Wiln: i Warszawie 
nakładem i drukiem Jozefa Zawadzkiego złł. 1 

' Ogrody połnocne czyli zbior wiadomo- 
ści © rozmnażaniu i pielęgnowaniu drzew 
owocowych i roślin ozdobnych, o inspekiach, 
treybhauzach i oranżeryach, oraz o utrzyma- 
miu roślin kwiatowych w pokoiach, ' z figura- 


„mi przez Jóżefa Strumiłłę 8. str. 284, Wil- 


no hakładem i drukiem A. Marcinowskiego 
1820. "Ewę „BRASS SŃ EE EEE 
Wykład niektórych żyć, uczących mieysę 
pisma S.: w kształt pieśni, baiek i powieści 
p. X. B. Lenartowicza. bazyliaua ułożony 8, 
str. 64. Wilno, w Drukarui XX. Bazylianów 
zł. 5 

Xiążę de Turenne bohatyr Francyi. Dra- 

ma historyczne oryginalnie po francuz ku 
rzez A. J, Leroy napisane, przekładania I,, 
. K, 8yo, str. 85. Wilno u XX. Missyonarzy 
1808, | 502 4 Zb 2 gr. aA 
y Zywot. sławnóy pamięci WJP. Remigiu- 
sza Pamfila Cześnikowicza powiatu Telszewe 
skiego p. bezstronnego świadka, sąsiąda i przy- 
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„iaciela Fulgentego Argirdowicza regenta wielu 
subseliów napisany 8vo. str: 28. Wilno u Ale- 
xaudra Zołkowskiego 1820. ` ZU. 1 gr. 15 

O nawozach czyli o poprawieniu roli przez 
nawozy zwierzęce, roślinne i kopalne, o ich 
działaniu i naykorzystnieyszóm użyciu, rzecz 
wyięta zdzieła sławnego Thaera, zdodaniem 
niektórych myśli zinnych autorów p. K. Kra- 
sowskiego. 8vo. str. 80. Wilno w drukarni A. 
Marcinowskiego 1829. ZAł, 4 

Abecadło małego nataralisty czyli począt- 
kowe wiadomości historyi naturalnćy, po pol- 
sku i po francuzku , ozdobione rycinami. vyo. 
sir. 161. Warszawa nakładem N. Gliiksberga 
1820. ZA. 5 

Krótki zbiór wszystkich umieiętności dla 
użytku dzieci; czyli nauka początkowa gram- 
malyki, gieografii, mitologii, historyi staro i 
nowożytney, historyi wyznań różnych, arytare- 
tyki, matematyki fizyki, históryt naturalnćóy, 
sztuk i rzemiosł i t. d. Dzieło służące dzieciom 
do powzięcia pierwszych wiadomości naypo< 
trżebnieyszych i ozdobione wielu pięknemi ry- 
cinami, po polsku i po francuzku 8yo. 2 Tomy 
Iszy str. 523. Tom ligi str. 453. Warszawa 
nakładem N. Glüksberga 1820. ZU. 18 

Gospodarstwo Narodowe p. Fr. Hr. Skarb- , 
ka. Tom II. 8vo. str. 331. Warszawa nakładem 
N. Gliiksberga. 1820.'2. Tomy - ZŁ 15 

Dzieie starożytne Iudyi ze szczególnóm 
zastańowieniem się nad wpływem iakie mieć 
mogła na strony zachodnie, tojest: Indya Za- 
gangecka, Sinia i Serika, ile ie starożytni zna” 
li; geografia indyyska z ksiąg świętych; i 
pierwotna na wschodzie ziemi znaiomość. 8yo 
sw. 219g. z dwiema malemi kartami geografi- 
cząemi i dwoma tablicami bożyszoz lu- 
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dyyskich. Warszawa nakładem. N. Gliiksber= 
ga 1820. ż złł. Q. 
Dzieło to. iest dodatkiem do Dziejów 
Starożytnych które Autor wydał. w Wilnie 
r. 1818. Dzieie Starożytne mające str. 474. 
pełne tablic Genealogicznych i Chronologi- 
cznych, liczące 19. kart Geograficznych, i 
cztery sztuki na welinie rycin widoków ruin 
starożytnych , sprzedaie się ze Nod pe 
złł. 14, 

Prożba czyli usprawiedliwienie ludu wys 
znania starego testamentu w Królestwie! Pol- 
skićm zamieszkałego. 8vo str. 31. W arszawa 
PA, r. 24 
8:0 Ziemskim Systemacie Kredytowy, 
korzyściach i potrzebie tego Instytutu dla 
Królestwa Polskiego wraz z wykładem ustaw 
ziemskiego towarzystwa kredytowego Szląskie- 
go przez A, Dunina, Cęść sza. 8v0 przem. str. 
XXXII. str. 260. Część druga w druku i 
wkrótkim czasie wyydzie w Warszawie w Dru= 
karni J. C. K. Mości Rządowey 1820. Pre- 
numerata na obie części zil. 8. 
-~ Gofford albo Jeruzalem wyżwolona Tora 
quata Tassa. rzekładania Piotra Kochanow= 
skiego; z przy: ączeniem. rozprawy obeymuiąm 
céy uwagi nad poęzyą poiską , Życiopisme 
"porquaia Tassa , rozbiór i przekład Jerozo- 
limy wzwoloney Pawła Czaykowskiego. 8vo 
str. 32. str. 495. Wrocław u Wilhelma Bo- 
gumiła Korna 1820. i : zil. 15, 
Wykład statyki dla użycia szkół wy- 
działowych i woiewódzkich przez G, Monge, 
Wydanie piąte przeyrzane przez P. Hachette; 
przetłómaczył Onufry Lewocki, P rzedmowa, 
reiesir i str. 198. z tablicami na miedzi 
Lt kory Warszawa w Drukarni Zawadzkiego 


ęckiego 1820, zł. 7. 
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* Poczet Chronologieczny panuiących w Ros- 
syi od Ruryka Igo do Piotra W. wytątek 
x dzieła pod tytidem prawda, Ruska in 4to 
tr. 10.575: y zł a 
O Polszcze, ićy' dzieiach i Konstytucyi, 
dzieło w ięzyku Niemieckim pt'zez Franc. Joz. 
Jekla ułożone, a. p. K. Słotwińskiego 'zpolsz- 
czone, poprawione i przypisami / pomnożone, 
część liga 8vo. str. 349. Lwów 1819. nakładem 
Karola Wilda. Na części sześć prenumerata 
kosztować będzie z i “ZH. 42 
"1 'Dzieie historyczno - polityczne Bufopy. i 
innych części świata na.początku wieku XIX, 
p. X. J. Chodynieckiego Tom Sty. 8yo- str. 
377; Lwów 1819. nakładem i drukieni Jozefa 
itiu aae R Ma 
n Wszystkie 5, Tomów koszinią ' złł. 60 
Uwagi o zabezpieczaniu i uskutecznia- 
nia odpowiedzialności na dłużnikach dla wie- 
© rzycieli przez X. Szaniawskiego. 'w Warsza 
«wie w Drukarni Rządowćy 1820 8vo; 40. str 
- 03 Dzień 1. Stycznia r. p. iakó koniec Mo- 
ratoryum przybliża się, gdzie łzy nie iedney 
| sieroty i stroskaney familii- maią: być  otarte 
przywróceniem prawa własności do, swoich 
karbów. Uwagi zatem męża z wielu względów 
SZaANOWNEgO y obożętne: dla publiczności być nie 
mogą ; zwłaszcza (Że. osoby interessowane al- 
bo uwiedzione obłąkać pragną opinią pu- 
bliczną wtóy mierze. | A EER DŻ 
Karton, poema Oss ana. w Warszawie 

~ «a N. Gliiskberga 1820 4to. 32 str. i : 
|-, o Tlumacz tego poematu, iednego znay- 
| pięknieyszych Qoy anak Hr. Ostrowski 
kuzawszy ie ozdo nie wydrukować, podarował 
ié Towarzystwu’ Dobroczynności. 
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